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3-stronne umowy handlowe 
ZSRR - Polska - Finlandia  

i  ZSRR-Finlandia - Czechosłowacja
W w y n ik u  pom yśln ie  zakoń

czonych negocjacji, 29 czerw 
ca br. zosta ły podpisane w  M o
skw ie  3-stronne um ow y o do 
stawach tow a row ych  na okres 
jednego ro ku  m iędzy rządam i 
ZSRR, P o lsk i i  F in la n d ii oraz 
ZSRR, F in la n d ii i  Czechosło
w ac ji.

W m yś l tych  um ów, F in la n 
d ia  dostarczy Z w ią zko w i Ra
dzieckiem u dam ko w  s tandary
zowanych, budu lca, m ałych 
sta tków  i  in nych  tow a rów  na 
ogólną sumę 100 m ilio n ó w  ru 
b l i — ZSRR dostarczy Polsce 
a r ty k u łó w  żyw nościow ych (psze 
n icy  j  tłuszczów utw ardzonych) 
za 80 m ilio n ó w  ru b li i  Czecho
s łow ac ji za 20 m ilio n ó w  ru b li 
(razem za 100 m ilio n ó w  ru b li) . 
Polska dostarczy F in la n d ii — 
węgla za 80 m ilio n ó w  ru b li,  a 
Czechosłowacja F in la n d ii — cu 
k ru . maszyn i  różnych tow a
rów  za 20 m ilio n ó w  ru b li.

Zaw arte  um ow y rozszerzają 
w # w spó lnym  in teresie obrót 
tow a row y m iędzy k ra ja m i uczę

stn iczącym i w  um owach i  sta
now ią  poważne uzupełn ien ie 
poprzednio zaw artych m iędzy 
n im i dw ustronnych um ów  han 
dlowych.

U m ow y podp isa li: w  im ie n iu  
P o lsk i — ambasador RP w  M o 
skw ie  M a ria n  Naszkowski i  
dyr. D epartam entu w  M in is te r 
stw ie  H a nd lu  Zagranicznego 
d r S tan is ław  G all, ze s trony ra  
dz ieck ie j — M. Łoszakow, czło 
nek K o leg ium  w  M in is te rs tw ie  
H.Z. ZSRR, a ze s trony F in 
la n d ii — m in is te r pełnom ocny 
J. Nykopp,

Jednocześnie i  niezależnie od 
powyższych uk ładów , został 
M oskw ie  podpisany p o lsko -fiń - 
sk i p ro tokó ł, usta la jący da l
sze dostawy przez 'Polskę wę
gla do F in la n d ii w  zamian za 
m iedź, papier, celulozę, kon
cen tra ty  cynku  i  szereg tow a
ró w  niezbędnych dla  naszego 
przem ysłu. P ro to kó ł powyższy 
p rze w id u je  dostawy tow arów  
na sumę około 13 m ilion ów  do
la ró w  po obu stronach. (PAP).

Umowa handlowa między Polską 
a strefami zachodnimi Niemiec
W d n iu  5.7.1949 podpisana 

została um owa hand low a i  p ła t 
nicza m iędzy Polską a am ery
kańską, b ry ty js k ą  i  francuską 
s tre fam i o k u p a c y jn y m i. N ie 
m iec, z, ważnością od 1.7.1949 
do 30.6.1950. U m ow a p rze w id u 
je  w ym ianę  tow arow ą w  w y 
sokości ponad 70 m ilio n ó w  do
la rów .

D ostaw y po lskie  będą obe j
m ow a ły  m. in . żyto, cuk ie r, o - 
wies, jęczm ień, strączkowe, pa 
p ier, m agnezyt kaustyczny, g lin  
k i  i  inn . Zachodnie s tre fy  o ku 
pacyjne N iem iec dostarczą Pol 
sce m aszyn i  urządzeń p rzem y
słowych. w yro bó w  m eehanicz- 
Pych, p recyzy jnych , optycz

nych. chem ika lii. w y ro bó w  me 
ta low ych , m inera łów , g linek  
itd .

Um ow ę podp isa li: z ram ien ia  
Rządu RP —  przewodniczący 
de legacji pe łnom ocn ik m in is t
ra  H a nd lu  Zagranicznego ab. 
S tan is ław  B ron iew icz, ze s tro 
n y  zaś zarządów w o jskow ych  
zachodnich s tre f okupacy jnych 
N iem iec: p. Law rence W ilk in -  
son, doradca ekonom iczny ame 
rykańskiego gubernato ra  w o j
skowego, s ir  Cecile W eir, do
radca ekonom iczny b ry ty js k ie 
go gubernato ra w o jskow ego P- 
L e ro y  B eau lie r, doradca eko
nom iczny francuskiego guber
na tora  wojskowego. (PAP).

Ostatnia droga G eorgi D ym itrow a

Depesza Prezydenta Bieruta 
do wdowy po Dymitrowie

Prezydent RP Bolesław Bierut przesiał do Róży Dy
m itr omowej, wdowy po wielkim  działaczu międzynarodo
wego ruchu rewolucyjnego Georgi Dymitrowie depeszę na 
stępującej treści:

Proszę o przyjęcie wyrazów głębokiego, serdecznego 
współczucia z powodu zgonu Nieodżałowanego i Drogiego 
nam wszystkim Towarzysza — Georgi Dymitrowa.

Pamięć o Wielkim Rewolucjoniście proletariackim pozosta
nie na zawsze w sercu polskiej klasy robotniczej .

( —) Bolesław Bierut,

Wielki bojownik międzynarodowego ruchu robotniczego — Georgi Dymitrow odby
wa swą ostatnią drogę. Jest to droga trium falna. Na stacjach, na których zatrzy
muje się pociąg ze śmiertelnymi szczątkami Georgi Dymitrowa, składają hołd pa
mięci Zmarłego delegaci rządów’, partii robotniczych i  niezliczone rzesze ludzi pra
cy. We wtorek wieczorem pociąg ze zwło kami Dymitrowa przekroczył granicę buł
garską. Z całego świata nadał napływają depesze kondolencyjne po śmierci Georgi 
Dymitrowa.
K IJÓ W , PAP. Pociąg żałob

ny  ze zw łokam i Georgi D ym i
trow a zdążający z M oskw y do 
S o fii za trzym a ł się w  K ijo w ie .

Na dw orcu udekorow anym  
sztandaram i ZSRR i B u łga r
skie j R e pu b lik i Ludow e j spo
w ity m i krepą z ja w il i się przed
staw ieie le radzieckich organi
zacji p a rty jn y c h  i Sipołecznych, 
liczn i delegaci rob o tn ików  fa
b ry k  k ijo w s k ic h  oraz przedsta 
.w ide le  zakładów  naukowych.

Pociąg w toczy ł się na peron 
p rzy  dźw iękach marsza żałob
nego.
Z w agonów  w ys ied l; członko

w ie  de legacji rządow ej ZSRR 
z m arsza łk iem  W oroszyłowem  
na czele, przedstaw icie le  B u ł
ga rsk ie j P a r t ii K om un is tycz
nej i  rządu bu łgarsk iego Czer 
w enkow , Czankow i  Jugow, 
k re w n i i  p rzy jac ie le  D y m itro 
w a oraz cz łonkow ie de legacji 
p racu jących MoskW y i  L e n in 
gradu.

Na tru m n ie  ze zw łokam i 
w ie lk iego  syna narodu bu łgar 
skiego z ło ży li w ieńce przedsta 
w ic ie le  R ady M in is tró w  U k ra 
iń sk ie j R e p u b lik i Radzieckie j,
P rezyd ium  R ady N ajwyższej 
USRR, k ijow sk ieg o  kom ite tu  
obwodowego p a r t i i kom un is ty  
cznej o raz studentów  b u łg a r
skich, s tud iu jących  w  k i jo w 
skich zakładach naukowych.

Po złożeniu w ieńców  k ró tk ie  
przem ów ienie w y g ło s ił sekre
ta rz  K C  K P (b)U  Nazarerjko. 
k tó ry  ośw iadczył m. in . :

„N a ród  u k ra iń s k i i  cała po
stępowa ludzkość na w ie k i za
chowają w  sercach św ietlaną 
pam ięć w iernego towarzysza

b ro n i w ie lk iego  S ta lina , o f ia r 
nego b o jo w n ika  o dzie ło ko 
m un izm u tow . G e o rg i. D y m i
tro w a “ .

Sekre tarz K C  B u łga rsk ie j 
P a r t ii K om un is tyczne j Czer- 
w enkow  w y ra z ił w  im ie n iu  
rządu bu łgarskiego i  B u łg a r
skie j P a r t i i K om un is tyczne j 
wdzięczność narodow i u k ra iń 
skiem u za bra te rsk ie  uczucie 
okazane w  zw iązku  t z bolesną 
stra tą  ja ką  poniósł naród' b u ł
garski.

„G eorg i D y m itro w  —  ośw iad 
czył C zerw enkow  —  uCzył nas, 
by strzec ja k  źren icy oka b ra t 
n ie j p rzy jaźn i bu łgarskiego na 
rodu z narodam i w ie lk iego

Zw. Radzieckiego. Nad tru m 
ną D ym itro w a  przysięgamy, 
że w ype łn im y testam ent nasze 
go ukochanego p rzyw ódcy i 
pozostaniemy w ie rn i ideom  In 
ternacjonałizm u, ideom  P a r t i i 
bo lszew ickie j oraz je j gen ia l
nego wodza i  nauczyciela p ra 
cujących całego św iata iow . 
S ta lina “ .

P rzy  dźw iękach marsza żałob 
nego pociąg opuścił K ijó w  w  
drodze do Sofii.

Pociągiem ty m  od jechała do 
B u łg a rii delegacja p ra cu ją 
cych U kra iny , k tó ra  weźmie

DOXONCZENIB NA STR. 2

22 lipca wręczenie pierwszych 
Państwowych Nagród Naukowych

K o m ite t M in is tró w  do S prąw  
K u ltu ry  us tanow ił w  ce lu  ucz
czenia w y b itn y c h  osiągnięć i  
zasług w  dziele rozw o ju  na u k i 
po lsk ie j — Państwowe N agro-

Warszawska organizacja partyjna zmobilizuje 
masy pracujące do realizacji 

6-letniego p lanu przebudowy i rozwoju stolicy
Zakończenie obrad Konferencji Warszawskiej PZPR

W  trzecim dniu obrad Konferencji Warszawskiej PZPR po 
zakończeniu szerokiej i wszechstronnej dyskusji zabrał glos 
Przewodniczący KC Partii tow* Bolesław Bierut, dokonując 
podsumowania dyskusji. Uchwalenie rezolucji, zawierającej 
wytyczne pracy warszawskiej organizacji partyjnej, zakoń
czyło obrady Konferencji,

Ponad 50 de legatów  sum o
w a ło  w  dysku s ji na I  K o n fe 
re n c ji W arszaw skie j PZPR  do 
tychczasowy dorobek p racy  o r 
gan izac ji stołecznej. O rnaw ia- 

. jąe liczne osiągnięcia, delegaci 
n ie  u k ry w a li błędów, braików, 
trudności i  niedomagam Jed
nocześnie w skazyw ano na śród 
k i  i  sposoby, k tó re  m a ją  u -  
sp raw n ić  działa lność Organiza

c i i  W arszaw skie j, pozwalając 
je j na  zrea lizowanie stojących 
przed n ią  ogrom nych zadań.

W  szerokim  w ach la rzu za
gadnień, k tó re  porusza li tow . 
tow . delegaci w  dyskusji, w ie le  
m iejsca zaję ła sprawa rozbu 
dow y stolicy.

Każde w ystąp ien ie  by«? prze 
pojone m yślą o potrzebach ro 
bo tn ika  pracującego w  sto licy,

Skład Kom itetu Warszawskiego 
wybranego na Konferencji

ł  W arszawska K on fe renc ja  
RZPR w y b ra ła  K o m ite t W ar
szawski w  następu jącym  s k i’  

tow . tow . B o rko w sk i 
Ignacy, D rabarek A lfre d , Fe
dorow icz W łodzim ierz. Fotek 
A n to n i, G lin ia rz  Józef, Gro- 
ehulski H e nryk , G a jz le r Ro
man, Górzyńska Zofia , G awor 
sk i W ładysław . H o ffm a n  M ie 
czysław, Jewczuk W łodzim ierz, 
J  a g lik  L u d w ik , Jakubow ski 
Janusz, ■ K ra je w s k i: M icha ł, 
K rysan ka  H a lina , K ru c z k o w 
ski Leon, L u te k  S tan is ław , M i 
leck i S tan isław , M arczakowa 
Fe lic ja , O grcdow czyk Sewe
ryn , P aro l Jan, O rdyncowa 
Janina, Paskow ski Z b ign iew , 
Pacho A leksander. Panenko 
Hanna, P iła c k i Fabian. Paczu 
ska O lim p ia , Fom erska Euge- 
n ia . R udn icka Irena. Religa 
A ndrze j, R o tk iew icz Jan, S ier- 
b :n  W łodzim ierz, S aw ick i E d
m und, -S iga lin  Józef, S iwczyń- 
sk i Zdzisław , Śniegocki W ik 
tor. Sm olińska K az im ie ra , Ska 
keka Anna, s ła w  A leksander, 
T o łw iń s k i S tan is ław , T rzc iń 
sk i P io tr, T o ka rsk i Ju lian , U r 
banow icz H enryk , W alczyk 
Stan isław , W ó jc ik  H enryk; 
W olski A leksander. W aczkow- 
ska M arce la, W agner Ozjasz, 
Zaw adzki S tan is ław . Żarufe- 
M ic łia la k i A leksander, Żeleż- 
k ie w icz  Leonard.

Ponadto została w yb ran a

K om is ja  R ew izy jna  w  nastę
p u ją cym  składzie : tow . tow . 
K ubow ska Euger^a, Lew ociak 
Sabina, S ie rp ińsk i S tanisław.

o potrzebach urzędn ika, techni 
ka, inżyn ie ra , naukow ca> o po
trzebach m łodzieży. Zastana
w iano  się co i  ja k  czynić, aby 
życie ludności W arszawy by ło  
bardzie j dostatnie, piękn ie jsze. 
Szeroko m ów iono o rozw o ju  
k u ltu ry  i  ośw iaty, a w  szcze
gólności szko ln ic tw a i  w y ż 
szych uczelni.

Z nany rac jon a liza to r pracy 
w  bu do w n ic tw ie  tow . K ra je w 
ski, om aw ia jąc spraw y w spó ł
zaw odnictw a pracy, k tó re  za
decyduje o tem pie w ykonan ia  
p lanu 6-letniego, wskazał na 
potrzebę opracowania ścisłych 
no rm  d la  każdego rodza ju  pra 
cy w  budow n ic tw ie . Jeśli m ó
w ią  nam  o w spó łzaw odn ictw ie  
—  ośw iadczył —  a nie  p o tra 
f ią  pokazać norm , o p rze k ro 
czenie k tó ry c h  idzie w a lka,. to 
jest ono fik c ją . M ów ca s tw ie r 
dz ił, że je ś li m u ra rz  będzie 
•kładł dziennie ty lk o  jedną ce
głę w ięce j an iże li dotąd, to w  
ciągu tygodn ia  sto lica o trzym a 
k ilk a  m ieszkań w ięcej. Nam  
chodzi jednak  nie  o jedną a o

w ie le  cegieł. Należy w ynaleźć 
system, k tó ry  pozwoli z w ię k 
szyć wydajność. Zdaniem  m ów 
cy, szczegóły współzawodnic
tw a  muszą być opracowane 
w spó ln ie  z inżyn ie ram i, tech
n ik a m i i  m a js tram i. O rgan iza
c ja  W arszawska PZPR w inna  
w szystko zrobić, aby u a k ty w 
n ić  k a d ry  fachowców.

Również o usp raw n ien iu  i 
now ym  s ty lu  pracy w  bu do w 
n ic tw ie  m ó w ił kom isarz Odbu 
dow y W arszawy inż. P io tro w 
ski. W skazał on, że na budow 
n ic tw ie  ciążą jeszcze stare, k a 
pita lis tyczne m etody, szczegól
n ie  w idoczne w  dziedzin ie  do
kum e n tac ji technicznej. Uspo
łecznione w ykonaw stw o  jest 
zbytn io  uzależnione od. d o ku 
m en tac ji zna jdu jące j się w  rę 
kach sektora pryw atnego. N a 
leży uspraw nić organ izację  u - 
społecznionych b iu r  p ro je k to 
wych.

(Dokończenie na str. 4-e j)

dy Naukowe pierwszego i  d ru 
giego stopnia.

N agrody przyznawane będą 
bądź za całokszta łt p racy na 
ukow e j, bądź też za n a jw y b it
niejsze dzieło w ykonane (p ra 
cę opub likow aną) w  ciągu 
trzech la t poprzedzających da- 
tó przyznan ia nagrody w  dzie
dzin ie  nauk technicznych, le 
karsk ich, m atem atycznych, 
przyrodniczych, ro ln iczych , hu  
m anistycznych. p ra w n o  -  eko
nom icznych i  społecznych. N a
gradzane mogą być rów n ież 
prace wykonane zespołowo.

K o m ite t M in is tró w  do S praw  
K u ltu ry  usta li co ro k u  ilość i  
wysokość nagród. Nagrody 
przyznawane będą przez K o 
m is je  Państwow ych Nagród Na 
ukow ych, a zatw ierdzane przez 
K o m ite t M in is tró w  do Spraw  
K u ltu ry .

K o m ite t M in is tró w  do S nraw
K u ltu ry , na w niosek m in is tra  
O św iaty, powoła każdego roku 
trz y  K om is je  Państw ow ych Na 
gród N aukowych: d la  nauk  te 
chnicznych, dla n a u k  le k a r
skich, m atem atycznych, p rzy 
rodniczych i  ro ln iczych  oraz 
dla nauk hum anistycznych, pra 
w no -  ekonom icznych i  spo
łecznych. Każda K om is ja  sk ła 
dać się będzie z p ięc iu  człon
ków, w  te j liczbie po jednym  
przedstaw icie lu  m in is tra  Oświa 
ty  i  Rady G łów nej do Spraw  
Nauki- i  Szkoln ictw a Wyższe
go. Przewodniczącym  K o m is ji 
będzie przedstaw icie l m in is tra  
O światy.

Nagrody będą wręczane co 
roku  w  dn iu  22 lipca. Po raz 
p ierw szy nagrody będą przyz
nane w  roku  1949.

Powrót wycieczki chłopów polskich z Ukrainy

Wc wtorek powróciła do Warszawy >,00 osobowa wyckmzl:» chłopów 
przez dwa tygodnie gościła na Ukrainie radzieckiej.

Wycieczka chłopów polskich 
powróciła z U kra iny radzieckiej

Uczestnicy wycieczki wyrażają podziw dla osiągnięć 
chłopów ukraińskich i wdzięczność za braterskie przyjęcie

W  dniu 5 bm. powróciła do Warszawy 400-osobowa wy
cieczka chłopów polskich, która gościła w ciągu dwóch ty
godni na Ukrainie radzieckiej.

Dworzec G dański zapełn ił się 
delegacjam i SL, z prezesem 
SL m in . B aranow skim  i sekre
tarzem  S L Ozgą -  M icha lsk im  
na czele. P rz y b y li rów nież 
przedstaw icie le K C  PZPR tow. 
tow . Chelchowski, Reczek. D łu  
ski, S tarew icz —  w raz z de
legacjam i kom ite tó w  dzie ln ico 
w ych , PZPR. P rzyb y li cz łon
kow ie  ZSCh, z wiceprezesem 
D um ańskim  i  sekretarzem 
ZSCh G łow ack im  na czele. T łu  
m nie p rzyb y ła  m łodzież ZM P, 
pracow nicy CSR — „Sam opo
moc Chłopska“ , kole jarze, 
tram w a ja rze  oraz rob o tn icy  z 
warszawskich zakładów  pracy.

O godz. 14.30 w jecha ł na pe
ron pociąg, w iozący uczestn i
ków  wycieczki. Na przodzie lo 
kom o tyw y dw a duże p o r tre ty  
Generalissimusa S ta lina i  P re 
zydenta B ieruta. We w szyst
k ich  oknach pociągu roześm ia
ne tw arze powracających. 
W śród ok rzykó w  na cześć P re 
zydenta B ie ru ta , G enera lissi
musa S talina , w  gwarze w za
jem nych pow itań, k ró tk ic h  p y 
tań  i  odpowiedzi, najczęściej 
słychać by ło  słowa podziw u 
nad tym  w szystkim , co ch łop i 
polscy w id z ie li na U kra in ie  ra 
dzieckie j.

Uczestnicy wycieczki o swych 
wrażeniach

W ycieczkowicze opow iadają o 
swoich wrażeniach. Ju lia n  W ie 
czorek z w o j. szczecińskiego 
chcia łby powiedzieć wszystko 
jednym  tchem: „Zobaczyłem  
wszystko na własne oczy. Już 
w iem  naprawdę, co znaczy go
spodarka ko le k tyw n a “ .

Jego kolega M ich a ł B ukoń  z 
woj. rzeszowskiego pokazuje w  
trakc ie  rozm ow y swój n o ta t
n ik , w  k tó ry m  zapisywał uw agi 
podczas zwiedzania kołchozów. 
In n y  z wycieczkow iczów  s tw ie r

dza, że ogspodarka spółdziel
cza jest na jlepszym  sposobem 
gospodarowania. „M a m  na to 
dowody — m ów i —  p rz y w io 
złem z sobą k łosy żyta, jakiego 
w Polsce n ik t  n ie  w id z ia ł!“ .

Przedstawiciele partii 
politycznych w ita ją  przybyłych

W  im ie n iu  N K W  SL po w ita ł 
p rzyby łych  pos. O zga-M icha i- 
ski. P ow iedzia ł on m. in .: „W i
dzieliście na w łasne oczy w y  
soką k u ltu rę  ro lną  w  Zw . Ra
dzieckim . Przekona liście  się, 
ja k  można stosować w iedzę i. 
technikę w  służbie ro ln ic tw a . 
Będziecie p ion ieram i, k tó rzy  zu 
ży tk u ją  swoje doświadczenia 
d la  podniesienia gospodarki ro i 
nej i  k u ltu ry  wsi w  Polsce“ .

W ita ją c  wycieczkę ch łopów  
po lsk ich  w  im ien iu  K C  PZPR, 
tow . pos. Cheichowski p o w ie 
dzia ł, że nabyte w iadom ości o 
pracy w  kołchozach będą po
mocą w  stosowaniu wyższych 
fo rm  gospodarki ro lne j na wsi. 
„T rzeba —  pow iedzia ł tow . 
Chelchowski —  abyście w raże
n ia  W asze przekaza li w ie rn ie  
ja k  na jszerszym  masom chłop
skim . Wasze słowa będą n a j
lepszym obrazem życia radziec 
k iech kołchozów“ .

W  im ie n iu  de legacji chłopów  
po lsk ich  to w ; pos. Izydorczyk 
podziękow ał w ładzom  naczel
nym  SL, PSL i  PZPR  za um oż
liw ie n ie  chłopom  po lsk im  od
w iedzenia ich radzieck ich b ra 
ci. Pos. Izydo rczyk  po dkreś lił 
szczególnie n iezw yk le  p rz y ja z 
ne i  b ra te rsk ie  przyjęcie , ja 
k ie  zgotow ali ch łopm  po lsk im  
ludzie radzieccy, w  K ija w ie , w  
poszczególnych zwiedzanych 
m iejscowościach i  w  ko łcho 
zach. „W szystko to zaw dzię
czamy — pow iedz ia ł nos. Iz y 
dorczyk — sekre ta rzow i gene
ra lnem u U k ra iń sk ie j P a r t ii

Kom unistyczne j M ik :cie C h ru - 
szczowowi i  p rzedstaw icie lom  
Rządu U kra ińsk iego “ .

Co zwiedzili uczestnicy 
wycieczki

395-osobowa delegacja, k tó 
re j p rzew odniczy ł pos. Jan Iz y -  
dorczyk — w  w iększości składa 
ła się z p rzedstaw ic ie li ch łopów  
z 390 wsi. W  je j składzie zna j
dow ała się liczna rzesza a k ty 
w u w ie jsk iego : przewodniczący 
i cz łonkow ie spółdzie ln i p ro 
dukcyjnych, członkow ie kom i
te tów  założycie lskich, członko
w ie  zarządów i  ra d  nadzor
czych spó łdz ie ln i gm innych, 
członkow ie  kom ite tó w  sklepo
wych, cz łonkow ie  gm innych 
rad narodow ych, sołtysi, w ó jto  
w ie  oraz a k ty w iś c i PZPR, SL, 
PSL, ZSCh i  b e z p a rty jn i W 
składzie de legacji zna jdow a ły  
się rów nież 153 kob ie ty, w  
w iększości a k ty w is tk i społecz
ne.

Delegacja naszych ch łopów  
roz jechała się w  grupach do 12 
obwodów U k ra in y  R adzieckie j, 
gdzie rozdzie lia  się na 25 pod
grup .W ten sposób nasi ch ło p i 
zw iedz ili 127 kołchozów ,34sow  
chozy, 27 s tac ji maszynowo -* 
tra k to ro w ych , 14 zakładów  
przem ysłow ych, w  tym  10 cu
k ro w n i, 12 s tac ji doświadcza!-, 
nych, 7 in s ty tu c ji naukow ych, 
24 dom y dziecka, 11 s z p ita li 12 
muzeów, b y l i w  16 teatrach, o -  
g lądali 2 ko le je  dziecięce, b ra li 
udzia ł w  w ie lu  koncertach W! 
k lubach kołchozow ych i  robot« 
niczych. (

G rupy  naszych ch łopów  do
ta r ły  do na jod leg le jszych zakąt 
k ó w  p iękne j z iem i uk ra iń sk ie j, 
gdzie m og ły  w  pe łn i zapoznać 
się z całokszta łtem  życia w  Zw ; 
Radzieckim . C h łop i p rzepro
w a d z ili w ie lką  ilość rozm ów  in  
dyw idu a lnych  z ko łchoźn ika
m i, rob o tn ikam i, uczonym i, stu 
dentam i z m łodzieżą szkolną i  
dziećm i. Z w ie d z ili z n a jw y ż - 
czym  zaciekaw ieniem  gospodar 
stwa kołchozowe, og lądali pola, 
obory, sta jn ie , ch lew nie , fe r 
m y d ro b iu , je dw a bn ikó w  itp ., 
zapoznając się szczegółowo ze 
w szys tk im i zagadnieniam i ży
cia i p racy w  kołchozach.

C h łop i nasi b y li w  tysiącach 
dom ów kołchoźników , ogląda 
jąc  ich gospodarstwa przyza
grodowe, inw entarz, drób, spi 
żarnie.

D z ięk i serdecznej opiece ak 
ty w is tó w  KP(b)U , dz ięk i b ra 
tersk iem u przyjęciu , ja k ie  spo

(Dokończenie na str. 4-e j)

W dniu 2 lipca Towarzysz Stalin wraz członkami Biura politycznego KC WKP(b) pełnił wartę honorową u trumny Georgi Dymitrowa w sali kolumnowej Domu Ra
dzieckich Związków Zawodowych w Moskwie. Na zdjęciu (od lewej): tow. tow. L  Bena, G. Malenkow, K. Woroszylow., J. Stalin, M. Szwemik, N, Bulgamn, A. Miko- 

--------- ' jan i  Ł. Kaganomcz

DZIŚ W NUMERZE:
S T A N IS Ł A W  B R O D Z K I — 

Z  ro d o w o d u  „m ię d z y m o 
rz a “ ; Od W ilh e lm a  do  H it  
le ra .

J E R Z Y  W A Ń K O W IC Z  — W  
o g n iu  w a lk i  k la s o w e j k rz e  
p n ie  s iła  m a ło  i  ś re d n io 
ro ln y c h  c h ło p ó w .

IG N A C Y  B R Y M  c z ło n e k  za
rz ą d u  CSS „S p o łe m “  — 
S p ó łd z ie lczo ść  s p o żyw có w  
rozszerza  i  u s p ra w n ia  

d z ia ła ln o ś ć .
J A N  B R O D Z K I — O pe łne  

w y k o rz y s ta n ie  re z e rw  p ro  
d u k c y jn y c h .

J A S Z C Z  — Po z jeźd z ie  p la 
s ty k ó w  w  K a to w ic a c h ; W  
w a lce  o re a liz m  s o c ja lis ty  
c z n y  u k s z ta łtu je  się s ty l 
p o ls k ie j p la s ty k i.

M . B R O W lN S K I — B lu m  w  
czo łó w ce  a n ty k o m u n iz m u .
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Raport O N Z stwierdza pogorszenie 
sytuacji gospodarczej na Zachodzie

^  krajach kapitalistycznych coraz wyraźniej 
występują oznaki kryzysu

N. JO R K  (PAP). — S ekre ta ria t O NZ w  opub likow ane j 
p ie rw sze j części ra p o rtn  o sy tua c ji gospodarczej św iata 
w  r. 1348 i  p ierw szym  k w a rta le  br. stw ierdza, że sytuacja 
gospodarcza k ra jó w  kap ita lis tycznych , w  szczególności Si. 
Z jednoczonych u leg ła  znacznemu pogorszeniu.

W  k ra ja ch  tych rozpoczął się 
ruch  zn iżkow y cen, nastąpiło 
zaham owanie p ro d u kc ji i 
zw iększenie bezrobocia, po jaw i 
ły  się oznaki tendenc ji de fla - 
cy jnych .
W zrost bezrobocia i  drożyzny 

Liczba bezrobotnych w  St 
Z jednoczonych w  pierw szym  
kw a rta le  b r. zw iększyła  się w 
po rów nan iu  z osta tn im  k w a r
ta łem  1948 ro ku  o b lisko  70 
proc. We W łoszech osiągnęła 
liczbę 2 m iln . ludzi, w  zachód 
n ich  Niemczech przekroczyła 
m ilio n . W  A n g li i w ynosiła  w  
p ierw szym  kw a rta le  br. około 
400 ty*, osób. W B e lg ii bezro
bocie ogarnęło w  m arcu br. o- 
ko łe  12 proc. ogółu ro b o tn i
ków , gdy w  m arcu  1948 r. w y 
nosiło  7 proc.

Równolegle ze wzrostem  bez 
rebozia w  szeregu k ra jó w  m, 
in. we F ra n c ji i w  Kanadzie 
postępuje rów n ież  w zrost dro
żyzny.

R aport wskazuje, że w  w y n i 
ku  kurczenia się oszczędności 
najszerszych rzesz, w  k ra jach  
kap ita lis tycznych , a zwłaszcza 
w  St. Z jednoczonych, B e lg ii, 
Włoszech oraz zachodnich stre 
fach okupacy jnych  N iem iec, 
w ys tą p ił z n iezw yk łą  ostrością 
prob lem  zbytu. Zarazem  je d 
nak poziom  spożycia na głowę 
ludności jes t w  tych kra jach 
wciąż jeszcze znacznie niższy 
od przedwojennego.

Spadek p ro d u kc ji 
p rzem ysłow ej

R aport wskazuje, że produk 
c ja  przem ysłow a we wszyst-

Liga Demokratyczna 
Chin o traktacie 

z Japonią
P E K IN  (PAP). —  Agencja 

N ow ych Chin ogłasza przem ó
w ienie rad iow e przedstaw ic ie
la ch ińsk ie j L ig i Dem okratycz 
nej Szen Czun -  Yu, wygłoszo 
ne z o ka z ji 12-tej roczn icy w y 
buchu w o jn y  an ty japońsk ie j w 
Chinach, na tem at perspek
ty w  zawarcia tra k ta tu  poko jo 
wego z Japonią.

C h iny  — ośw iadczył m ówca 
—  pow inny  m ieć przede w szy
s tk im  p raw o  współdecydowa
n ia  o zagadnieniach dotyczą
cych p rzyw rócen ia  poko ju  na 
D a lek im  Wschodzie ze w zg lę
du na to, że naród ch ińsk i 
w a lczy ł na jd łuże j i  poniósł 
na jw iększe o fia ry  w  w o jn ie  
przeciw ko Japon ii.

Spraw a tra k ta tu  po ko jow e
go z Japonią może być słusz
n ie  uregu low ana je dyn ie  na 
kon fe ren c ji m in is tró w  spraw 
zagranicznych, w  k tó re j wez
mą udz ia ł Chiny, Ew . Radziec 
k i, St. Z jednoczone i  W ie lka  
B ry tan ia . W szelka decyzja po 
wzięta bez zgody narodu c h iń 
skiego by łab y  nieważna, po
dobnie ja k  tra k ta ty  Czang K a i 
szeka. wyprzedzające nasz k ra j

k ich  k ra ja ch  św ia ta  przew yż
szyła w  r. 1948 o 1,1 proc. po
ziom ro ku  1947 oraz o jedną 
trzecią p ro du kc ję  rc.ku 1937. 
A na liza  je dn ak  m a te ria łó w  ra 
po rtu  wskazuje, że tem po roz
w o ju  p ro d u k c ji by ło  nader nie 
rów nom ierne. W ZSRR produk 
cja przem ysłow a r. 1948 prze
kroczyła  poziom ro ku  1947 o 

"27 proc., gdy w  U S A  wzrost 
p ro d u kc ji przem ysłow ej w  r. 
1948 w yn os ił zaledwie 3 proc. 
w  stosunku do r. 1947.

W  p ierw szym  kw a rta le  br. 
p rodukc ja  przem ysłow a St. 
Zjednoczonych zm nie jszyła  się 
o 5 proc., zaś w* przem yśle bu 
dow y maszyn naw et o 9 proc. 
W tym  samym okresie produk 
c ja  w  Z w. R adzieckim  w zro
sła o 23 proc. W  'E urop ie  -ka
p ita lis tyczne j poziom p ro du k
c ji w  r. 1948 b y ł niższy, n iż w  
ro ku  1937.

Jak stw ierdza ra p o rt —  is t
n ie ją  oznaki wskazujące, iż 
europejska p rodukc ja  p rzem y
słowa (z w y ją tk ie m  ZSRR i 
k ra jó w  de m okra c ji ludow ej) 
n ie  zdoła prawdopodobnie w  
br. u trzym ać tego samego tem 
pa rozw o ju  co w  r. 1948. Po
ziom  p ro d u k c ji w  'drug ie j poło 
w ie 1948 r. b y ł niższy an iże li 
w p ierw sze j połowie. P ie rw 
sze miesiące br. p rzyn ios ły  dal 
sze zw oln ien ie  tempa.

P rodukc ja  gospodarki ro lne j 
w  k ra jach  zachodnio * eu ro 
pe jsk ich  (tj. w  całe j E uropie z 
w y ją tk ie m  ZSRR i k ra jó w  de
m o k ra c ji ludow ej) oraz w  A z ji 
pozostawała w  r. 1948 na po
ziom ie n iższym  od przedw ojen 
nego. Europe jska p ro du kc ja  zbo 
żowa w yn os iła  za ledw ie ok. 
87 proc. przeciętnego poziom u 
-produkcji rocznej w  la tach 
1934— 1938, gdy w  ZSRR i k ra 
jach E uropy  W schodniej p ro 

dukcja  ta w  r. 1943 osiągnęła 
poziom przedw ojenny.

R a p rt podkreśla, że ja k k o l
w iek  p ro du kc ja  środków  spo
życia znacznie wzrosła  w  ska li 
św ia tow e j, to jednak spożycie 
na gło vę ludności w  większ-oś 
ej k ra jó w  św iata pozostaje na 
poziom ie n iższym  od przedw o
jennego. k tó ry  rów n ież  nie za
spoka ja ł potrzeb ludności.

Coraz ostrzejsza w a lka  
o ry n k i zbytu

St. Zjednoczone, k tó re  za
ga rnę ły  na rynkach św ia to 
w ych pozycje szeregu k ra jó w , 
przede w szystk im  zaś N ie 
miec, Japon ii i A n g lii 
zw iększy ły  swój eksport w  r. 
1948 dw ukro tn ie  w  po rów na
n iu  z przedw ojennym . R ó w 
nocześnie eksport k ra jó w  ta 
k ich . ja k  Szwecja, Norwegia, 
A u s tria  iid . pozostaje znacznie 
w  ty le  za ich eksportem  p rzed
w o jennym . M im o jednak p la 
nu M arsha lla  udzia ł St. Z je d 
noczonych w  eksporcie św ia to 
w ym  o b n iży ł się z 26 proc. w  
p ierw szym  kw a rta le  1943 r. do 
21 proc. w  osta tn im  k w a rtą le  
tegoż roku .

R apo rt stw ierdza, że rozm ia r 
hand lu  pom iędzy k ra ja m i E u
ropy W schodniej i Zachodn iej 
w  r. 1948 w yn os ił zaledwie 42 
proc. w  po rów nan iu  z okresem  
przedw ojennym . N atom iast 
handel k ra jó w  E uropy Wscho 
dn ie j pom iędzy sobą oraz k ra  
jó w  tych ze Zw . Radzieckim  
w ykaza ł znaczny wzrost i  w  
r. 1948 w yn ió s ł 2-83 proc. w  
po rów nan iu  z r. 1933. gdy 
handel m iędzy k ra ja m i E u 
ropy Zachodniej osiągną! za
ledw ie  72 proc. stanu przed
wojennego.

O pu b likow a ny  przez sekre
ta r ia t ONZ ra p o rt zmuszony 
jest s tw ie rdz ić , iż  rozszerze
nie  stosunków  hand low ych 
m iędzy k ra ja m i E uropy Wscho 
dn ie j i  Zachodniej m ogłoby 
na tychm iast w p łynąć  ko rzys t 
nie na rozw ó j gospodarczy 
E uropy Zachodniej.

Uczynimy wszystko, aby wzmocnić 
rozszerzyć zakres działalności SFZZ

Przemówienie tow. A. Zawadzkiego na Kongresie w Mediolanie
M EDIO LAN (PAP) W  6 dniu obrad I I  Kongresu ŚFZZ, 

po przesaówićara Benoit Fracfcona, poświęconym działalności 
krajowych central ŚŁ Z Z  w obronie ekonomicznych i społecz
nych postulatów mas pracujących zabrał glos przewodniczący 
Ontrelncj Rady Związków Zawodowych w Polsce — Alek
sander Zawadzki. Sala powitała przedstawiciela Polski długo 
niemilknącymi oklaskami. Przewodniczący CRZZ wygłosi! 
wyczerpujący referat, poświęcony analizie mchu zawodowe
go w ZSRR i krajach demokracji ludowej.

W okresie m iędzy dwoma 
Kongresam i ŚFZZ zw. zawo
dowe k ra jó w  dem okrac ji ludo 
w e j —  rozpoczął swój re fe ra t 
A leksander Zaw adzki — z lik w i 
dow a łv  sztucznie hodowane roz 
bicie w  swych szeregach i sta
ły  się organ izacjam i ostatecz
nie zjednoczonym i, ideolog icz
nie i  organ izacyjn ie  zw a rtym i, 
zorgan izow anym i w ed ług p lo 
nów p rodukcy jnych . S ta ły  się 
one n iem a l powszechnym i o r 
ganizacjam i k lasy robotniczej, 
oraz uznanym i przez rząd, pań
stwo i społeczeństwo reprezen
tan tam i in teresów  klasy robo t
niczej i in te lig e n c ji pracującej.

K lasa robotnicza k ra jó w  de
m okra c ji ludow ej uśw iadom iła  
sobie, ja k  w ie lk ie  szkody w y 
rządzały im  re form is tyczne ten 
dencje i  rozb ic ie  je j szeregów, 
przekonała się ja k ie  nieocenio
ne w artośc i i  s iły  da je  jedność 
robotnicza.

Jedność k lasy robotn icze j zor
ganizowanej w  zw iązkach za
wodowych, idzie u nas nieroz- 
dzie ln ie w  parze z po lityczną 
je j jednością, urzeczyw istn ioną 
dzięki pow stan iu zjednoczo
nych, kom unistycznych i  robot 
niczych p a rtii.

P rzodująca ro la  k lasy 
robotn icze j

Z jednoczona klasa ro b o tn i
cza —  m ó w ił da le j A. Zawadz
k i —  odgryw a przodującą ro lę  
w  życiu naszych narodów , kro  
czących ku  swej szczęśliwej 
pszyszlości ku  socja lizm ow i.

Podkreśla jąc czynny udzia ł 
zw. zawodowych we wszyst

k ich  dziedzinach życia mówca 
w ym ien ia  dwa, zasadnicze fa k 
ty, k tó re  to spowodowały: 1) 
Narody w  k ra jach  dem okrac ji 
ludow e j w y z w o liły  się spod pa 
nowania rodzim ego i obcego 
kap ita łu , o b a liły  w ładzę k a p i
ta lis tó w  i  obszarników. W ładzę 
w z ię ły  w  swe ręce masy lu do 
we z klasą robotn iczą na cze
le. 2) W ie lk ie  re fo rm y  społecz
ne: upaństw ow ien ie  przem ysłu 
i wyw łaszczenie w ie lk ic h  po
siadaczy ziemskich.

K lasa robotnicza jako  w spó ł
gospodarz k ra ju  siłą rzeczy 
zm ieniła  zasadniczo swój sto
sunek do p ro du kc ji.

Oszczerstwa rozb ijaczy

Rozbijacze jedności ŚFZZ — 
oświadcza A. Zaw adzki —  za
rzuca ją nam, że nasze zw. za
wodowe s ta ły  się rzekom o o r 
ganem podleg łym  rządom. N ic  
bardzie j k łam liw ego. M ówca 
przytacza odpow iedn ie ustępy 
p ro je k tu  ustaw y, przyję tego na 
I I  Kongresie zw. zawodowych 
w  Polsce w n ies ionym  następ
nie przez posłów  zw iązkow ych 
do Sejm u i  uchw a lonym  przez 
Sejm.

Ustaw a zapewnia robo tn ikom  
i p racow n ikom  um ysłow ym  
praw o dobrowolnego zrzesza
nia  się w  zw. zawodowe oraz 
ja k  na jba rdz ie j czynnego udzia 
łu  w  sp ra co w a n iu  w ładzy  lu 
dowej, znosząc w szelk ie pozo
stałe w  spadku po rządach k a 
p ita lis tycznych  przepisy, og ra 
niczające p raw a  ro b o tn ikó w  i 
p racow n ików  um ysłow ych.

Ostatnia droga Georgi Dymitrowa

Van Zeeland 
zrezygnował z misji 

utworzenia 
nowego rządu

B R U K S E LA . (PAP).—Przed 
w o jen ny  p re m ie r b e lg ijsk i, se 
n a to r k a to lic k i P au l van  Zee- 
land, zrezygnował z m is ji u -  
tw orzenia nowego rządu.

Van Zeeland p róbow a ł po
czątkowo u tw o rzyć  rząd koa
l ic y jn y  z k a to likó w , socja lis tów  
i Liberałów. Jednakże soc ja li
ści i lib e ra ło w ie  od m ó w ili u -  
dz ia łu  w  rządzie z powodu od 
m iennych zapatryw ań na spra 
wę pow ro tu  k ró la  Leopolda. 
We w to re k  van Zeeland na - 
w iąza ł ponownie k o n ta k t z l i 
be ra łam i, k tó rz y  i tym  razem 
od m ów ili, oświadczając, że n ;e 
sądzą, by  kw estię  kró lew ską 
należało w ysuw ać przed inne 
żywotne zagadnienia, ja k  p ro 
b lem y gospodarczo i  finanso
we.

N a jba rdz ie j praw dopodob
nym  kandydatem  na prem ie - 
ra  jest obecnie Frans van Cau 
w e lae rt, b y ły  przewodniczący 
Izby  Deputowanych, należący 
rów nież do p a r t i i ka to lick ie j.

Manifestacja przyjaźni 
polsko-francuskiej 
w rocznicą bitwy

pod Dieuze
P A R Y Ż, (PAP). — W  m ie j

scowości Dieuze odbyła .się w 
obecności p rzedstaw ic ie li w ładz 
po lsk ich  z ambasadorem P u
tram entem . na czele i  fra n c u 
skich w ie lka  m an ifestac ja  przy 
ja źn i polsko -  francu sk ie j z o- 
k a z ji IX  roczn icy w a lk  I  D y
w iz ji P o lsk ich  G renadierów .

W  im ie n iu  rządu  i  narodu 
polskiego ho łd  po leg łym  oddał 
ambasador P utram ent, podkre 
śla jąc. że przy jaźń  po lsko -fran 
cuska została seementowana 
przez d ług ie  la ta  w a lk . pracy 
i  w spólnych in te resów  narodo
wych»

mssmsssiM
udzia ł w  uroczystościach po
grzebowych. W skład delega
c j i  wchodzą: w iceprzew odn i
czący P rezyd ium  Rady N a j
wyższej USRR K ow bak, czło
nek A ka d e m ii N auk USRR Ty 
czina, sekre tarz k ijow sk iego  
kom ite tu  obwodowego KP (b)U  
K ó rn ic k i i  d y re k to r zakładów  
e lektro techn icznych Iwaszczen 
ko.

B U K A R E S Z T . (PAP). We 
w to re k  o godz. 2.25 nad ra 
nem pociąg ze zw łokam i Geor 
g i D y m itro w a  p rzyb y ł na sta
cję Ungeny, w  m ołdaw sk ie j 
SRR, na g ran icy  radziecko - 
rum u ńsk ie j.

Na dw orcu  zebra li się, by 
pożegnać w ie lk iego  m iędzyna 
rodowego działacza re w o lu cy j 
nego w  jego osta tn ie j drodze 
do ojczystego k ra ju , sekre tarz 
K C  kom unistyczne j p a r ti i M o l 
d a w ii K ow a l, przewodniczący 
Rady M in is tró w  m o łdaw sk ie j 
SRR —  Rudż, przedstaw icie le  
o rgan izac ji p a rty jn y c h  i spo
łecznych, delegacje ro b o tn i
ków , ko łchoźn ików  i in te ligen  
c ji. Na czele rum u ńsk ie j de le
gac ji rządow ej s ta ł członek 
B iu ra  Politycznego K C  R u 
m uńsk ie j P a r t ii R obotn icze j— 
M iro n  Constantinesco.

Towarzysze pracy Z m a rłe 
go, jego przy jac ie le  i k re w n i 
w yn ie ś li trum nę  z wagonu i 
z łoży li ją  w  specja lnym  pocią 
gu p rzyb y łym  z Sofii.

Przed wagonem  ze zw łoka 
m i D y m itro w a  odbyło się zgro 
madzenie żałobne, na k tó ry m  
przem aw ia li sekre tarz K C  ko 
m un istyczne j p a r t i i M o łd a w ii 
K o w a l oraz sekre tarz K C  b u ł
ga rsk ie j p a r t i i kom un is tycz
nej Czerwenkow.

O godz. 6 rano pociąg żałob
ny  w y ru szy ł w  dalszą drogę.

W  Bukareszcie <
B U K A R E S Z T . (PAP). — O 

godz. 14 na dworzec bukaresz 
teński Mogoshoaia p rzyb y ł po 
ciąg ze zw łokam i Georgi D y 
m itro w a  w  drodze do Sofii. 
Na stac ji zebra li się członko
w ie  K C  ru m u ń sk ie j n a r ti i ro 
botn icze j. członkow ie P rezy
d ium  W ie lk iego Zgrom adze
nia  Narodowego i rządu oraz 
tłu m y  ludności p racu jące j, k tó  
re p rz y b y ły  d ia  złożenia h o ł
du śm ie rte lnym  szczątkom 
w ie lk iego  bo jo w n ika  m iędzy
narodowego ruchu  robotnicze 
go. K om oan ia  honorowa spre
zentowała b ro ń  i o rk :estra o- 
degrata marsza żałobnego.

Cały gmach dw orca b y ł 
p rzyb rany krepą, ba rw am i na 
rodow ym i R u m un ii i B u łg a r ii 
oraz czerw onym i flagam i. Na 
fron ton ie  w id n ia ł o lb rzym i por 
tre t Georgi D ym itrow a .

G dy pociąg stanął, p ie rw 
sza w ysiad ła  wdowa po Geor 
gi D ym itro w ie , a ża n ią  człon
kow ie  delegacji radzieck ie j, 
ru m u ń sk ie j i bu łga rsk ie j, k tó 
rzy  tow a rzyszy li zw łokom  w  
osta tn ie j podróży ze Z w . Ra
dzieckiego. P rem ie r rum u ńsk i 
Groza oraz w iceprem ie r Luca, 
sekre tarz R um uńsk ie j P a r t ii 
Robotn iczej z łoży li kondo len- 

l cie członkom  rod z in y  D y m i

trow a  i p rzedstaw icie lom  na
rodu bułgarskiego.

Stojąc przed o tw a rtą  tru m 
ną p rem ie r Groza złożył ostat 
n i ho łd  D y m itro w o w i w  im ie 
n iu  rządu i na rodu  R um un ii.

,.W osobie D y m itro w a  — o- 
św iadczył m. in. p rem ie r Gro 
za —  postępowa ludzkość stra 
c iła  jednego ze swych n a j
w iększych przyw ódców , a k ła  
sa robotnicza całego św iata — 
jednego z n a jw yb itn ie jszych  
bo jo w n ikó w  w  walce o pokój 
przeciw ko faszyzm ow i i  o so
c ja liz m “ .

A nna Pauker, sekre tarz R u
m uńsk ie j P a r t i i Robotn iczej, 
w iceprem ie r i m in is te r spraw 
zagranicznych, przem aw ia ła  w  
im ien iu  K C  R um uńsk ie j P a r
t i i  Robotn iczej:

„Serca nasze —  oświadczyła 
m. in . A nna P auker —  podzie 
ła ją  wasz g łębok i sm utek. Za 
chowam y na zawsze w  parnię 
ci w ie lką  postać D y m itro w a — 
lo ja lnego towarzysza bo jów  
Len ina i S ta lina , p rzy jac ie la  
Zw. Radzieckiego i  p rz y ja d ę  
la mas p racu jących  całego 
św iata. Będziem y k ro c z y li na
da l n iezachw ian ie drogą, k tó 
rą  wskazał nam  D y m itro w , rę 
ka w  rękę ze Zw . Radzieckim  
i z narodem  bu łga rsk im . D ro 
ga ta  zapewni nam  pokó j i 
wolność“ .

P rzew odniczący P rezyd ium  
W ie lk iego Zgrom adzenia Naro 
dowego B u łga rsk ie j R e pu b lik i 
Ludow e j Ne.jczew podzięko
w a ł serdecznie w  im ie n iu  KC 
bu łga rsk ie j p a r t i i kom u n is ty 
cznej i rządu bułgarskiego.

Po przem ów ien iach, na t r u 
m nie Georgi D y m itro w a  złożo 
no liczne w ieńce.

O godz.. 14.40 pociąg żałob
ny od jechał do stac ji gram cz- 
ne j G iu rg iu  nad Dunajem , 
skąd ko n tyn u u je  podróż do 
Sofii.

N a z iem i o jczyste j
S O FIA , (PAP). —  M iasto Ru 

Szczuk nad D unajem , na g ra
n icy  bu łgarsko -  rum u ńsk ie j 
by ło  w  godzinach w ieczornych 
dn ia 5 lipca w idow n ią  w strzą 
sającej m an ifes tac ji żałobnej. 
Z te ry to r iu m  rum uńskiego prze 
w ieziono s ta tk iem  z w ło k i Ge
o rg i D ym itro w a . M iasto  i  oko
lica  p rz y b ra ły  żałobną szatę. 
Wszędzie wyw ieszono czarne i 
czerwone f la g i oraz umieszczo 
no p o rtre ty  i  popiersia D y m i
trow a spow ite  k ire m  i tonące 
w  kw ia tach . Do Ruszezuka 
p rz y b y ły  od samego rana lic z 
ne delegacje. M iasto to zgro
m adziło  p ięc iokro tn ie  w ięce j lu  
dzi n iż w ynosi jego stała lu d 
ność.

O godz. 18.50 statek z t ru m 
ną Georgi D ym itro w a  — naz
w any też jego im ien iem  — 
w p ły n ą ł na wody bu łgarskie  
D una ju . Na brzegu oczekiwała 
delegacja rządowa oraz n ie z li
czone t łu m y  ludności. Na cze
le de legacji rządow ej stał m i
n is te r Terpieszew. członek B iu  
ra Politycznego p a r ti i ko m u n i
stycznej B u łg a rii. W śród głę
bok ie j ciszy z w ło k i Georgi Dy 
m itro w a  przeniesiono na po
ciąg.

W  c h w ili, gdy piszemy te sło 
w a , odbyw a się w  Ru&aczuku

zgromadzenie żałobne z udzia
łem  przeszło 100 tys. ludzi. 
P rzybycie  żałobnego pociągu 
do S o fii oczekiwane jest w  śro 
dę około godz. 17.

Depesze kondo lencyjne
S O F IA  (PAP). Rząd B u ł

garsk ie j R e pu b lik i Ludow ej 
o trzym u je  w  dalszym ciągu 
liczne depesze kondo lencyjne 
z powodu zgonu Georgi D y m i
trow a.

Depesze tak ie  nadeszły od: 
Rady M in is tró w  ZSRR, P re 
zyd ium  Rady N ajwyższej 
ZSRR, m in is tra  spraw zagra
nicznych Z w. Radzieckiego 
W yszyńskiego, Rady M in i
s trów  RFSRR, od rządów: Pol 
ski, Czechosłowacji, Węgier, 
R u m un ii i A lb a n ii, od greck ie 
go rządu dem okratycznego i 
innych  rządów.

K. C. B u łga rsk ie j P a r t ii K o 
m un istyczne j o trzym a ł depesze 
od K C  W KP(b), od Polsk ie j 
Zjednoczonej P a r t i i R obo tn i
czej, Czechosłowackiej P a rtii 
K om un is tyczne j, W ęgierskie j 
P a r t ii P racu jących, R um uń
sk ie j P a r t ii Robotniczej, K C  
K om un is tyczne j P a r t ii N ie 
miec, kom u n is tó w  jugosłow iań 
skich, p rzebyw ających na e- 
m i g ra c ji w  Z w. Radzieckim , 
od p a r t i i kom unistycznych 
F ra n c ji, A n g lii,  A u s tr ii,  B e l
gii. D an ii, A rge n tyny , Izraela, 
U ru gw a ju , W enezueli, od SED 
i  innych .

M łodzież bu łgarska  zbudu je 
m iasto D y m itro w

S O F IA  (TELEPRESS). D la 
uczczenia w ie lk iego  syna b u ł
garskiego narodu, bu łgarska 
m łodzież obiecała wybudować 
nowe m iasto przem ysłowe —- 
D ym itro w g ra d .

B U K A R E S Z T  (PAP). We 
w to re k  odbyło  się tu  o tw arc ie  
sesji zw ycza jne j W ielk iego 
Zgrom adzenia Narodowego. Se 
sję zagaił przewodniczący Pre 
zyd ium  W ie lk iego Zgrom adze
nia Narodowego, pro f. Parhon. 
Obecni b y l i członkow ie  rządu 
z prem ierem  Grozą na czele. 
W  im ie n iu  R um uńsk ie j P a r t ii 
Robotniczej i  rządu, m in is te r 
V a s ilio h i m ó w ił o zasługach 
D ym itro w a . Następnie Z gro 
madzenie uczciło  je dn om in u 
tow ym  m ilczen iem  pamięć 
w ie lk iego przyw ódcy ruchu  ro 
botniczego.

H o łd  K P  F ra n c ji
P A R Y Ż  (PAP). We w to rek  

w ieczorem  w  sali M u tu a lité  w  
Paryżu odbyła się w ie lka  aka 
demia żałobna ku  czci D y 
m itro w a  pod k ie row n ic tw em  
Thoreza. P rzem a w ia li Duclos 
i M a rty .

Kom unistyczna grupa ra d 
nych m ie jsk ich  Paryża p rz y 
ję ła  jednogłośnie rezolucję, w  
k tó re j czytam y m. in .: „Na 
zawsze zachowam y w  sercach 
o k ry ty  chw ałą p rzyk ła d  D y 
m itro w a  w a lk i z faszyzmem 
o sprawę kom unizm u. Jesteś
m y przekonani, że szerokie 
masy ludności Paryża podzie
la ją  nasze uczucie.

Życie D y m itro w a  będzie dla 
n ich źród łem  now ych s ił dla 
zjednoczenia mas pracujących, 
re p u b lika n ó w  i  dem okra tów  w

walce o obronę R e pu b lik i i  o 
p o k ó j” .

W łoska klasa robotn icza czci 
pam ięć D ym itro w a

Śmierć D ym itro w a  w yw o ła ła  
g łębokie ubolew anie w śród ro 
bot.ników i  dem okra tów  w ło 
skich. Przez całą n iedzie lę  i  
poniedzia łek delegacje p a r t i i i 
o rgan izac ji dem okra tycznych 
sk łada ły  kondolencje w  posel
s tw ie  bu łgarsk im . W im ie n iu  
w łosk ie j p a r t i i kom unistyczne j 
z ło ży li w y ra zy  najgłębszego u- 
bo lew ania dw aj w icesekre ta- 
rze p a r t i i — Longo i  Secchia 
oraz senatorzy Ścoccim aro i  
d ‘O nofrio , w  im ien iu  w łosk ie j 
p a r t i i socja listycznej sekre tarz 
p a r t i i N enn i, b. sekretarz R ic- 
cardo L o m b a rd i i G iu liana  Nen 
ni. K ondo lenc je  z łoży ły  ró w 
nież delegacje Izby  Pracy, m ło  
dzieżowej fede rac ji kom un is ty  
cznej. zw iązku  kob ie t w łosk ich  
w ie lu  zw iązków  zawodowych 
itd .

K ondo lenc je  rządu
dem okratycznego G rec ji

P R A G A  (TELEPRESS). De
pesza kondo lency jna  przesła
na przez g re ck i Tym czasowy 
Rząd D em okra tyczny do w ice 
prem iera B u łg a r ii K o la row a. 
stw ierdza, że w raz  ze śm ie r
cią D ym itro w a , grecki naród 
u tra c ił w ie lk ieg o  przyjacielćf.

K . C. G re c ji w ys ła ł te legram  
do K . C. K . P- B u łg a r ii oraz 
w yd a ł p ro k la m a c ję  do narodu 
greckiego z ra c ji śm ie rc i D y 
m itrow a .

Kondo lencje  z P o lsk i
W  im ie n iu  dz ienn ika rs tw a 

polskiego , u d a li się w  d n iu  5 
lipca br. do Am basady L u do 
w e j R e p u b lik i B u łg a r ii — pre 
zes Żarz. G lów n. Zw . Zawód. 
D z ienn ika rzy  RP. — H enryk  
L u k re c  i  wiceprezes R a fa ł lJra 
ga i  łącząc się w  żałobie z bra 
tn im  narodem  bu łg a rsk im  zło
ż y li ho łd  pam ięci w ie lk iego 
bo jo w n ika  postępu, socja lizm u 
i b ra te rs tw a  ludów , Georgi 
D ym itrow a .

Z  powodu zgonu Georgi D y 
m itrow a , Rada Z w ią zków  A rty  
stycznych przesła ła do Rady 
M in is tró w  Ludo w e j R e p u b lik i 
B u łg a r ii depeszę, w  k tó re j czy 
tam y m. in .:

„R ada Z w ią zków  A rty s ty c z 
nych w  Polsce, jednocząca dwa 
dzieścia tys ięcy po lsk ich a rch i 
tek tów , a rtys tó w  scenicznych i  
f ilm o w ych , lite ra tó w , m alarzy, 
m uzyków , rzeźb ia rzy łączy się 
z narodem  bu łg a rsk im  w  cięż
k ie j żałobie z powodu zgonu 
P rem iera  Rządu Ludo w e j R c  
p u b lik i B u łg a rii, Georgi D ym i 
trow a , w ie lk ieg o  przyw ódcy 
mas ludow ych  B u łg a r ii i  w a l-  
cządego p ro le ta r ia tu  całego 
św ia ta “ .

C en tra lny  Zw iązek Spółdziel 
czy w  Polsce w ys ła ł do Cen
tra lnego Z w ią zku  Spółdzielcze
go w  B u łg a r ii następującą de
peszę:

„W  im ie n iu  spółdzielczości 
po lsk ie j p rzesyłam y W am  w y 
razy najgłębszego współczucia 
z powodu śm ierci w ie lk ieg o  bo 
jo w n ik a  i  p rzyw ódcy w  rew o
lu c y jn e j walce o socjalizm , bo 
ha tera  bra tn iego narodu b u ł
garskiego —, G eorgi D y m itro 
w a ".

A . Zaw adzki podkreśla na
stępnie przodującą ro lę  radziec 
k ich  zw. zawodowych w  m ię 
dzynarodow ym  ruchu zawodo
wym .

Radzieckie zw. zawodowe, 
w yrosłe  w  ogniu zaciętych 
w a lk  k lasy robotniczej o obale
nie w ładzy  ka p ita lis tó w  i ob
szarn ików , w  walce przeciwko 
k o n trre w o lu c y jn y m  arm iom  in 
te rw entów , bogate w  dośw iąd- 
czenia zwycięskich la t budow 
n ic tw a  socjalistycznego, w  do 
świadczenia zw ycięsk ie j w o jn y  
przeciw ko najeźdźcom h it le 
row sk im , . k tó ra  u ra tow a ła  
św ia t przed n iew o lą i ba rba 
rzyństw em  — okrzep ły ideolo
gicznie i o rgan izacyjn ie  ja k  
żadna organizacja zawodowa 
na świecie.

D z ięk i tem u, s ta ły  się one 
przodującą siłą i  wzorem  w  
m iędzynarodow ym  ruchu  za
wodowym , ostoją w a lk i zw. 
zawodowych całego św ia ta  o 
jedność i  m iędzynarodow ą soli 
darność k lasy robotn icze j.

W dalszym ciągu re fe ra tu  
A. Zaw adzki cy tu je  dane, obra 
żujące . ogromne sukcesy ra 
dzieckich zw. zawodowych ich 
udzia ł w  bu dow n ic tw ie  socja
lis tycznym  we wszystk ich dzie 
dżinach życia po litycznego i 
ku ltu ra lnego , s tw ierdzając, że 
doświadczenia radzieck ich zw. 
zawodowych stanow ią n iezw y
k le  cenną pomoc d la  zw. zawo 
dow ych w  k ra ja ch  dem okrac ji 
ludow ej p rzy  przezwyciężaniu 
n ieun ikn ionych  trudnośc i okre 
su początkowego.

W spółpraca zw. zawodowych 
k ra jó w  de m okra c ji ludow ej, 
ja k  rów n ież współpraca ze zW. 
zaw odowym i k ra jó w  k a p ita l i
stycznych w  ram ach SFZZ, 
przen ikn ię ta  jest na jsz lache t
n ie jszym  duchem  p ro le ta ria c 
kiego in te rnac jona lizm u.

W spółzawodnictwo p racy
i  ruch  rac jon a liza to rsk i

M ów iąc o osiągnięciach k ra 
jó w  de m okra c ji ludow e j w  
dziedzin ie podniesienia pozio
m u materialneigo i k u ltu ra ln e 
go mas pracujących Zaw adzki 
podkreśla żyw io ło w y  ruch  
w spółzaw odnictw a pracy,
Ruch ten zrędził się w  ZSRR 
i z rew o luc jon izow a ł p rodukc ję  
i techn ikę  radziecką. W Polsce 
za in ic jow a ł go w  r. 1947 gó r
n ik  P strow ski. Dziś współza
w odn ic tw o pracy ob ję ło  w szy
stk ie  gałęzie p ro d u kc ji, uczest
n iczy w  n im  65 proc. za trud 
n ionych w  gospodarce uspo
łecznionej.

Podobnie ro z w ija  się ruch 
w spółzaw odnictw a pracy w  in  
nych k ra ja ch  de m okra c ji ludo 
wej. W spółzaw odnictw o pracy, 
k tó rem u  tow arzyszy ruch ra 
c jo na liza to rsk i i  wynalazczości 
robotn icze j — przekształca 
świadomość mas robotniczych, 
rodzi now ych lu dz i o socja lis
tycznym  obliczu duchowym , 
przyczyn ia się bezpośrednio do 
popraw y by tu  k lasy ro b o tn i
czej i  stwarza m ateria lną  pod
stawę d la  rozszerzenia op ie
k i Socjalnej nad rob o tn ik iem  i 
jego rodziną. D zięk i tem u p ia 
ny  gospodarcze w ykonyw ane 
są przedterm inow o.

W  dalszym  ciągu delegat poi
s k i-m ó w i o ulepszeniach w  
dziedzinie bezpieczeństwa i  h i 
gieny pracy oraz ochrony pra 
cy kob ie t i m łodzieży w  k ra 
jach de m okra c ji ludow ej. Jed
nym  z na jpow ażnie jszych osią 
grtięć kla-sj* robotn icze j k ra 
jó w  de m okra c ji ludow e j są 
wczasy pracownicze.

A leksander Zaw adzk i pod
kreśla  da le j w ie lk ie  osiągnię
cie ruchu  zawodowego w  dzie
dzin ie  op iek i nad dzieckiem  ro 
botniczym , m ów i o organ izacji 
ż łobków  dziecięcych, przed
szkoli, k o lo n ii i  pó łko lon ii.

Przechód.-' do om ów ienia 
pracy k u ltu ra ln o  - ośw iatow ej 
zw. zawodowych, m ówca pod
kreśla  znaczenie ku rsów  i 
szkół zw iązkow ych, m ów i o 
św ie tlicach  fabrycznych. Ins ty  
tuc je  k u ltu ra ln o  -  ośw iatowe 
zw. zawodowych s ta ły  się w  
k ra ja ch  de m okra c ji ludow e j 
ośrodkam i tw orzen ia  nowych 
w artośc i k u ltu ra ln y c h  p rzy  u - 
dziale najszerszych mas robo t 
n ików . Sport nie jest. ju ż  do
meną zawodowych re k o rd z i
stów^ lecz ogarn ia m ilio n y  star 
szych i m łodych robo tn ików .

Zaw adzk i p o dk re ś lił następ
nie  szczególnie ważną ro lę  rad 
zakładowych, k tó re  stoją na 
straży  ̂ codziennych in te resów  
robotn iczych i  dbają o rozw ó j 
zakładów  pracy.

B ra k i i  n iedociągnięcia

M ówca nie pom ija  m ilcze
niem  b raków  i  niedociągnięć w  
pracy zw. zawodowych, k tó re  
trzeba będzie przezwyciężyć w  
najb liższe j przyszłości: a w ięc 
polepszenie w a ru n kó w  bezpie
czeństwa i  h ig ie ny  p racy w  za
k ładach ,p rze ję tych  po k a p ita l i
stach, polepszenia sy tua c ji m ie 
szkap i ow ej mas robotn iczych i 
Walka z odradza jącym i się ten
dencjam i b iu ro k ra tycznym i. 
Chodzi o stworzenie takiego 
s ty lu  p racy  zw iązków  zawodo
wych —  m ów i delegat P o lsk i 
— by b y ły  one ja k  na jściś le j 
powiązane z m asami swej co
dziennej pracy,

Zw . Zawodowe w in n y  coraz 
energ icznie j b ron ić  in teresów  
za trudn ionych  w  pozostałych 
jeszcze przedsiębiorstwach k a 
p ita lis tycznych , m a ją tkach  k i-  
ście lnych i  u  bogaczy w ie j
skich.

Na straży trw a łego  poko ju

Sojusz robotniczo - ch łopski

A . Z aw adzki m ów i da le j o 
pogłęb ien iu  się sojuszu k lasy 
robotn icze j z masami p ra c u ją 
cego ch łopstw a w  walce o prze 
budowę gospodarczą i  spolecz 
ną P o lsk i — cy tu jąc  liczne 
p rzyk ład y  zacieśniania w ięzów 
m iędzy ro b o tn ika m i a p racu 
ją c y m i chłopam i.

M ów iąc o zacieśniającej się 
w spó łp racy m iędzy klasą ro 
botniczą a in te ligencją , w 
szczególności in te ligenc ją  tech 
niczną, m ówca Stwierdza, iż in 
te ligenc ja  coraz śm ie lej łączy 
swe losy z losam i k lasy ro b o t
niczej, z budow n ic tw em  socja
lizm u.

Zdobyoze k lasy robotn icze j

W  k ra ja ch  dem okrac ji lu do 
wej, podobnie ją k  w  ZSRR 
z jaw isko bezrobocia należy do 
bezpow rotne j przeszłości — mó 
v ił da le j A . Zaw adzki. Prze< 

klasą robotn iczą szeroko otw o 
fz y ły  się m ożliwości awansu 
społecznego, n ie is tn ie jące w 
żadnym  k ra ju  kap ita lis tycz 
nym . Z w . zawodowe są szkołą 
gospodarowania i  rządzenia i 
w ysuw a ją  na jb a rdz ie j w a rto ś 
c iow ych lu d z i na stanowiska 
k ie row n icze w  aparacie gospo 
darczym , a d m in is tra cy jn ym  i 
samorządowym.

D la  w ykonan ia  dalszych 
tw órczych zadań —  oświadcza 
delegat po lsk i —  potrzebny 
nam  jest przede w szystk im  
trw a ły  i  dem okra tyczny pokój 
na ca łym  świecie, i  d latego na 
sze z w. zawodowe stoją nieza
chw ian ie  na straży u trzym an ia  
Pokoju, jedności i  s iły  SFZZ. 
Jedność SFZZ stwarza bo
w iem  potężną ba rie rę  p rzec iw 
ko zbrodn iczym  zakusom pod
żegaczy w o jennych  i  p lanom  
im p e ria lis tó w  anglo -  am ery
kańskich.

U czyn im y w szystko co jest w  
naszej m ocy ram ię  w  ram ię  z 
potężnym i zw. zaw odow ym i 
k ra ju  zwycięskiego socjalizm u, 
by jeszcze bardzie j wzm ocnić 
tę tw ie rdzę  —- by rozszerzyć za 
kres dzia ła lności i  podnieść je j 
au toryte t.

P op ie ram y ca łym  sercem 
pokojow ą p o lity k ę  ZSRR, k tó  
ry  jest ostoją w a lk i o pokój 
i  postęp oraz najlepszą rę k o j
m ią naszej niepodległości i 
wolności. Zw . zawodowe na
szych k ra jó w  n ie jednokro tn ie  
w  p raktyce  dawany w y ra z  głę 
bok ie j solidarności z w a lczą
cym i o e'emenilarne w a ru n k i 
b y tu  rob o tn ikam i k ra jó w  k a 
p ita lis tycznych.

Bezlitośn ie dem askujem y 
przygotow ania  w o jęnne b loku 
im p e ria lis tó w  anglo - am ery
kańsk ich  z planem  M arsha lla , 
paktem  a tla n tyck im  i  tzw . ,.pla 
nem pom ocy k ra jo m  zacofa
nym ".

W iedzen, w łasną p ro le ta r ia 
cką świadomością klasową — 
kończy A leksander Zaw adzk i 
—  w iem y, że#hasi bracia robot 
nicy, k tó rz y  jeszcze u fa ją  lub 
u legają Deakinom . Careyom i 
innym  przyw ódcom  — rozb ija  
caom jedności ŚFZZ znowu 
zna jdu ją  S;ę we w spólnych z 
nam i szeregach.

O statn ie słowa przem ów ie
n ia  A l. Zawadzkiego pow itane 
zostały d łu g o trw a łym i, b u rz li
w y m i oklaskam i. Uczestnicy 
K ongresu pow sta ją  z m ie jsc i 
urządza ją owacje na cześć de
legata polskiego.

(Dalszy ciąg na sir. 4)

T E M A T Y  D N IA

M ie c z
ty lk o  u k a ra n o

A n to n io  F a lla n te , sp ra w ca  żarna 
ch u  re w o lw e ro w e g o  na  T o g lia t t ie  
go, w  d n iu  14 lip c a  1043 r .  ska 
z a n y  zo s ta ł p rzez  sąd w ło s k i na 
13 la t  i  10 m ie s ię c y  w ię z ie n ia . O- 
b o k  n o rm a ln e j ro z p ra w y  są do w e j 
to c z y ła  się na  s a li t r y b u n a łu  je 
szcze d ru g a  w a lk a  m ię d z y  a d w o  
k a te m  i  p ro k u ra to re m . Podczas 
g d y  a d w o k a t d o w o d z ił,  że P a lla n  
te  p o p e łn i ł  p rz e s tę p s tw o  p o lity c z  
ne, p ro k u r a to r  u s iło w a ł w yka za ć , 
że o s k a rż o n y  je s t z w y k ły m  k r y 
m in a lis tą , m o rd e rc ą , k tó re m u  n ie  
u d a ł się je g o  z a m ia r.

P rz y c z y n a  ty c h  ro z b ie ż n o ś c i 
je s t  b a rd zo  p ro s ta . O b ro ń ea  n ie  
u k r y w a ł  b y n a jm n ie j ,  że p o d z ie la  
fa s z y s to w s k i ś w ia to p o g lą d  Oskar 
żonego  i  p o s u w a ł s ię  n a w e t do 
tw ie rd z e n ia , że c z y n  P a lla n te  n ie  
m oże b yć  k w a l i f ik o w a n y  ja k o  
z b ro d n ia . Z a ró w n o  o s k a rż o n y , 
ja k  i  o b ro ń ca  p o w ta rz a li  w s z y s t
k ie  o szczers tw a  i  k ła m s tw a  a n ty  
k o m u n is ty c z n e j p ro p a g a n d y . P ro  
w o k a c je r ic h  n ie  o d n io s ły  ża dn e 
go s k u tk u  z a ró w n o  ze w z g lę d u  
na  z d e c y d o w a n ą  p o s ta w ę  d em o 
k ra ty c z n e j o p in i i  p u b lic z n e j 
W ło c h , ja k  i  ze w z g lę d u  n a  o k o 
lic z n o ś c i s a m e j s p ra w y . Z b ro d 
n ia  P a lla n te  z b y t w y ra ź n y  rz u 
ca ła  c ie ń  na  osoby d z is ie js z y c h  
w ła d c ó w  W io c h  — m o ra ln y c h  
s p ra w c ó w  z b ro d n ic z e g o  za m ach u

ażeby  lu d z ie  c i c h c ie li d op u ś 
c ić  do szerszego ro z w a ż e n ia  p o 
l i t y c z n e j s tro n y  z a g a d n ie n ia . 
O b ro ń ca  P a lla n te , je g o  zezna

n ia , p o w ta rz a n e  ja k  w y u c z o n a  na  
p a m ię ć  le k c ja ,  s ta n o w iły  t y lk o  e- 
cho  sta le  p o w ta rz a n y c h  e n u n c ja 
c j i  c z ło n k ó w  rz ą d u , p rz e d s ta w i
c ie l i  A k c j i  K a to l ic k ie j,  w y s o k ie 
go d u c h o w ie ń s tw a  i tp .

„U w a ż a łe m , iż  T o g lia t t i  z d o ln y  
je s t do  s p ro w o k o w a n ia  w o jn y  
d o m o w e j w  n a szym  k r a ju “  — 
o ś w ia d c z y ł P a lla n te . K i lk a  m ie 
s ię c y  p rz e d  n im  p o w ie d z ia ł to  
sam o m in is te r  s p ra w  w e w n ę trz 
n y c h  S cełba.

Po U tw o rz e n iu  B iu r a  In fo r m a 
c y jn e g o  — m ó w ił  P a lla n te  — 
zg ub n a  a k c ja  p a r t i i  k o m u n is ty c z  
n e j w y d a ła  m i się b a rd z ie j n iż  
k ie d y k o lw ie k  o c z y w is tą 1*. To  sa
m o  p rz e d  n im  p o w ie d z ia ł p re 
m ie r  de G a sp e ri.

„U ś w ia d o m iłe m  że n a le 
ż y  d z ia ła ć  szybko** — ze zna ł P a l 
la n te . To  sam o has ło  k i lk a  dnt 
p rz e d  za m ach e m  rz u c iła  sa raga- 
to w s k a  „ U m a n ita “ .

N a jn iż s z y  w y m ia r  k a r y  za p rze  
s łę p s tw o  P a jła n te  w y n o s i w e 
d łu g  k o d e k s u  w ło s k ie g o  12 ła t .

J a k  w id a ć  r e a k c y jn i  sę dz io w ie  
dosyć  ła s k a w ie  obesz li się  z w y 
k o n a w c ą  n a js k ry ts z y c h  m a rz e ń  
Ic h  w ła d c ó w  i  p ro te k to ró w . N ie  
d z iw n e g o , s k o ro  ja s n y m  h y lo  
d la  ca łego  ś w ia ta , że p o tę p ia ją - 
c y  w y r o k  rz y m s k i n ie  p o w in ie n  
d o ty c z y ć  w y lą c z n ić  osob y  P a l
la n te  — ślepego W y k o n a w c y  c u 
d z y c h  ro z k a z ó w  1 s u g e s tii, P o tę  
p io n e  z o s ta ły  ró w n ie ż  k o la  rz ą 
dzące W ło c h , r e a k c y jn a  w y p -z a  
h ie ra rc h ia  k o ś c ie ln a , p a r t ia  Sa- 
ra g a ta  1 im p e r ia l iś c i  a m ry k a ń s c y  
k tó r y c h  co dz ie n na  p ro p a g a n d a  
s tw o rz y ła  a tm o s fe rę  p o d a tn ą  d la  
za m a ch u . j  ^

Ambasador Bułgarii w Warszawie 
o Georgi Dym itrowie

A m basador Ludo w e j Repu
b l ik i B u łg a r ii generał F e rd i-  
nand K ozovsky złożył p rzed
staw ic ie low i P A P  oświadcze
nie, w  k tó ry m  m. in. pow ie
dzia ł:

„W ieść o śm ierci Georgi Dy 
m itro w a  przeszyła bó lem  ser
ca wszystkich postępowych 
lu dz i całego św iata, d la  k tó 
rych im ię  jego jes t sym bo
lem  w a łk i, odwagi i n ie n a w i
ści p rzeciw  siłom  re a k c ji i fa 
sz.yzmu.

Ze stra tą  Georgi D y m itro 
wa —  bohatera z L ipska , po
stępowa ludzkość tra c i tego,

k tó ry  odważnie podniósł pięść 
przeciw  zbliża jące j się dżum ie 
faszystow skie j.

Śm ierć w y rw a ła  z łęna na 
rodu bułgarskiego jednego z 
na jdroższych i  bohaterskich 
je j synów. P a rtia  K o m u n is ty 
czna strac iła  swego pierwsze 
go żołnierza i dowódcę, nowa, 
socjalistyczna B u łga ria  — swe 
go pierwszego i najśmielszego 
budowniczego.

S k łan iam y czoła przed świa 
t,łą pam ięcią i  boha te rsk im  
cieniem, b o jo w n ika  i  cz łow ie
ka, nauczyciela i wodza — 
Georgi D ym itro w a .

Pół miliona 
włókniarzy włoskich 

rozpoczęło strajk
R ZY M . (PAP). — Przeszło

Pol m ilion a  p racow n ików  prze 
m ysi u w łókienniczego, nie  w y  
łączając u rzędn ików  adm in i -  
s trac ji, rozpoczęło 5 brn. 24 go 
dz inny s tra jk  w  ca łym  k ra ju  
na znak pro testu  p rzec iw ko  
odrzuceniu przez p ra co d a w 
ców żądań w  spraw ie dostoso
w an ia  um o w y zb io row e j do 
now ych w arunków .

Do S tra jku  p rzys tą p iły  ró w 
nież pod presją  mas rozłam o
we organizacje ch rze śc ija ń - 
skich dem okra tów  i  saragatow 
ców.

Delegacja FAO 
u min. Dąb Kocioła

M in . R o ln ic tw a  i  RR. ob. 
Jan Dąb K oc io ł p rz y ją ł w  dn. 
5 bm  bawiącą w  Polsce de le
gację M iędzyn. Org. dla S praw  
W yżyw ien ia  i  R o ln ic tw a  FA O  
w  osobach dy re k to ra  naczelne 
go FA O  — N o rris  E. Dodd, se 
k re ta rza  gen. F A O  — M a rk  
Y iłle e  La va lłe  i  dyr. FA O  na 
Europę — A. H. Boerma.

D elegacji tow a rzyszy li: dyr. 
Iw aszkiew icz z M in . S praw  
Zagranicznych i  dyr. K ró lik o 
w sk i z PKPG .

|  K R O N IK A

W  d n iu  5 bm. poseł H o lan
d ii w  W arszaw ie, p. George 
Pau l Luden złożył w ien iec na 
grobie Nieznanego Żołn ierza.

W rocznicę śmierci 
gen. Sikorskiego

Dn. 4 lipca b r. o godz. 9, w
szóstą rocznicę śm ie rc i gen. 
W ł. S ikorskiego, z in ic ja ty w y  
G łównego K o m ite tu  W ykonaw  
czego S tron n ic tw a  Pracy, od -  
p raw iona  została Msza św. w  
kościele św. K rzyża 

W ieczorem, w  sali kon fe ren  
cy jn e j G K W  S tron n ic tw a  P ra  
cy —  odbyła się akadem ia, po 
święcona pam ięci gen. W ł. S i
korskiego, na k tó re j przem a
w ia li posłow ie: dr. M. L ity ń 
sk i i  J. W ila nd t,
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Nowy most na Wiśle w Puławach
m

W Puławach odbyło się otwarcie nowego mostu na Wiśle. Budowa
ukończona 90 dni przed terminem.

mostu została

F o to  F ilm  P o ls k i

O pełne wykorzystanie 
rezerw produkcyjnych

Przed k i lk u  d n ia m i zam ieściliśm y a r ty k u ł 
d y re k to ra  Z jednoczenia F a b ry k  Cementu, 
tow . jnż. Jerzego G rzym ka  p t.: „J a k  prze
m ys ł cem entow y w a lczy  o przekroczenie p la 
nu  p ro d u k c ji” .

Osiągnięcia p ra co w n ikó w  przem ysłu  ce
m entowego, k tó rz y  po naradzie  a k ty w u  go
spodarczego, zw o łane j z in ic ja ty w y  naszej 
P a r t ii,  zd o ła li dokonać w ie lk ie g o  prze łom u 
w  p ro d u k c ji —  są na jlepszym  przyk ładem , 
w  ja k i sposób na leży w a lczyć o pełne w y 
korzys tan ie  w szystk ich  w e w nę trznych  re 
ze rw  przemysłu,- w  ja k i Sposób można a k ty 
w izow ać i  m ob ilizow ać m a te ria ln o -tech n icz 
ne re ze rw y  do znacznego zw iększenia p ro 
d u k c ji bez kosztow nych in w e s tyc ji.

B ra k  wspólnego p lan u  technicznego d la  
poszczególnych zak ładów  w y tw ó rczych , n ie 
rac jona lne  w yko rzys tyw a n ie  agregatów  spo
w odowane b ra k ie m  ciągłości p ro d u kc ji, n ie 
w ła ś c iw y ' sposób przeprow adzan ia rem on
tó w  ham ujących  często bieg p ro d u k c ji, n ie 
w ła śc iw y  system zaopatryw ania , konserw a
tyzm  m etod technicznych i  zazdrosne strze
żenie „w ła sn ych ”  zak ładow ych ta je m n ic  tech
n icznych a wreszcie b ra k  w ię z i jednoczącej 
w e w sp ó ln ym  w y s iłk u  rob o tn ików , techn ików  
i  in ż y n ie ró w  —  o to  d ługa, a b yn a jm n ie j n ie
pe łna lita n ia  trudnośc i, k tó re  w  spadku po 
u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m  o trzym a ł odbudo
w u ją c y  się p rzem ysł cem entowy.

T rudnośc i te  trzeba b y ło  ra d y k a ln ie  p rze 
łam ać, gdyż ry n e k  coraz m ocn ie j dopom ina ł 
się o  cement, k tó ry  je s t i  przez d łu g i jeszcze 
okres czasu będzie je dn ym  z na jb a rdz ie j 
poszukiw anych a r ty k u łó w  przem ysłow ych, 
zarów no w, k ra ju , ja k  i  zagranicą.

Rozpoczęła się w a lka , k tó rą  poprow adź®  
zm ob ilizow an i przez naszą P a rt ię  pracow 
n ic y  przem ysłu  cementowego^ rob o tn icy  i  in 
te ligenc ja  techniczna, p a r ty jn i i  b e z p a r ty jn i 
Z a b ra li się do sp raw y ostro, bo jow o, ra d y -  
Sra ln ic .

B itw a  została w yg ran a : w yda jność  ce
m en tu  z  1 m łyn a  na 1 godzinę w zrosła  w  I  
k w a rta le  b r. w  po rów nan iu  m I  k w a r ta ł« »

roku  ub. o b lis k o  240 ton; liczba godzin p ra 
cy m łyn ów  cem entow ych wzrosła w tym  
samym okresie o 11 proc.; lep ie j w yk o rz y 
stane zostały i  in ne  agregaty.

W rezu ltacie  .— najwyższa p rodukc ja , jaką  
zanotow ał przem ysł cem entowy, a k tó rą  
w ykaza ł w  lipcu  ro ku  ubiegłego, p rze k ro - 
czona-została w  m a ju  br. o 18 proc.!

B itw a  została w yg rana, bo w yg ran ie  je j 
stało się ce’em i na jw iększą am b ic ją  in ż y 
n ie rów , techn ików , fachowców , p rzo do w n i
k ó w  p racy  i  szerokiego a k ty w u  robotniczego.

Podbudowa teoretyczna, k tó rą  w n ios ła  
in te lig en c ja  techniczna za trudn iona  w  tym  
przem yśle i  fachowe doświadczenie, soc ja li
styczny zapał, w ysok ie  uśw iadom ien ie  mas 
robo tn iczych  dokona ły  prze łom u.

W łączenie najszerszego a k ty w u  robotn icze
go, in ż y n ie ry jn o  -  technicznego do żywego 
udz ia łu  w  op racow an iu  i  re a liz a c ji p lanu  
produkcy jnego , u ła tw iło  w yko rzys ta n ie  u k ry 
tych  w ew nę trznych  reze rw  p rodukcy jnych , 
zrac jona lizow an ie  ca łe j pracy, zby tu  i  za
opatrzen ia, podwyższenie p ro d u k c ji, zapew
n ien ie  je j rów nom iernośc i i  ciągłości.

Na dziesią tkach na rad  w y tw ó rczych , k tó re  
od by ły  się na w szystk ich  oddzia łach w szyst
k ic h  zak ładów  p racy p rzem ysłu  cem entowe
go, sz lifo w a ły  się koncepcje liczn ie  w ysu 
wane przez fachow ców  i  p rzo do w n ików  p ra 
cy, m a js tró w , ro b o tn ik ó w  danego oddzia łu . 
Czynnie uczestn iczy li w  tych  naradach tech
n ic y  i  in żyn ie row ie , co u ła tw iło  znalezienie 
słusznego rózw iążarna w  każdej sprawie.

W  rezu ltac ie  —  18 czerwca przem ysł ce
m en tow y zam eldow ał w ykonan ie  m ilio n o w e j 
to n y  cem entu. P lan  na ro k  bieżący p rze w i
d y w a ł w yko n a n ie  1,950.000 ton. A le  p racow 
n ic y  przem ysłu  cementowego na podstaw ie 
os iągnię tych w y n ik ó w  podw yższy li ten  p lan 
o  ćw ie rć  m ilio n a  ton.

P raco w n icy  przem ysłu  cementowego z ro 
zum ie li, że u rucham ia jąc  w szystkie  drzem ią
ce reze rw y  przem ysłu, zw iększają o n i po 
ten c ja ł gospodarczy k ra ju .

J A N  B R O D Z K I

Z rodowodu „międzymorza“

Od Wilhelma do Hitlera
B urżuazja po lska n igd y  nie 

m ia ła  koncepcji n iepodleg łoś
ci k ra ju . Gdy m ów iła  „P o l
ska1*; m yśla ła  bądź to P ry w i-  
s lienski K ra j pod ba tu tą  
Dmowskiego, bądź też besele- 
ro w sk j General - G ouverne
m en t pod zarządem P iłsudskie  
go. Polska niepodległa, d la te 
go, że ludowa, dlatego, że rzą 
dzona przez masy pracujące 
pod k ie row n ic tw e m  k la sy  ro 
botn icze j, Polska niepodleg ła, 
dlatego, że socjalistyczna — 
taka Polska była  b u rtu a z ji 
ba rdz ie j n ienaw istna, n iż  n a j
ba rdz ie j k rępujące je j m o ż li
w ości rozwojowe, zabory.

Burżuazja po lska n :e ukry
wała zresztą z początku w ca
le swoich poglądów. Dopiero 
znacznie późnie j pow sta ły  le 
gendy o ,.niepodległościowym  
b o jo w n ik u “ , ' D m ow skim  — 
p rzy  czym  w o łano zapomnieć 
o w .ernopoddańczym  wobec 
M ik o ła ja  s tanow isku ND  1 je j 
p rzyw ódcy. D opiero po u zy 
skan iu  niepodleg łości w  1018 
r., a napraw dę po zamachu 
m a jo w ym , powstaw ać zaczęła 
legenda o  „n iepodleg łośc iow ym  
b o jo w n ik u “ , P iłsudsk im , p rzy  
czym  w o łan o  zapom nieć o 
kon tak tach  z w yw iad em  n ie 
m ie ck im  i  o służbie na rzecz 
m o n a rch ii a uśtro -w ęg ie rsk ie j 
B rązow n icy  „n iepodleg łościo- 
wośei“  dw óch g łów nych  obo
zów  re a k c ji po lsk ie j, p o m ija li 
m ilczeniem  liczne lu k j w  b io 
g ra fiach  swoich boha te rów  n 
ruchów  po litycznych . A le  na 
szczęście d la  p ra w d y  h is to 
ryczne j, a  na nieszczęście dla 
o fic ja ln y c h  „h is to ry k ó w “  bu r- 
żuazji, fa k ty  nie dadzą się 
wymazać.

W  in te res ie  n iem ieckiego 
sztabu generalnego

W  ty m  sam ym  czasie, w  k tó  
ry m  D m ow sk i i  Narodow a De 
m okra c ja  fo rm u ło w a li swoistą 
koncepcję „n iepod leg łośc i“  Pol 
ski, ja ko  p ro w in c ji ca ra tu  — 
piłsudczycy, w  in teresach w y 
w iadu  niem ieckiego z ko le i, 
bu do w a li koncepcję, późnie j 
«zwaną .m iędzym orzem “ . W 
1015 r . w ychodz i na zam ów ie
n ie  n iem ieckiego sztabu gene
ra lnego osław iona ks iążka F. 
N aum anna: „M itJte leuropa“ .
Czołow y ideolog piłsudczyzny, 
Jodko, pow tarza jąc w  1016 r. 
n iem a l dosłow nie tezy N a u 
manna, proponu je  u tw orzen ie  
ks ięstw a polskiego z n iem iec
k im  księciem  na tron ie , doda
ją c  p rz y  ty m  bez żenady:

„Żaden trzeźwy polityk  
wie oczekuje poważnie wy-

Spółdzielczość spożywców rozszerza 
i  usprawnia działalność

M in ą ł ro k  p ra cy  spó łdz ie l-i 
sości w  now e j s truk tu rze . Na 
liejsce w ielobranżow ego da w - 
sgo Z w ią zku  Gospodarczego 
pó łdz ie ln i „S po łem “  i  Z w ią z - 
l  R ew izy jnego S pó łdz ie ln i RP, 
Dwstały C entra le  je dn obra n - 
>we, zrzeszające określony typ  
jó łdz ie ln i.
W  now ych  C entra lach skon- 

:n trow ano dzia ła lność gospo- 
rrczą oraz re w izy jn ą , in s tru k -  
rjną , szkoleniową, organ iza- 
«jną i  propagandową. W  ten 
)osób wyposażone Centrale 
a ły  się k ie ro w n ik a m i poszcze- 
Slnych p ion ów  spółdzielni, 
ngąc skutecznie oddzia ływ ać 
i  rea lizac ję  zadań, postaw io- 
ych przez P aństw o Ludowe. 
Z reorgan izow ana branżowo 
)ółdzielczość stała się jednym  

in s tru m en tó w  budow n ic tw a  
ic ja lis tycznego i  w  now ych 
irm ach o rgan izacy jnych  p ra - 
lje  sp raw n ie j i  le p ie j .

W  w y n ik u  przeobrażeń s truk  
ira lnych  pow sta ła  m . in . Cén
ala S pó łdz ie ln i Spożywców 
Społem“ , k tó ra  w łączy ła  ca- 
• p ion  spółdzielczości spo- 
’w ców  w  system gospodarki 
łanowej.

U porządkow anie siec! 
spó łdz ie ln i

Realizację swoich zadań CSS 
Społem“  rozpoczęła od upo- 
ąd kow an ia  terenu. W yrażało 
ę ono w  a k c ji połączenia is t-  
e jących 1708 spó łdz ie ln i spo- 
’w ców  w  m iastach i  ośrod- 
ich  robotn iczo -  przem ysło- 
ych, w  m yś l zasady: „W  je d - 
/m  ośrodku m ie js k im  —  je d - 
1 spó łdzie ln ia  spożywców“ , 
-az w  dokonan iu  podzia łu  za- 
resu dz ia łan ia  pom iędzy 
jó łdz ie ln ia m i spożywców, a 
)ó łdz ie ln iam i g m in n ym i Sa- 
lopomocy C h łopskie j (GS) i  
h  po w ia tow ym i zw iązkam i 
3ZGS). Spowodowało to  co
ra wda zm niejszenie ilośc i 
jó ld z ie ln i spożywców (436),

Ignacy Brym
ale na s tąp ił ich  równoczesny 
w zrost jakościow y.

Szereg spó łdz ie ln i spożyw
ców  stało się dużym i o rgan iz 
m am i gospodarczym i, posiada
ją c y m i po k ilkase t, p u n k tó w  
deta licznych i  mogą one sku 
tecznie i  p lanow o opanowyw ać 
te ren  sw o je j dz ia ła lności w  
dziedzin ie  zaopatrzenia lu d n o 
ści w  podstaw owe a r ty k u ły  
konsum cyjne.

Poważne osiągnięcia

-  N a podstaw ie dotychczaso
w ych  osiągnięć obserw ujem y 
duży dynam izm , stałe 1 mocne 
tendencje rozw o jow e spółdziel
czości spożywców, k tó re j w  o- 
broc ie  de ta licznym  przypad ła 
duża ro la .

Sieć sk lepów  została rozbu
dowana do 10.200 pu nk tów  
sprzedaży, a ob ró t m iesięczny 
przekracza 21 m ilia rd ó w  zł, na 
k tó ry  składa się w  głównej 
m ierze aso rtym ent spożywczo- 
ro ln iczy.

W zrosła także liczba zakła
dów  prze tw órczych  (p iekarn ie , 
m asarnie i w y tw ó rn ie  w ód ga
zowych) oraz p lacówek zb ioro
wego żyw ien ia . P rod ukc ja  p ie 
ka rń , prow adzonych przez spół 
dz ie ln ie  spożywców, osiąga 
m iesięcznie ponad 19 m ilio n ó w  
kg. U ruchom ione 520 gospód 
w yd a je  ponad 100 tysięcy pod
staw ow ych p o s iłkó w  dziennie.

Pogłębia jąca się współpraca 
ze Z w iązkam i Zaw odow ym i i 
L ig ą  K ob ie t p rzyczyn iła  się do 
zwiększenia liczby  cz łonków  i 
ożyw ien ia prac samorządu w e 
w nętrznego w  spółdzielniach.

W  c h w ili obecnej spó łdzie l
n ie  spożywców zrzeszają 
1.800.000 członków , w  k tó rych  
ponad 400.000 stanow i przyrost 
now ych cz łonków  w  okresie 
I  półrocza br. W  6.500 ko m ite 
tach cz łonkow skich , zorganizo

w anych  pr^zy p laców kach spół
dz ie ln i, czynnych je s t ponad 
40.000 a k ty w is tó w  p a rty jn y c h  
i  zw iązkow ych. W śród cz łon
k ó w  k o m ite tó w  ko b ie ty  stano
w ią  ponad połowę. We w zras ta 
jące j ak tyw nośc i kom ite tó w  
cz łonkow skich  obserw ujem y 
rosnący w spó łudz ia ł k la sy  r o 
botnicze j w  k o n tro li społecznej 
nad dzia ła lnością spó łdzie ln i.

Rozszerzający się w  spół
dz ie ln ia ch / spożywców ruch 
w spółzaw odn ictw a pracy, w  
k tó ry m  uczestniczy 20.300 osób 
na podstaw ie zb iorow ych i  in 
d yw idu a lnych  d e k la rac ji, sta
no w i św iadectw o w zrostu  świa 
domości społeczno -  p o lity c z 
nej i  w y tw a rzan ia  się w  m a
sach p racow nków  spó łdz ie l
czych nowego stosunku do 
pracy.

Dotychczasowe w y n ik i I  p ó ł
rocza w ykazu ją , że plan na 
ro k  1949, p rze w id u jący  rozbu
dowę sieci sklepów  do 10.624, 
oraz o b ro ty  w  wysokości 253 
m ilia rd ó w  zł —  zostanie przed
te rm in ow o  w ykonany.

W  ram ach p lanu sześcioletniego

R ealizu jąc konsekw entn ie 
p lan bieżący, spółdzielczość 
spożywców pracu je  nad zada
n ia m i w y n ik a ją c y m i z p lanu 
6-letniego, w łączającego ją  do 
w spólnej p racy  p rzy  budowei 
podstaw socjalizm u.

W edług usta lonych założeń, 
spółdzielczość spożywców dą
żyć będzie w  zakresie zaopa
trzen ia  w  a r ty k u ły  pierwszej 
po trzeby do ob jęcia swoim  za
sięgiem 70 proc. ludności m ie j
skie j, a w  p ieczyw ie 100 proc., 
osiągając w  końcow ym  roku  
planu 6-le tn iego ob ro ty  w  su
m ie 728 m ilia rd ó w  zł, p rzy  sie
c i 25.536 sklepów detalicznych.

W  żyw ien iu  ' zb io row ym  — 
zorganizowana zostanie sieć go

spód o zdolności przepustowej 
obliczonej na 933 tys. lu d n o 
ści m ie jsk ie j dziennie. W yko 
nanie tych zadań w ym agać bę
dzie dużych nak ładów  in w e 
s tycy jnych  i  wzmożonego w y 
s iłk u  całego aparatu.

N ow y etap nakłada na spół
dzielczość także nowe zadania 
i  obow iązki. Wespół z państ
w o w ym  aparatem  hand lu  dą 
żym y do rozrostu sektora u -  
społecznionego w  obrocie to 
w a row ym  k ra ju , a w ięc do u - 
m acniania e lem entów  so c ja li
stycznych w  gospodarce Polski.

Oblicze klasowe spółdzielczości

Spółdzielczość spożywców 
stanow i jeden z ins trum en tów  
k lasy robotn icze j w  w alce ze 
spekulacją i  w  budow n ic tw ie  
nowych fo rm  ustro jow ych .

Zadanie to  spółdzielczość 
spożywców zdoła w yp e łn ić  t y l 
ko wówczas, je ś li posiadać bę
dzie pro le ta riack ie  oblicze k la 
sowe i  je ś li powiąże się ja k  
n a js iln ie j z m asam i p ra c u ją 
cym i.

Dlatego' też CSS „S po łem “ 
opracowała now y s ta tu t w zo r
cowy d la  spółdzie ln i spożyw
ców, k tó ry  un iem oż liw ia  p rze 
ś lizg iw an ie  się e lem entów  w ro  
gich klasowo do szeregów 
cz łonkow skich 1 w zm acnia po
w iązanie spółdzie ln i z in nym i 
m asow ym i o rgan izacjam i św ia 
ta pracy, zapew nia jąc bez
względny udz ia ł p rzedstaw ic ie
l i  tych  o rgan izac ji w  organach 
samorządu wewnętrznego.

P row adzi się na szeroką ska
lę organizację kom ite tó w  człon 
kow skich  p rzy  w szystk ich  p la 
cówkach hand low ych  i  usługo
w ych  spółdzielni.

P rzeprowadza się w  ca łym  
k ra ju  masową akcję  w e rb u n 
kową cz łonków  zw iązków  za
wodow ych na cz łonków  spół
dzie ln i. S tanow i to  w ażny  ele" 
m ent w  um asow ien iu spół
dzielczości i  nadaniu je j w ła 
ściwego oblicza.

rzeczenta się przez zwycięs
kie Niemcy lub Austrię częś 
ci swych posiadłości na rzecz 
zupełnie niepodległej Polski 
i n ikt, w każdym razie, nie 
będzie tego żądał. Natomiast 
państwo rosyjskie ma jesz
cze ziemie, litó rt wprawdzie 
częściowo jeno zamieszkałe 
są przez Polaków, powinny 
jednak być wcielone do Pań 
stwa polskiego...“

0  książce Jodk i. „Deuitsch" 
land und P o len“ , dz iw nie ci" 
cho by ło  w  okresie  sanacyj
nym . W ywodzący się z agen
tu ry  n iem ieckiego i  aus triac 
kiego w y w ia d u  peowiaccy

orom eteiści“  n ie  bardzo skłon 
ni b y li do u ja w n ie n ia  źródła 
, m iędzym orsk ich “  (wówczas 
jeszcze zw anych „fede racy jny  
m i“ ) in s p ira c ji Zresztą, pań
stwa cen tra lne  zosta ły poko
nane; trzeba b y ło  rozglądnąć 
się za no w ym  ..p ro tektora tem “ .

P ro te k to rzy  zna leź li się; 
przecież w  R o s ji w ybuch ła  
rew oluc ja , k tó ra  zm io tła  z po 
w ie rzchn i z ie m i ca ra t i  dała 
w ładzę k las ie  robotn icze j. N ic  
to, że ta re w o lu c ja  da ła P o l
sce niepodległość: pożar b u n 
tu , rozpalony dz ięk i te j rew o 
lu c ji na ca łym  świecie, trzeba 
by ło  na g w a łt ugasić, a m ie j
sce w  p ie rw szych  szeregach 
k o n trre w o lu c y jn e j in te rw e n c ji 
przeznaczył im p e ria lizm  re a k 
c j i  po lskie j.

^e d e ra lizM i“ ... a rew olw erem  
w  k ieszeni

1 znów „n iepod leg łośc iow 
cy“ , k tó rzy  na w e t „n ie  żądali 
ziem  n iem ieckich  czy austriac 
k ic h “  —  tzn. K rako w a , Po
znania, T o run ia  czy K a to w ic— 
zaczęli żądać... L itw y ,  Ło tw y , 
U k ra in y  itd . Z  n iebyw a łym  
cynizm em  pisze o tym  w  je d 
nym  z lis tó w  sam P iłsudski 
(„P ism a, M ow y, Rozkazy t. 5):

„Przypuszczam, że w naj
bliższych czasach będę mógł 
otuiorzyć trochę drzwi dla 
polityki związanej z L itwą  
i  Białorusią. Znasz moje 
pod tym względem poglądy,

Stanisław Brodzki
że nie chcę być ani imperia
listą, ani federalistą, dopóki 
nie mam możności mówienia 
o tych sprawach z jaką taką 
powagą —  no i  z rewoliue- 
rem w kieszeni. Wobec te
go, że na świecie zaczyna, 
zdaje się, zwyciężać gadani
na o braterstwie ludzi i  na
rodów... przychylam się z mi 
łą chęcią na stronę federali- 
stów... Przepuszczam, że i 
Ameryka i  Anglia byłyby 
skłonne w obecnym czasie 
do zatwierdzenia każdego pak 
tu i  że dawałoby to nam v> 
postaci Ubawy i Rygi ła
twą rekompensatę za wątpli
wy Gdańsk...“

B y ło  to  pisane w  1919 r. T e 
zy—pron iem ieck ie  i  a n ty ro s y j
skie —  są te same co u  Jod k i 
(tam  „n ik t .  n ie  żądał“  K ra k o 
wa; tu — „w ą tp liw y  G dańsk“ ). 
K ie ru n e k  ekspansji —  ten 
sam. T y lk o  m ocodawcy się 
z m ie n ili: zam iast zwyciężo
nych N iem iec i  A u s tr i i —  zw y 
cięskie A n g lia  i  A m eryka , za
m iast służenia w yw iad om  
państw  cen tra lnych  —  służba 
w yw iadom  E ntenty.

Poza tym . m acie tu  podszew 
kę  dzisiejszego kosm o po lityz 
m u: w yko rzys tu ją c  „gadaninę 
o b ra te rs tw ie  lu d z i i  na ro 
dów “ , rozpętać w  in te res ie  im  
p e ria lizm u  pochód na  wschód 
pod hasłam i fed e rac ji. I  ty lk o  
hegemon zm ie n ia ł nazwę w  
m ia rę  przesunięć w  obozie im 
pe ria lizm u św iatowego: po 
w o jn ie  1914— 1918 na k ró tk o  
b y ła  n im  E nte irta , późn ie j z 
pow rotem  N iem cy, do k tó rych  
„k rzep y“  m o d lil i się zarówno 
sanatorzy, ja k  i  endecy, k tó 
rych  w yw ia d o m  s łu ży ł; żarów 
no Doboszyńscy ja k  i  P e ł
czyńscy.

Sojusz z N iem cam i... w  1940 r.

Idea w spó łp racy z N iem ca
m i h it le ro w s k im i p rzeciw ko 
ZSRR —  i  p rzec iw ko  praw dzi" 
w y m  in teresom  na rodu p o l
skiego —  nie zam arła b y n a j
m n ie j w  czasie w o jny . U  pod

staw  je j znowu leżało — tak 
samo ja k  u  Jodk i czy P iłs u d 
skiego —  porozum ien ie z B e r
linem  za cenę ekspansji na 
wschód i  stw orzen ia  pod he
gem onią Rzeszy ja k ie jś  „fede 
ra c ji“  m iędzym orsk ie j. Czoło
w y  działacz obozu endeckiego, 
prezes Rady N aczelne j' SN i 
eks-m in :ste r rządu e m ig racy j
nego F o lk ie rsk i. naw iązu je  w  
r. 1940 we F ra n c ji rozm ow y 
z n iem ie ck im i agentam i w  ce
lu  stw orzen ia  ąuislingowsteie- 
go „rz ą d u “  polskiego. „R ząd“  
ten  m ia ł w e jść w  sk ład faszy
stow sk ie j m iędzynarodów ki, na 
czele k tó re j m ia ł stanąć... Pe
ta in .

W  ty m  sam ym  czasie, in n y  
zagorza ły h it le ro f i l,  ty m  ra 
zem z obozu sanacyjnego. Cat 
M ackiew icz, ro zb ra ja  naród 
w a lczący p rze c iw ko  o k u p a c ji i  
doradza „u łożenie się z N iem 
cam i“ . W  książce sw ej „L a ta  
N adzie i“  m ó w i on wyraźnie, 
że w  1939 r.:

„należało przyjąć żądania 
H itlera co do Gdańska i co 
do szosy“  (str. j6 ) ,

a da le j pisze, że po o ku p a c ji
P o lsk i przez W erm acht.

„ trzeba było wycofać się 
z wojny, tak ja k  Francja 
wycofała się z wojny“  (str. 
11) .

Równocześnie w  te j samej 
książce w y ja ś n ia  Cat, że spoi-, 
d łem  sojuszu po lsko-n iem iec
kiego m ia ła b y  być  „w spólna 
p o lity k a  wobec W schodu“ , czy 
l i  k o a lic ja  antyradziecka.

R ok przed in w az ją

M ack iew icz  w ych w a la  pod 
nieb iosy Becka. I  w ie  dosko
nale za co go w y c h w a la : za to, 
że p rzyn a jm n ie j na  m ałych  
odcinkach re a lizo w a ł idee 
„m iędzym orza“ , gdy chodziło 
o ro zb ió r Czechosłowacji, 
„w spó lna  granicę z W ęgram i" 
itp . K u lis y  tych  w szystk ich  
c iem nych sp raw  odsłan ia  n ie 
zm ie rn ie  c iekaw a książka b. 
m in is tra  sp raw  zagranicznych

faszystowskiego rządu rumuń
skiego, G. Comnene'a. Rela
c jonu jąc spotkanie Becka z ów 
czesnym królem Karolem w  
październ iku  1933, Comnene 
pisze, że Beck nastawał na:

„utworzenie nowego v- 
grupopania złożonego z Pol* 
ski, Węgier, Rumunii, Ju
gosławii i Włoch... przy peł
nej aprobacie Rzeszy... o 
czym świadczą telegramy 
naszego ambasadora w Ber
linie“ .

Tak więc, na rok przed in
wazją niemiecką, Beck próbu
je realizować uzgodnioną r  
Berlinem linię tw o rzen ia  an 
tyradzieckiej koalicji, której 
granice pokrywają się ściśle 
z dawnym; programami „pro- 
meteistów“ i  późniejszymi pro 
gramami różnych „klubów  
międzymorza“. Stara miłość 
do niemieckiego wywiadu —  
zapoczątkowana jeszcze w  cza 
s'e w ojny 1014 —  1918, nie 
rdzewieje, nawet w  cieniu sbłi 
żających się do granic Rze
czypospolitej „Pan zerdi v; sio*
nen" Adolfa Hitlera.

„Niepodległość“ na sprzedał
Tak, w  świetle faktów, w y

gląda „niepodległościowość', 
wszystkich zarówno endeckich 
jak  i sanacyjnych —  odłamów  
polskiej reakcji. Tak w  świe
tle dokumentów, wygląda  
rodowód koncepcji „międzymo 
rza“, które j jednym z orędow
ników był jaw ny agent hi tle“ 
’rowski, później amerykański, 
Adam Doboszyński. N ic tex 
dziwnego, że dla panów a 
„międzymorza“ klęska Nie* 
mieć' hitlerowskich była ich 
własną klęską —  do czasu, w  
którym  nie spostrzegli się, że 
są nowi nabywcy na ich „pro
metejskie“ towary. Wtedy 
„niepodległościowcy“ wszel
kiej maści rozbili swoje nar 
m ięty w  cieniu anglosaskich 
wywiadów.

Albow iem  —  i  to trzeba mo
cno podkreślić —  Polska » i«  
m iała puislingów; m iała ich  
tylko reakcja polska. A  to n i«  
jest to ia m o L

W  ogniu walki klasowej krzepnie 
siła mało i średniorolnych chłopów

Realizu jąc podstaw ow e la
ch w a ły  I I I  K ongresu Z w ią z 
k u  . Samopomocy C h łopskie j
część gm innych spó łdz ie ln i
„Samopomoc C h łopska”  p rz y 
stąp iła  w  dn iu  3 lip c a  br. do 
w yb o ru  nowych w ładz. A k c ja  
ta  jes t początkiem  generalnej 
b itw y  o w yru go w an ie  z zarzą
dów  spółdzie lń i— ka p ita lis tó w  
w ie jsk ich  i  ich  zauszników , o 
um asowienie spółdzie lń, o  zbu 
dowamie ta k ie j spółdzielczości 
w ie js k ie j, w  k tó re j gospodarza 
m i będą w yłączn ie  ch łop i m a
ło ro ln i, ś redn io ro ln i i  bezro l-

Na w a lnych  zgrom adzeniach 
spółdzielnie p rz y ję ły  n o w y  sta 
tu t, zapew nia jący znacznie szer 
szy u d z ia ł. szerokich mas człon 
kow sk ich  w  k ie ro w a n iu  spó ł
dzie ln ią . Na podstaw ie now e
go s ta tu tu  dokonano też w y 
boru  now ych w ładz.

O pie ra jąc się na ocenie p ra 
cy dotychczasowych zarządów 
i ra d  nadzorczych, ch ło p i w y 
b ie ra li do nowych w ładz  tych  
członków  starych zarządów, 
k tó rz y  na jle p ie j p racow a li, n ie  
zdolnych zastąpili ba rdz ie j 
zdo lnym i, ale w y b ie ra li ty lk o  
ch łopów  m ało ro lnych , ś redn io 
ro lnych  i  bezrolnych, zarówno 
p a rty jn y c h  — pezetperowców  i 
ludowców , ja k  d b e z p a rty j
nych.

W róg klasowy, n ie  poddaje się

In fo rm a c je  z te renu , k tó ry 
m i ju ż  dysponujem y, w skazu
ją, że w  w a runkach  rosnącej 
izo lac ji po lityczne j w yzysk iw a  
czy, w  w yborach  now ych 
w ładz spółdzielczych zdecydo
waną większość stanow ią m a
ło ro ln i, ś red n io ro ln i i  bezro l
n i. Św iadczy to  o ogrom nym  
wzroście uśw iadom ien ia  i  czuj 
ności klasow ej na wsi.

A le  równocześnie ze w z ro 
stem świadom ości i  a k ty w n o 
ść; m ało  i  średn io ro lnych , o- 
raz bezrolnych, w zm agał się 
opór bogaczy, k tó rz y  n a jró ż 
n ie jszym i sposobami podstępu 
i dem agogii oraz ja w n ych  fa ł
szów u s iłu ją  zachować swoje

Jerzy Wańkowicz

pozycje w  gm innych spó łdz ie l
niach.

O to  typ o w y  p rzyk ła d  zorga
nizow ane j i  podstępnej a k c ji 
w ro gó w  klasow ych i  os tre j od
p ra w y , k tó rą  d a li im  ch łop i.

P e rfid ia  bogaczy

N a w a ln y m  zebraniu g m in 
ne j spó łdz ie ln i „Samopomoc 
Chłopska”  w  Łopusznie, pow. 
K ie lce , zab ra ł głos w  dyskus ji 
n ie ja k i p. Jan P ińczewski. Jest 
on w łaścic ie lem  30 ha to r fo 
w isk , k tó re  w yd z ie rża w ił spół
d z ie ln i w  Łopusznie, ponadto 
zaś je s t w łaśc ic ie lem  h u rto w n i 
szkła w  K ie lcach.

W  przem ów ien iu  sw ym  P iń 
czew ski w y lic z y ł w szystk ie  do 
brodz ie js tw a , ja k ie  da je  P ań
stwo Ludow e chłopom , m ó w ił 
o pow ażnym  znaczeniu g m in 
ne j spó łdz ie ln i, ja ko  is trum en 
tu  stałego podnoszenia by tu  
m ateria lnego chłopów. P u n k 
tem  w ę z łow ym  przem yślanej 
m ow y b y ł w n iosek o rozszerze
n ie  bazy m a te ria ln e j spó łdz ie l
n i przez dalszą eksploatację 
jego to rfo w is k  oraz urucho
m ien ie  n ieczynnej cegie lni.

D ru g i m ówca, ad m in is tra to r 
to rfo w isk , Stefan Janus u zu 
p e łn ił i  p o p a rł w n io sk i P iń - 
czewskiego, w prow adza jąc do 
swego przem ów ien ia doda tko
w y  elem ent. W ystąp ił m ia no 
w ic ie  z obroną atakowanego 
up rzedn io  przez chłopów  k ie 
ro w n ik a  m asam i spółdzielczej 
—  Łuczyńskiego.

Janus sp ry tn ie  um o tyw ow a ł 
tę obronę, s tw ie rd z ił w  bardzo 
oględnych zresztą słowach, że 
w inę  za niedociągnięcia w  d y 
s try b u c ji mięsa ponosi pań
stwo, a n ie  Łuczyński.

Dlaczego? A no dlatego, że 
Łuczyńsk i ma dobre serce i  
n ie  może odm ów ić mięsa bo
gaczom i  „d ru g im ”  (tzn. b ie 
dakom ) mięsa nie  wystarcza.

Następny mówca, m a ło ro lny  
chłop S tan is ław  d o w a la  zde
m askował tę z góry ukartoW a 
ną p e rfid n ą  robotę  w rogów  
klasowych.

W ykaza ł on —  w śród  o k la 
sków  zebranych —  że.P ińczew  
fJd m ów iąc o eksp loatac ji to r 
fo w is k  ma na uwadze zw iąza
n y  z ty m  in teres w łasny, a mó 
w iąc o uruchom ien iu  cegielni, 
k tó ra  zna jdu je  się na jego te 
renach, chce zw iększyć w  ten 
sposób w łasny  stan posiadania, 
n ie  zaś spółdzie ln i.

G łow a! a w skazał rów n ież na 
pe rfidn ą  próbę zdyskredy to 
w an ia  przez Janusa Państwa 
Ludowego, a w yb ie len ia  swego 
zausznika, Łuczyńskiego.

W śród aplauzu zebranych 
G łow ala, dem askując akcję  
w rogów  k lasow ych, wezwał 
chłopów, aby n ie  d a w a li po
słuchu dem agogicznym , p ię k 
nym  słów kom  i  chw y to m  bo
gaczy.

P rzyk ła dó w  podobnych m oż
na by przytoczyć w iele .

M ów ią  one o konieczności 
uzb ro jen ia  m ało -  i  ś red n io ro l
nych ch łopów  w  w iększą je 
szcze czujność klasową. C h ło
p i muszą być p rzygo tow an i na 
różne fo rm y  p rzec iw dz ia łan ia  
bogaczy, na różne sposoby prze 
n ika n ia  bogaczy do w ładz 
spó łdz ie ln i i  różne p róby  w p ły 
w ania na prace tych  spół
dzie ln i.

Inn e  niedociągnięcia
Z auw aży liśm y rów n ież k ilk a  

w ypad ków  mechanicznego, nie 
dem okratycznego p rzeprow a
dzania w yb o ró w , prób n iedo
puszczania do głosu w y b o r
ców. W  k ilk u  w ypadkach 
s tw ie rdz iliśm y  fa k ty  n ie w ła 
ściwego podejścia do bezpar
ty jn ych , n ie  w ysuw an ia  bez
p a rty jn y c h  ch łopów  mało, 
średnio i  bezro lnych do w ładz 
spółdzie ln i.

W  toku  obserw acji wjdoo- 
rów', zauw ażyliśm y jeszcze je d 
no poważne zaniedbanie: w  
gm inach o charakterze pó ł- 
m ie jsk im , gdzie nastąp iło  po
łączenie spó łdz ie ln i „S am opo
moc Chłopska”  ze spółdzie ln ią 
spożywców, w y b ó r w ładz  czę

stokroć n ie  od rw ie re iad la  w
zupełności c h a ra k te ru  k laso
wego danej gm iny.

Np. gm ina B liżyn  ko ło  S ka r
żyska ma cha rak te r p ó łm ie j-  
ski, tzn. sama m iejscowość 
B liż y n  zamieszkała jest p rze
w ażn ie  przez elem ent m ie jsk i, 
a 16 wschodzących w  sk ład  
g m in y  grom ad zam ieszkują 
ch łop i. Zebranie wyborcze, k tó 
re  odby ło  się w  B liżyn ie , zgru
pow a ło  w  przeważnej częście- 
lememt m ie js k i —  b y łych  
cz łonków  m ie jscow ej spół
dz ie ln i spożywców.

Dyskusja, k tó ra  rozw inę ła  
się pa ty m  zebraniu, n ie  m ia ła  
cha rakte ru  chłopskiego, n i«  
obrazowała potrzeb i  żądań 
pracu jących  ch łopów  wobec 
gm inne j spó łd z ie ln i

Na leży też przypuszczać, te  
zarząd spó łdz ie ln i w  B liżyn ie , 
w yb ra n y  bez dostatecznej re 
p rezen tac ji chłopów, raczej 
nie sprosta swoim  obow iąz
kom  w  stosunku do m ało i  
średn ioro lnych .

W szystkie te  n iedociągnięcia 
u jaw n io ne  w  p ie rw szym  e ta
pie w yborów , tzn. 3 lipca  b r. 
na leży wziąć pod uwagę i  usu
nąć p rzy  następnym  etapie.

10 lipca b r. odbędą się w a l
ne zgromadzenia w  pozosta
łych  spółdzie ln iach „Sam opo
moc Chłopska” . Na leży w ięc 
w  ty m  d n iu  un iknąć  błędów, 
k tó re  w y s tą p iły  tu  i  ówdzie u -  
b ieg łe j n iedzie li.

S taw ia  to  poważne zadanie 
Przed K o m ite ta m i G m in n ym i 
naszej P a rtii.

Towarzysze p o w in n i dołożyć 
w sze lk ich starań, abs' dem a
gogia i  pe rfidn e  c h w y ty  w yzy 
skiw aczy w ie jsk ich  spo tka ły  
się z na leżytą  odpraw ą ze s tro 
ny  m asy ch łopów  m ało  -  i  
średn ioro lnych , aby w yb o ry  
now ych w ładz spółdzielczych 
b y ły  dem okratyczne, aby do 
w ładz  weszli w y łączn ie  uczci
w i ch łop i m a ło ro ln i, średnio
ro ln i i  bezro ln i, zarów no p a r
ty jn i,  ja k  i  b e z p a rty jn i
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Obrady polsko-węgierskie) 
komisji współpracy gospodarcze)

W dniach od 27 czerwca br. 
do 4 lipca b r odbyła się w
W a-sza.yi.; pod p rz e w o d n ie !- . 
w .m  ,v'cem Przem ysłu Ciężkie 
go inż . Romana i- .deiskiego IV  
s :s  a po 'sko - w ęg:ersk ie j K o 
m is ji S ta ’ dla w spółpracy go 
spoda ezej.

Sckc w ęg ie rsk ie j przew od
niczy] w  czasie obrad wicem, 
spraw  zagranicznych p. A nd o r 
Berei.

Ró./nocześnie odby ły  się se
sje w szystk ich  czterech podko 
m  s j. p lanow ania  I s ta tys tyk i, 
przem ysłow o -  technicznej, han 
d i owej i  ro ln icze j.

Sesja K o m is ji S ta łe j s tw ie r
dziła, że w spółpraca gospodar
cza pa’-sko -  węgierska znacz
nie się rozw inę ła , pog łęb iła  i 
ob ję ’:a szereg now ych dziedzin 
g asnodarczych.

W dziedzin ie  w spó łp racy han 
d 'o .ve j uzgodniono powiększe
n i  jeszcze w  ro k u  bieżącym  o- 
b ro tó w  tow a row ych  tak, że

staną się one przeszło trz y k ro 
tn ie  większe, n iż w  ro ku  1948. 
Rozpoczęto prace nad przygo
tow aniem  tra k ta tu  hand low e
go i  sześcioletnie j um ow y o wy 
m ianie tow arow ej.

O m ów iono ró w n ie ż . sprawę 
m ożliwości w yko rzys tan ia  Dor 
tów  po lsk ich  d la  tra n z y tu  wę
gierskiego. W spraw ie te j bę
dzie zwołana specja lna kon fe 
rencja.

W n iek tó rych  dziedzinach 
przem ysłu postanow iono p rzy 
stąp ić do ko o rd yn a c ji p lanów  
p ro du kcy jnych , co pozw o li na 
w yko rzys tan ie  w  sposób ra c jo 
na lny  zdolności p rodu kcy jnych  
obydw u k ra jó w .

Pod ję to k ro k i jv  k ie ru n k u  o- 
żyw ien ia  tu ry s ty k i j  w za jem 
nego udostępnienia w  szerokim  
zakresie p racu jącym  obydwu 
k ra jó w  pobytu  w  domach w y 
poczynkow ych * m iejscowoś
ciach ku ra cy jn ych .

Sztafeta ZM P centralną  
im prezą Igrzysk 22 lipca

C e n tra ln a  K o m is ja  Ig rz y s k  S p o r
to w y c h  w  d n iu  o b c h o d u  Ś w ię ta  
O d ro d ze n ia  u z n a ła  s z ta fe tę  Z M P  
ja k o  je d n ą  z  n a jw a ż n ie js z y c h  im 
p re z . W y ło n io n o  s p e c ja ln ą  k o m i
s ję  d la  s p ra w  s z ta fe ty . W  s k ła d  te j 
K o m is j i  w ch o d z ą  p rz e d s ta w ic ie le  
Z M P , SP. R a d y  S p o rtu  W ie js k ie 
go, C R Z Z , A Z S , Z A M P , Z H P , 
G w a rd i i ,  Z w . R a d y  K u l t u r y  i  S p o r 
tu ,  W o js k a  o ra z  d e le g a c ji poszcze
g ó ln y c h  Z w ią z k ó w  S p o rto w y c h .

P o d k o m is ja  u s ta li ła  m ię d z y  in 

n y m i,  że s ta r t  z m ia s t w y jś c io 
w y c h  i  e ta p o w y c h  n a s tą p i o godz. 
10.00 na  c e n t ra ln y  s y g n a ł ra d io w y . 
P rz e d  s ta r te m  odbędą  się k r ó tk ie  
u ro c z y s to ś c i, za koń czo n e  o d e g ra 
n ie m  h y m n u  Ś w ia to w e j F e d e ra c ji  
M ło d z ie ż y  D e m o k ra ty c z n e j.

Z o rg a n iz o w a n o  ró w n ie ż  s z ta fe ty  
b oczne  i  p o m o cn icze , b ie g n ą ce  do 
tra s y  g łó w n e j.  U c z e s tn ic y  ty c h  szta 
fe t  p rz y b ę d ą  do  m ie js c  p rz e k a z a n ia  
m e ld u n k ó w  na  30 m in . p rzed  p rz y  
b y c ie m  s z ta fe ty  g łó w n e j.

Przygotowania do 3 meczów 
z W ęgram i ukończone

P rz y g o to w a n ia  d o  m e c z ó w  m ię 
d z y p a ń s tw o w y c h  w  p iłc e  n o ż n e j 
m ię d z y  P o lską  a W ę g ra m i z o s ta ły  
ju ż  za koń czo n e . S k ła d  I  i  I I  re p re  
z e n ta c ji  n ie  u le g ł z m ia n ie . S k ła d  
ju n io r ó w  z o s ta n ie  u s ta lo n y  bezp o 
ś re d n io  p rz e d  w y ja z d e m  ze Ś w id 
n ic y .

W y ja z d  ju n io ró w ,  k tó r z y  g ra ć  bę  
dą w  D e b re c z y n ie  p rz e d  m eczem  
g łó w n y m  P o ls k a  — W ę g ry , n a s tą 
p i w e  c z w a rte k , 7 b m . p o c ią g ie m  
p o ś p ie s z n y m  z K a to w ic .  R e p re ze n 
ta c ja  I  p o le c i do  D e b re c z y n a  sa-* 
m o lo te m  w  p ią te k , 8 b m . z  W a r
s z a w y  p rz e z  K ra k ó w .

W ę g ie rs k i Z w ią z e k  P i ł k i  N o ż n e j 
p rz y g o to w a ł s ię  d o  s p o tk a ń  z  P o l
ską  b a rd z o  p o w a ż n ie . D la  re p re z e n  
ta c y jn y c h  p iłk a r z y  z o rg a n iz o w a n o

s p e c ja ln e  o bo zy  k o n d y c y jn e  oraz 
sze reg  s p o tk a ń  s p a r r in g o w y c h . W y  
d a je  s ię , że oba ze spo ły  są n ie m a l 
ró w n o rz ę d n e  i  W ę g rz y  m a ją  pow aż 
ne  szanse p o d w ó jn e g o  z w y c ię s tw a .

S k ła d  p ie rw s z e j je d e n a s tk i W ę
g ie r  w y g lą d a  n a s tę p u ją c o : H e n n i, 
B a lo g h , I I  — L a n ío s , B o rz s ik  — 
B o rz s e i — L a k a t ,  E g ress i — S zu- 
sza — D e a k  — P uskas — C sibor?  
R e z e rw o w i: K a r o ly i ,  H o rw a th , Na 
g y  I I I  i  K e s z th e ly .

D ru g a  re p re z e n ta c ja , k tó ra  w y 
s tą p i w  G d a ń s k u , u s ta lo n a  zo s ta ła  
n a s tę p u jo c ą ; G ros ics , E ludas — Sza 
b o , H o rw a th  — Szucs — K ir a ly ,  
B u d a i — K o c s is  — S z ila g y  I  — M a 
szaros — B u b o la y . R e z e rw o w i; Sza 
b o , T r i f ,  A rk o s i,  Z s o ln a i i  K is p e -  
te r .

Porażka pary Skonecki—Bełdowski
w finale mistrzostw

W to rk o w y  d z ie ń  te n is o w y  m i 
s trz o s tw  P o ls k i w  B ie ls k u  p rz y 
n ió s ł d użą  sensac ję  w  f in a le  g ry  
p o d w ó jn e j m ę żczyzn . R e p re z e n ta 
c y jn a  p a ra  S k o n e c k i — B e łd o w s k i 
u le g ła  p a rze  ś lą s k ie j N ie s tró j  — 
C h y t ro w s k i,  k tó ra  w  p ó łf in a le  p o 
k o n a ła  H e b d ę  i  P ią tk a . Ś ląza cy  
w y g r a l i  ze S k o n e c k im  i  B e łd o w -  
s k im  p o  c ię ż k ie j p ię c io s e to - 
w e j w a lc e  6:4, 4:6, 7;5, 4;6, 6;4.

W  p ó łf in a ła c h  m is trz o s tw  ju n io 
r ó w  K w ia te k  (W -w a ) p o k o n a ł Z ę - 
b ra lę  (G liw .)  11:13, 6;3. W  trz e c im  
secie  Z e b ra ła  o s ła b ł i  o d d a ł m ecz 
w a lk o v e re m . W  d ru g im  p ó łf in a le  
C h r is t  (K ra k .)  p o k o n a ł P io tro w s k ie  
go  (S l.) 8:6, 6:4. M is trz o s tw o  P o l
s k i ju n io r ó w  z d o b y ł w  w a lc e  f i 
n a ło w e j C h r is t,  b iją c  K w ia tk a  6:1, 
6 :L

W  k ilk u
W  m a ją tk a c h  P a ń s tw o w y c h  G o 

s p o d a rs tw  R o ln y c h  C iasna  w  p o w . 
L u b lm ie c k im  o d b y ł s ię  p ie rw s z y  
w  P o lsce  t u r n ie j  p i łk a r s k i  d ru ż y n  
P G R . W  tu r n ie ju  w z ię ło  u d z ia ł 8 
d ru ż y n . Z w y c ię ż y ł z e sp ó ł P G R  C ia 
s n a . .

N a  s ta d io n ie  ^ o l im p i js k im  w e  
W ro c ła w iu  n a s tą p iło  o tw a rc ie  o - 
b ozu  w y s z k o le n io w e g o  ju n io ró w  
P Z B . N a  o bo z ie  z n a jd u je  s ię  92 

•z a w o d n ik ó w  i  8 te rn e ró w  ze S z ta - 
m e m  na  cze le .

*
D o  k a ja k o w y c h  m is trz o s tw  P o l

s k i,  k tó r e  o db ę d ą  s ię  w  d n ia c h  9 
i  10 b m . n a  je z io rz e  R u s a łk a  pod

zdaniach
P o z n a n ie m , z g ło s iło  s ię  d o tą d  o k o 
ło  150 osad z  13 z rze szeń  i  k lu b ó w  
s p o r to w y c h .

*
1 7 -le tn ia  J u n io rk a  ra d z ie c k a  Z y -  

b in a  u s ta n o w iła  n o w y  re k o rd  
Z S R R  w  k a te g o r i i  ju n io re k  od  17 
d o  18 la t ,  rz u c a ją c  d y s k ie m  40,43. 
Z y b in a  rz u c iła  w  ty g o d n iu  u b ie g 
ły m  k u lą  12.33.

*
Z a rz ą d  P Z P N  z w o ła ł na  d z ie ń  7 

s ie rp n ia  W W a rs z a w ie  k o n fe re n c ję  
p reze só w  1 s e k re ta rz y  O Z P N -ó w  
c e le m  o m ó w ie n ia  d z ia ła ln o ś c i o k rę  
g ó w  w  u b ie g ły m  p ó łro c z u  o raz 
p ro g ra m u  p ra c  n a  n a jb liż s z ą  p r z y 
szłość.

t ł  k r a j u
W  K I L K U  W IE R S Z A !

W E Z W A N IE
D O  W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W A  

P R A C Y
P ra c o w n ik  o b o ry  fo lw a r k u  D o 

p ie w ie  c Z e s p o łu  P G R  — K o n a rz e - 
w o  F ra n c is z e k  K a c z o r  w e z w a ł do 
w s p ó łz a w o d n ic tw a  w s z y s tk ic h  
s z w a jc a ró w  z P G R .

W  o s ta tn im  ro k u  w y m ie n io n y  fo l  
w a r k  m ia ł  p rz e c ię tn ą  ilo ś ć  u d o jo 
nego  m le k a  3.892 l i t r ó w  3,18 p ro c e n  
to  we go, c z y l i  124 k g  tłu s z c z u .

S P IS  Z W IE R Z Ą T  
G O S P O D A R S K IC H  

P o czą w szy  od  d n ia ' 1 l ip c a  b r .  
ro zp o czę to  w  c a ły m  k r a ju  p o w -
szo^bne  spiST/wanie z w ie rz ą t go- 
s n o ^ - c k ic i ! ,  k tó re  m a  na  c e lu  do 
W -d n e  o d tw o rz e n ie  s ta n u  p d g ło - 
f  z w ie rz ą t g o s p o d a rs k ic h , k o -  

p r z y  p la n o w a n iu  da lszego 
t—* p o g ło w ia  o ra z  p rz y  s ta 
ty s ty c e .

S Z K O Ł A  H A N D L O W A  
D L A  D O R O S Ł Y C H  P R Z Y  R G K  

W  W A R S Z A W IE  
V r rv  B O K  w  W a rs z a w ie  is tn ie je  

Ś re d n ia  S zko ła  H a n d lo w a  d la  D o- 
ro F ly c h , d la  ty c h  p ra c o w n ik ó w , 
f iz w z n y c h .  k tó r z y  u k o ń c z y li  szko 
łę  p ow sze ch ną  i  n ie  m ie l i  d a w n ie j 
m o ż u p ś c i k s z ta łc e n ia  s ię  d a le j.  O- 
s tą tn io  o d b y ło  s ię  w  s zko le  B G K  
n/i*o°zvste z a k o ń cze n ie  ro k u ,  p o łą - 
rz o p «  z p rz y z n a n ie m  a bso lw en - 
t*'~» tz w . m a łe j m a tu ry .

c,~," ' łe  u k o ń c z y ło  28 s łu c h a c z y  w  
ty m  6 k o b ie t.

U O R O T N IC Y  Z  T O R U N IA
p o m a g a j ą  w  ż n iw a c h

a*h* osobow a  za łoga  fa b r y k i  p ie r  
n*v ów , c u k ró w  i  c z e k o la d y  CSS 
, w  T o r u n iu  w  c e lu  p o d -
k - e ' le n ia  swe i  ś c is łe j łą czn o śc i 
r — mo l o  i  ś re d n io ro ln y c h  c h ło 
p ó w . p o s ta n o w iła  je d n o m y ś ln ie  

u d z ia ł w  a k c ji  ż n iw n e j.  
R ^ o t n c y  w y ja d ą  n a  p race  ż n iw

^  pdasna  e k ip a  re m o n to w ą , 
s»-» rą  s ię  z k i lk u n a s tu  m e- 
c Ł’~,p n " 'w  fa b ry c z n y c h .

rO M O C  S Ą S IE D Z K Ą  
P R Z Y  Z B IO R Z E  S IA N A  

w .o -e s p . w ł. )  W  p o w ie c ie  je le n io  
z o rg a n iz o w a n o  p o m o c  są- 

w  c e lu  u m o ż liw ie n ia  ro i-  
n u  - r r j z b io ru  s iana , k tó r y  je s t u - 
tn u ^ tT o n y  ze w z g lę d u  na  częste o- 
p a d y  a tm o s fe ry c z n e . (sk i)

B Y D G O S K I
O Ś R O D E K  P R Z E M Y S Ł U  

D R Z E W N E G O
W  F o rd o n ie  o rg a n iz u je  się b y d - 

g o -k i  o ś ro d e k  p rz e m y s łu  d rz e w n e 
go. O śro d e k  te n  pos ia d ać  będz ie  
w z o rc o w y  s k ła d  m e b lo w y , fa b ry k ę  
s k rz y ń  i  fa b r y k ę  g a la n te r i i  d rz e w
®ei*

S P Ó Ł D Z IE L N IA  W  Ż A R A C H  
P R O W A D Z I A K C J Ę  S O C J A L N Ą  
(K o re s p . w ł. )  W  rb . S p ó łd z ie ln ia  

S p o ż y w c ó w  w  Ż a ra c h  (w o j.  w ro c 
ła w s k ie )  p o ra ź  p ie rw s z y  p ro w a d z i 
p la n o w ą  a k c ję  s o c ja ln ą . W  p r e l i 
m in o w a n y c h  na  tę  a k c ję  p rze sz ło  
2.500.000 z ł, d użą  część ho  1.320,.750 
z ł p rze zn a czo n o  na  o p ie k ę  n a d  
m a tk ą  i  d z ie c k ie m . (D \v )

P IE R W S Z A  T R Ó J K A  
M U R A R S K A

W7 W O J. O L S Z T Y Ń S K IM  
W  d n iu  4 b m . p rz y  b u d o w ie  d o 

m u  m ło d z ie ż y  w  O ls z ty n ie  za łoga  
m u ra rs k a  S P B  za s to so w a ła  p o  raz  
p ie rw s z y  w  w o j.  o ls z ty ń s k im  s y 
s te m  p ra c y  t r ó jk o w e j.  W  c ią g u  2 
g o d z in  i  30 m in . m u ra rz  Jó ze f Ja 
n o ta  z p o m o c n ik a m i:  G . T o szką  i  
S te fa n e m  D re ja s e m  u ło ż y l i  3.836 
s z tu k  c e g ie ł.
L IS T O N O S Z E  W O J, Ł Ó D Z K IE G O  

B IO R Ą  U D Z IA Ł  
W E  W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W IE

W  o ś m iu  m ia s ta c h  p o w ia to w y c h  
w o j.  łó d z k ie g o  o d b y ły  się  o b w o d o  
w e  z ja z d y  l is to n o s z y  w ie js k ic h .  Na 
z ja z d a c h  ty c h  lis to n o sze  w ie js c y  
p o s ta n o w il i  p rz y s tą p ić  do  w s p ó ł
z a w o d n ic tw a  ze spo łow ego  i  in d y 
w id u a ln e g o  w  ro z p ro w a d z a n iu  
p is m  „G ro m a d a ** , „C h ło p s k a  D ro 
ga“  i  „G ło s  C h ło p s k i“ .

C Z Ł O N K O W IE  Z A M P  
P R A C O  W N IK  A M I  

Ś W IE T L IC O W Y M I W  D O M A C H
W Y P O C Z Y N K O W Y C H  

(K o re s p . w ł. )  O k rę g o w a  Rada 
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  w e W ro c 
ła w iu  d e le g o w a ła  do  d y s p o z y c ji 
O k rę g o w e j D y r e k c j i  F W P  w  J e le 
n ie j  G ó rze  32 m ło d y c h  a k a d e m i
k ó w , c z ło n k ó w  Z A M P . B ę d ą  o n i 
p ro w a d z ić  w  o k re s ie  d w ó c h  m ie 
s ięcy  w  c h a ra k te rz e  p ra c o w n ik ó w  
ś w ie t l ic o w y c h  w  d o m a c h  w y p o 
c z y n k o w y c h . (sk i)

Ż A R Y  Z W Y C IĘ Ż Y Ł Y  
W E  W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W IE  

(K o re s p . w ł. )  O d d z ia ł C e n tra li 
H a n d lo w e j P rz e m y s łu  S kó rzan e g o  

w Z a ra c h  u z y s k a ł w  o k rę g u  w ro c  
ła w s k im  p ie rw sze  m ie js c e  we 
w s p ó łz a w o d n ic tw ie  p ra c y . O d d z ia ł 
te n  w y k o n a ł ju ż  ro c z n y  p la n  p ra 
c y . D a lsze  m ie js c a  w e w sp ó łza w o d  
n ic tw ie  p rz y z n a n o  L e g n ic y , K ło d z  
k u ,  K a m ie n e j G ó rze  i  O le ś n ic y .

S Z K O Ł Y  Z A W O D O W E  
P R Z E M Y S Ł U  O D Z IE Ż O W E G O  
C e n tra ln y  Z a rz ą d  P rz e m y s łu  O- 

dzieżoW ego p ra g n ą c  o dc ią g ną ć  z 
p rz e lu d n io n y c h  w s i e le m e n t c h ło p  
s k i  i  ró w n o c z e ś n ie  z w ię k s z y ć  k a d 
r y  ro b o tn ik ó w  co raz  sze rze j ro z w i 
ja ją c e g o  s ię  p rz e m y s łu , u ru c h o 
m i ł  t r z y  s z k o ły  P rz y s p o s o b ie n ia  
P rz e m y s ło w e g o  w  K ro to s z y n ie , Ra 
w ic z u  i  Boguszow i«*» *

Zakończenie trzydniowych 
Konferencji Warszawskie)

iZEN lB ZESTR .l

Dzie je  odbudow y i  oddania 
do uży tku  E le k tro w n i W ar
szaw skie j op isu je  je j przedsta
w ic ie l tow . U w ie ra . Podkreśla 
on w ie lk ą  pomoc specja listów  
radzieckich, k tó rzy  u m o ż liw ili 
zaopatrzenie s to licy  w  energię 
e lek tryczną  w  w y ją tk o w o  k ró t 
k im , czasie. Tow . U w ie ra  m ó
w i obszernie o współzawodnic 
tw ie . in d y w id u a ln y m  i  zespo
ło w ym  z E le k tro w n ią  Łódzką.

Serdeczne pow itan ie  
delegacji duńskiej

Powszechny en tuz jazm  u -  
czestn ików  K o n fe re n c ji w y w o 
łu je  p rzybyc ie  na salę obrad 
de legacji duńsk ie j, baw iące j w  

i Polsce z o ka z ji uroczystości 
30-lecia. u rodz in  Andersena -  
Nexo.

W  im ie n iu  de legacji zabiera 
głos tow . A lw ild a  Larsen, czło 
nok K C  K om un is tyczne j P a r t ii 
D a n ii, posłanka do P arlam en
tu.

A lw ild a  Larsen pozdraw ia  
K on fe ren c ję  w  im ien iu  d u ń 
skie j k la sy  robotn icze j. M ó w i
0 w ie lk im  w rażen iu , ja k ie  w y 
w a r ł na de legacji w id o k  znisz
czeń dokonanych przez wroga. 
„Lecz muszę w am  powiedzieć
— m ó w i tow . Larsen —  że jesz 
cze m ocniejsze w rażen ie odnie 
ś liśm y na w id o k  w span ia łe j od 
budow y waszego m iasta i  b u 
dow y waszego nowego u s tro ju
1 nowego życia. O w span ia łe j 
odbudow ie waszej — s tw ie r
dza Larsen —  decyduje je d 
ność k lasy  robotn icze j.

Chcemy się uczyć —  m ów i 
da le j La rsen  —• na p rz y k ła 
dach Z w ią zku  Radzieckiego i  
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, u 
was chcem y czerpać s iły  i  ra 
zem z w a m i budować św iat 
w o lny  od w yzysku  i  w o jn y " .

O k lask i i  o k rz y k i na cześć 
K om un is tyczne j P a r t i i D a n ii i  
duńsk ie j k la sy  robo tn icze j 
t rw a ły  przez d łuższy czas.

P rzew odniczący K C  PZPR 
P rezydent B o les ław  B ie ru t i 
sekre tarz K C  PZPR  P rem ie r 
C yrank iew icz  uścisnęli serdecz 
nie  d łoń  A lw ild y  Larsen.

Poważne zadanie 
związków zawodowych

Tow . G aszyński z fa b ry k i 
Schlchta opow iada, ja k  załoga 
podniosła p lan  oszczędności z 
.14 m ilio n ó w  do 20 m ilio n ó w  
zł. K o m ite t P a rt jg n y  za jm u jąc 

• się pracą oddz ia łów  p ro du kcy j 
nych niedostatecznie d b a ł o 
inne  oddzia ły, co obn iży ło  p ro  
dukcję . M ów ca przestrzega in 
ne organizacje przed ty m  b łę 
dem.

Tow . S iw czyński, p rzew odni 
czący W R ZZ om aw ia osiągnię
cia  i  n iedom agania w arszaw 
skiego ru ch u  zawodowego. 
Nasz s ty l p racy  —  oświadcza
— b y ł z ły. Ruch zaw odowy 
m usi prze jąć ca łkow ic ie  tro s 
kę  o rozw ó j i  usp raw n ien ia  
w spó łzaw odn ic tw a pracy. Z b y t 
m ałą op ieką otaczano przodow  
n ik ó w  i  ra c jo n a liza to ró w  p ra 
cy, zby t m a ło  uzdo ln ionych  ro 
b o tn ik ó w  w ysuw ano do awan 
sów, n iedostatecznie dbano o 
bu do w n ic tw o  m ieszkaniowe.

Przew odniczący W R ZZ o- 
świadcza, że ru ch  zaw odow y 
na te ren ie  s to licy  szczególnie 
dbać będzie o rac jona lne  w y 
da tkow an ie  przyznanych ostat 
n io  przez Państw o k re d y tó w  
na popraw ę w a ru n k ó w  kom u
na lnych  k la sy  robo tn icze j. Do 
w ykonan ia  licznych  zadań 
w arszaw sk i ru ch  zawodowy 
zm ob ilizu je  300 tys. swoich 
członków , w  ty m  220 tys. bez
p a rty jn ych .

Tow . G rochu lsk i sekre ta rz 
K D  S ta rów ka  om aw ia  zagad
n ien ie  p lanow an ia  p ra cy  p a r
ty jn e j i  w skazu je  na potrzebę 
ścisłego pow iązan ia  p lan u  p ra  
cy dz ie ln icy  z p lan am i pracy 
w szystk ich  podstaw ow ych o r 
gan izacji p a rty jn y c h . W skazu
je  rów n ież na niedostateczną 
pracę apara tu  p a rty jne go  w  
zakresie upowszechnienia o - 
siągnięć p rzo do w n ików  pracy 
j  rac jo n a liza to ró w  oraz na nie 
dostateczną opiekę nad m n ie j
szym i ob ie k ta m i bu do w la ny 
m i.

S ekre tarz K D  G rochów  tow . 
S ie rb in  om aw ia s ty l p racy  k o 
m ite tó w  w spó łzaw odn ic tw a i  
oświadcza, te  ograniczają się 
one często do ob liczania w y 
n ików .

D ługo  n ie m ilkn ą cym i o k la 
skam i p rz y jm u ją  uczestnicy 
K o n fe re n c ji przybyc ie  delega
c j i  Rady Zw . A rtys tycznych . 
V/ im ie n iu  de legacji reprezen 
tu ją ce j 20 tys. a rtys tów  p o l
skich, przem aw ia  tow . S y rk u - 
sowa. A r ty ś c i polscy — ośw iad 
cza —  zdają sobie sprawę z 
przodu jące j r o i i  k lasy ro b o t
n icze j i  je j aw angardy —  
PZPR. M ów czyn i zapewnia 
zgrom adzonych o pe łne j so li
darności cz łonków  Rady Zw . 
A rtys tyczn ych , zarówno p a r
ty jn y c h , ja k  i  bezparty jnych , 
z uchw a łam i K o n fe re n c ji i  de 
k la ru je  współpracę w  odbu
dow ie stolicy.

Znaczny ustęp przem ów ien ia 
poświęca m ów czyn i walce 
p rzec iw ko  kosm opo lityzm ow i. 
Następnie w  im ie n iu  a r ty 
stów  —  członków  P a rt ii,  sk ła 
da K o n fe re n c ji , zobowiązanie 
skup ien ia  w szystk ich  w y s ił
ków , aby — w  m yś l wskazań 
P a r t i i  —  po w s ta ły  w ie lk ie

dzieła artystyczne, godne w ie l 
k ic h  osiągnięć po lsk ie j k lasy 
robotn icze j.

A rtyśc i pomogą 
w odbudowie stolicy
Tow. G lin ia rz , sekretarz 

K W  w skazu je  na n iedocen ia
nie  szkolenia ideologicznego 
przez k o m ite ty  pa rty jne . Je 
ś li n ie  zdołam y, oświadcza, 
ściśle powiązać szkolenia z 
pracą p a rty jn ą , to  n ie  w ych o 
w am y now ych ludz i. Sekre
ta rz  K W  w skazu je  na w ie lk ie  
znaczenie now e j l i te ra tu ry  d la  
w ychow an ia  i  m ob ilizow an ia  
now ych cz łonków  P a rt ii.  O - 
m aw ia jąc  spraw y szkoln ic tw a , 
tow . G lin ia rz  stw ierdza, że 
m ożna i  na leży zdobyć w a r
szawskiego nauczycie la d la  
spraw y socjalistycznego w y 
chowania m łodzieży.

W skazując, że 15 proc. bez
p a rty jn ych , za trudn ionych  w  
stołecznych zakładach pracy, 
tc  p renum era to rzy  prasy p a r
ty jn e j,  tow . G lin ia rz  ośw iad 
cza. że n ie  zawsze p o tra f im y  
pracow ać z b e zp a rty jn ym i, k tó  
rych  na leży ca łkow ic ie  pozy
skać d la  spraw y b u do w n ic 
tw a  u s tro ju  spraw ied liw ośc i 
społecznej. S um u jąc swoje w y  
wody, m ówca stw ierdza, że bo 
j  ow ym  zadaniem  O rgan izac ji 
W arszaw skie j jes t głoszenie so 
c ja lis tyczne j p raw dy.

Sekretarz K D  P ow iś le  tow . 
Hebda, om aw ia  w rogą  dz ia
ła lność re a k c y jn e j części k le 
ru . W skazując na tych , k tó rzy  
prow adzą p o lity k ę  z ambon, 
przeciw ną odbudow ie  i  rozw o
jo w i k ra ju , ła tw o  przekona
m y ogrom ną większość zdro 
w o m yślącego społeczeństwa 
ka to lick ie go  o n iew łaśc iw e j 
drodze postępowania re a k c y j
ne j części k le ru .

Podnieść na wyższy 
poziom szkolenie  » 

ideologiczne
Tow. Dobosiew icz, k u ra to r 

OSW, om aw ia  pozytyw ne 
zm iany, - ja k ie  n a s tąp iły  w śród 
nauczycie lstw a sto licy. M . in. 
w yróżn iono  osta tn io  108 na u 
czycie li —  p rzo do w n ików  p ra 
cy ośw ia tow e j. M ów ca w ska 
zu je  na przeciążenie pracą na 
uczyc ie li i  n iedostateczny n a 
p ły w  now ych  s ił do zawodu 
nauczycielskiego.

Za na jw ażn ie jsze zadanie u -  
waża k u ra to r  wzm ożenie p ra 
cy ideo log icznej w śród  n a u 
czycie lstwa. Zorganizowane o - 
s ta tn io  ku rs y  m a rk s iz m u -le n i-  
nizimu c ieszyły  się w ie lk im  
powodzeniem  rów n ież  w śród 
nauczycie li bezpa rty jnych .

Pracę p a r ty jn ą  na  wyższych 
uczeln iach o m a w ia li —  tow . 
Jaku bo w sk i i  tow . T y m a k . 
M ło d z i ro b o tn ic y  i  ch łop i uczą 
się dobrze. R ozbito  teo rie  g ło
szące ja k o b y  m łodzież ta  n ie  
m ogła dobrze się uczyć. Z  k u r  
sów przygotow aw czych 90 
proc. m łodzieży zdało dobrze 
egzam in na wyższe uczelnie. 
Coraz powszechniejsze jes t 
z jaw isko , że Z A M P -o w c y  przo 
du ją  w  nauce. O sta tn io  75 
proc. nagrodzonych przez 
dz iekana ty  <za sukcesy w  nau
ce, s ta n o w ili cz łonkow ie 
Z A M P , k tó rz y  łącznie rep re 
zen tu ją  21 proc. słuchaczy 
wyższych ucze ln i w  sto licy. 
O siągnięcia te  uzyskano dzię
k i zjednoczeniu organ izac ji 
m łodzieżow ej. Tow . T y rn ą k  
oświadcza, że organ izacja  pa r 
ty jn a  i o rgan izac ja  m łodzieżo
w a  na wyższych uczeln iach 
m usi wzmóc czujność, aby nie 
w k ra d a ły  się e lem enty k a r ie -  
row iczow sk ie  i  k lasow o w ro 
gie. M ów ca żąda scen tra lizo-

ty k a li na  każdym  k ro ku , u -  
czestnicy de legac ji ch łopów  
po lsk ich  m o g li s ię szczegóło
wo i  wszechstronnie zapoznać 
z ca łokszta łtem  życia lu d z i ra  
dzieckich, a szczególnie k o ł
choźników . D o p y ty w a li się też 
o wszystko, zap isyw a li sobie 
to, co ich  szczególnie intereso 
w a ło  i  co p rzyd a  im  się w  pra 
cy  nad przebudow ą naszej go 
spoda rk i ro ln e j.

W yjeżdżającą delegację na
szych ch łopów  od p row adz ili 
do g ra n icy  po lsko -  radziec
k ie j:  p rzedstaw ic ie le  K C
K P (b )U  tow . Szostak i  u k ra 
ińskiego m in is te rs tw a  spraw 
zagranicznych,—Szczerbiuk o - 
raz  op ieku jący  się poszczegól
n y m i g ru pa m i a k ty w iś c i K o 
m un is tyczne j P a r t i i U k ra in y . 
W ycieczce tow a rzyszy ł ró w 
nież konsu l po lsk i w  K ijo w ie  
—  B łoński.

Pożegnanie nastąp iło  w  
Brześciu, gdzie też p o w ita li 
naszą delegację przedstaw ic ie  
le K C  P ZP R  tow . pos. 
W ik to r  K łos iew icz  i  tow . pos. 
M a ria n  Jaw orsk i, N K W  S L —  
pos. T e o fil Pszczółkow ski 1 
pos. Z o fia  Tom czyk, Zarzadu 
G łów nego ZSCh —  P io tr  G ło 
w a ck i i  S ob ie ra jska oraz 
N K W  P S L —  M an iaków na.

Serdeczne podziękowania 
dla K C K P (b)U  i rządu USRR

W  Brześciu delegacja w ysła  
ła  depesze pożegnalne do se
k re ta rza  K C  K P (b)U  Chrusa-

w an ia  a k c ji s typend ia lne j w  
je dn e j in s ty tu c ji.

Tow. O le jn iczak  delegat bu 
dow lany, stw ierdza, . że p rzy  
k ła d  R e lig i w p ły n ą ł na um a- 
sow ienie w spółzaw odnictw a 
pracy. M ów ca stw ierdza, że 
POP p rzy  W SM, nie  um ia ła  
w p łyną ć  na k ie ro w n ic tw o  bu 
dow y, aby rac jon a liza to rzy  i 
now a to rzy b y li w ynagradzani. 
O k laskam i p rz y jm u ją  delega
ci słowa m ów cy o osiągnię
ciach p rzy  budow ie  k o lo n ii 
W SM  w  zakresie w yna lazków  
robotn iczych.

O spraw ie zaopatrzenia sto
lic y  m ó w ił p rzedstaw ic ie l spół 
dzielczości tow , W ó jc ik . O bro 
ty  ha nd lu  uspołecznionego, 
k tó re  w  r. 1948 w  368 sk le 
pach w yn o s iły  931 m iln . zł 
m iesięcznie, w zros ły  w  roku  
bież. do . 2 m ilia rd ó w  zł m ie 
sięcznie w  569 sklepach. Obec 
nie  sieć uspołecznionych sk le
pów  spożywczych w ynos i 15 
proc. stanu ogólnego, a ob ro ty  
stanow ią przeszło 40 proc. 
Spółdzielczość ob ję ła  m. in. 50 
proc. całego ha nd lu  detaliczne 
go w a rzyw a m i w  sto licy. Z 
n iedom agać m ówca w ym ien ia  
zby t m a łą  jeszcze sieć sk le 
pów, szczególnie branżow ych, 
zby t w ysok ie  koszty hand lo 
we oraz n iew yko rzen ion y  . jesz 
cze separatyzm  spółdzielczy, 
p rze ja w ia ją cy  się m. in. w  
h a nd low ym  pode jściu  do czło 
w ieka  pracy.

Po dysku s ji tow . K a n ce w i- 
czowa złożyła sprawozdanie 
K o m is ji M anda tow e j, a S ie r
p iń s k i sprawozdanie K o 
m is ji R e w izy jne j, W ybory  
now ych w ładz  O rgan izac ji 
W arszaw skie j P ZP R  zakończy 
ły  d ru g i dz ień obrad.

Trzeci dzień obrad,
W  trzec im  d n iu  K o n fe re n 

c ja  warszawska PZPR  podję ła  
ob rady o godz. 17.00.

G orącym i, d łu g o trw a ły m i 
ok laska m i p o w ita li delegaci 
wchodzącego na salę obrad 
dla  podsum owania dysku s ji 
przewodniczącego P ZP R  Boie 
sława B ie ru ta , w  otoczeniu se 
k re ta rz y  i  cz łonków  B iu ra  Po 
litycznego.

Przew odniczący obradom  se
k re ta rz  K W  tow . H o fm an  ko 
m u n ik u je  delegatom  o p rz y 
byc iu  na ob rad y  de legacji b u ł 
ga rsk ie j, w ęg ie rsk ie j j f iń 
sk ie j. K on fe ren c ja  w ita  gości 
serdecznym i ok laskam i. N a
stępnie przew odniczący udzie 
la głosu tow . K ra je w sk ie m u  
dla odczytania m eldunków , 
nadesłanych do P rezyd ium  
K on fe re n c ji.

Meldunek 
kobiet -  m urarzy

M u ra rk i PPB B O R  Genowe 
fa  M ich a łe k , S te fan ia  K ro p ie l 
n ioka  i  K ry s ty n a  M olenda 
w ra z  z pomocą w  czasie 7 
godz. w m u ro w a ły  11,314 ce
gieł. Osiągnięcie to  w yw o ła ło  
d łu g o trw a łą  ow ację  uczestn i
k ó w  K o n fe re n c ji na cześć k o 
b ie t m u ra rek .

W  m e ldu nku  kob ie ty  m u ra r 
k i  p rzyp om in a ją  zobow iąza
nie, k tó re  z ło ży ły  na K o n g re 
sie Z w ią zkó w  Zawodowych, 
że osiągną w y n ik i o przecię t
ne j w yd a jn ośc i m u ra rzy  m ęż
czyzn. „P os ta now iłyśm y p rze
k roczyć średnią w ydajność 
tych  m u ra rz y  mężczyzn —  gło 
si m e ldunek —  k tó rz y  n ie  ro 
zum ie ją  jeszcze wyższości n o 
w ych  system ów p racy  nad sta 
rą, zacofaną m etodą in d yw id u  
alną. Chcemy o tw orzyć oczy 
w szystk ich  zacofanych m u ra 
rzy, te ch n ikó w  i  inżyn ie rów , 
k tó rz y  n ie  p o tra fią  docenić 
znaczenia p ra cy  kob ie t“ .

Z n ó w  z ry w a ją  się d ług o trw a  
łe ok lask i, gdy tow . K ra je w s k i

czowa, do p rem ie ra  rządu I 
USRR —  K o ro tczenk i i  do 
m in . R o ln ic tw a  USRR —  M ac | 
k iew icza. W  depeszach tych 
nasi ch łop i serdecznie podzię
k o w a li K C  K P (b )U  i  rządow i 
USRR za n ie zw yk le  gorące i 
gościnne p rzy jęc ie , za tro s k li
w ą opiekę oraz za u m o ż liw ie 

n ie  szczegółowego poznania 
życia i p racy  ludności w  
Z w ią zku  Radzieckim . Niezależ 
n ie  od tego poszczególne g ru 
p y  p rzes ła ły  depesze do k o ł
chozów, sowchozów, s ta c ji ma 
szynowo -  tra k to ro w y c h ,, za
k ła d ó w  przem ysłow ych i in 
nych. zasyła jąc im  pozdrow ię 
n ia  i  podziękow an ia za gości
nę na p iękn e j z iem i u k ra iń 
skie j.

Delegacja p rzyw ioz ła  do k ra  
ju  cenny podarek od K C  
K P(b)U . Jest n im  f ilm , n a k rę 
cony w  czasie po b y tu  p ie rw 
szej de legacji naszych ch ło
pów  na U k ra in ie  w  m arcu  rb . 
M ontaż f i lm u  t rw a ł do osta t-. 
n ie j c h w ili,  to  też wręczono 
go naszej de legac ji ju ż  po w y  
jeździ«  ze s to licy  USRR.

F ijm  dostarczony został spe 
c ja fn ym  samolotem, k tó ry  do - 
pędz ił pociąg, w iozący naszą 
delegację w  odległości 175 km . 
od K ijo w a . Ta niespodzianka 
n iezw yk le  w zruszy ła  naszych 
chłopów.

C h łop i w śród  uczestników
konferencji w arszaw skiej 

PZPR
W  dn iu  5 bm . w  godzinach

wieczornych uczestnicy w y -

obrad
P Z P R

czyta d ru g i m eldunek, m u ra 
re k  za trudn ionych  p rzy budo
w ie  osiedla M łyn ów , o w y k o 
nan iu  246 proc. no rm y p rzy  
tynko w an iu .

Zespól w  składzie: Irena  
K ozio ł, A n to n in a  T raczyk  i 
K az im ie ra  W ysocka — w  c ią 
gu dziennej p racy w yko na ł 
57,15 m 2 tyn ku . „P os tanow i
łyśm y — głosi m eldunek osią- 

.gnąć m aksym alną w ydajność 
p rzy  tynko w an iu , by  p rzy  po
m ocy nowych, wyższych m e
tod p racy przekroczyć w y n ik i 
m u ra rzy  mężczyzn, k tó rz y  do 
c h w ili obecnej nie rozum ie ją  
wyższości now ych system ów“ .

Tow. B ie ru t 
podsumowuje dyskusją

G dy na trybun ę  wstępuje 
przewodniczący PZPR  P rezy
dent B oles ław  B ie ru t d la  pod 
sum owania dyskus ji, delegaci 
stojąc wznoszą o k rz y k i na Je
go cześć. Rozlegają się gorące, 
d łu g o trw a łe  ok lask i. W  głębo
k im  skup ien iu  s łucha ją uczest. 
n icy  kon fe ren c ji w ycze rpu ją 
cej ana lizy dw ud n io w ych  ob
rad i  wskazań, k tó re  pomogą 
rea lizow ać ogromne zadania 
o rgan izac ji w arszaw skie j
PZPR. B u rz liw e  o k lask i z ry 
w a ją  się, gdy przewodniczący 
PZPR  kończy podsum owanie 
dyskus ji. Uczestnicy konferen 
c ji stojąc u rządza ją  ow ację na 
cześć Przewodniczącego. P a rtii.

Następnie tow . K ra je w s k i' 
odczytał p ro je k t rezo lu c ji 
K o n fe re n c ji O rgan izac ji W a r
szawskiej PZPR. Jednogłośnie 
uchw a lono w  zasadzie p rzy jąć  
rezo luc ję  z uw zględn ien iem  
dwóch, zgłoszonych przez- de
legatów  popraw ek.

Sprawozdanie k o m is ji sk ró - 
ta cy jn e j z łoży ł tow . Skrzypek- 
Delegaci do w ładz  K o m ite tu  
W arszawskiego P ZP R  w y b ra li 
zasłużonych, znanych dz ia ła 
czy ruchu  robotniczego sto licy.

Tow. Zawadzki 
zamyka obrady

N a zakończenie ob rad  tow . 
Z aw adzk i d z ięku je  w  im ie n iu  
now oobranych cz łonków  K o 
m ite tu  za w yb ó r i  upow ażnie
nie  do k ie row a n ia  O rganizacją 
W arszawską. Podkreśla, że 
p lan 6 - le tn i w ym aga zw ie lo 
k ro tn io n ych  w ys iłkó w .

„D z iś  Tow . B o les ław  B ie ru t 
podsum ował dyskus ję  — m ów i 
tow . Z aw adzk i —  wskazując 
nasze b łędy i  n iedociągnięcia. 
W ym agają o.ne gruntow nego 
zanalizow ania w e w szystk ich  
szczegółach ju ż  od ju tra , gdyż 
będą nam  przeszkadzały w  
pracy.

M yślę, że będę w yra z ic ie 
lem  Was wszystk ich jeże li po
dz ięku ję  Tow . B o les ław ow i 
B ie ru to w i za Jego w ie lk i 
w k ła d  w  nasze obrady.

Chcem y zapewnić Tow . B ie 
ru ta  i  KC, że z głęboką w ia rą  
i z uporem  re w o lu c y jn y m  przy  
stąp im y do dalszej pracy.

O rgan izacja  W arszawska zda 
egzam in i  p lan  będzie w yko - 
nanjp

N iech ży je  K o m ite t C e n tra l
ny  P o lsk ie j Z jednoczonej P a r
t i i  Robotn iczej. N iech ży je  
nasz przewodniczący Tow . B o 
les ław  B ie ru t“ .

H u raganam i ok lasków  de le
gaci p o tw ie rd z ili zobowiązanie 
p rzedstaw ic ie la  nowoobrane- 
go kom ite tu , wznosząc oK rzyki 
na cześć P a r t i i i  przewodniczą 
cego K o m ite tu  Centralnego 
Tow. P rezydenta Bolesława 
B ie ru ta .

O dśpiew aniem  „M ię dzyna ro 
d ó w k i“  zakończono ob rady 
P ierw szej K on fe renc ji* W a r
szaw skie j O rgan izac ji P a r ty j
ne j PZPR.

cieczki na U k ra in ę  Radziecką 
u d a li się do gm achu Rady 
Państwa, aby podzie lić  się 
sw ym i w rażen iam i z uczestn i
kam i W arszaw skie j K o n fe re n 
c j i  PZPR.

Na zebranie sprawozdawcze 
p rzyb y ł P rezyden t R. P. B o
les ław  B ie ru t, M arsza łek S e j
m u K ow a lsk i, w icem arszałek 
Z am brow sk i oraz członkow ie 
Rządu z P rem ierem  C yra nk ie 
w iczem  i  w iceprem ie ram i 
M incem  i  K o rz y c k im  na cze
le. Obecny b y l rów n ież am ba
sador ZSRR w  W arszaw ie, p. 
I.eb ied jew . W zebran iu w z ię li 
udz ia ł przedstaw icie le  wszyst
k ich  p a r t i i po litycznych .

Zebran ie  o tw orzy ł- prezes 
ZSCh Igna r, k tó ry  p rzy  d łu 
go trw a łych  oklaskach obec
nych  p o w ita ł P rezydenta i  
cz łonków  Rządu.

P ie rw szy po dz ie lił się w ra 
żeniam i k ie ro w n ik  w yc ieczk i 
tow . pos. Izydo rczyk. S łowa 
jego, obrazujące serdeczną go 
ścinność lu d z i radzieck ich , w y  
w o ła ły  huragan ok lasków  i  
o k rzykó w  na cześć p rzy jaźn i 
po lsko -ra dz ieck ie j, w ie lk iego  
wodza na rodu radzieckiego Jó 
zefa S ta lina  i  P rezydenta B ie 
ru ta .

W rażenia szeregu uczestn i
kó w  w yc ieczk i do U k ra in y  Ra 
dzieck ie j podsum ował k ie r. 
wydz. ro lnego K C  PZPR  tow. 
Chełchowski.

Po zebran iu P rezydent B ie 
r u t  pode jm ow a ł uczestn ików  
w yc ieczk i lam pką w in a .

Wycieczka chłopów po lskich 
powróciła z Ukrainy radzieckiej

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Nowy rekord murarski

Tropy, murarska Romano\ Królikowskiego, pracująca 
przy budowie osiedla na Mlynowie uzyskała nowy re
kord murowania na tzw. filarkach. Trójka Królikowskie
go ułożyła w ciągu ośmiu godzin pracy 15.771 cegieł, 
a więc o 5,500 cegieł więcej od poprzedniego rekordu.

Na fo togra fii tró jka  Królikowskiego przy pracy
Toto  A B

Obrady Kongresu ŚFZZ 
w Mediolanie

Przemówienie Benoit Frachona
(Dokończenie ze str. 2-ej).
Frachon wstępną część swe

go re fe ra tu  poświęca analiz ie  
dzia ła lności SFZZ w  rea 
liz a c ji postu la tów , zaw artych  
w  statucie SFZZ.

M ów ca stw ierdza, że w  ZSRR 
i  k ra ja ch  de m okra c ji ludow e j, 
k lasa robotn icza n ie  napo tyka  
na opór ze strony rządu p rzy  
rea lizow an iu  p rogram u ŚFZZ. 
W k ra ja ch  tych  n ic  n ie  zagra
ża wolnościom  dem okra tycz
n ym  an i suwerenności n a ro 
dowej i  ekonom icznej. P op ra
w a b y tu  w  tych  k ra ja ch  zale
ży je dyn ie  od w zrostu  p rcd uk  
c ji.

Sytuacja  k la sy  robotn icze j 
w  k ra jach  kap ita lis tycznych  
stale się na tom iast pogarsza. 
M onopole kap ita lis tyczne  p ra 
gną zrzucić na ' b a rk i p racu
jących  ca ły  ciężar odbudow y 
pow ojenne j i  w szystk ie  s k u tk i 
kryzysu. W y d a tk i na zbro je 
nia, w o jn y  ko lon ia lne  w  V ie t-  
nam ie, Indonez ji, M a la jach , po 
pa rc ie  d la  G re c ji faszystow 
sk ie j i  H iszpan ii f ra n k is to w - 
skie j, okupione są o fia ra m i ro  
bo tn ików .

W większości k ra jó w  k a p i
ta lis tycznych  n ie  is tn ie ją  ubez 
pieczenia społeczne, a tam , 
gdzie k lasa robotn icza zdoby
ła  je  ciężką w a lką , k a p ita l i
ści w sze lk im i sposobami u s i
łu ją  je  zniweczyć. We w szyst
k ic h  k ra ja ch  kap ita lis tycznych  
szaleje bezrobocie i  m ale ją  
zarobk i robotnicze, stosuje się 
d ysk rym inac ję  rasową wobec 
ro b o tn ikó w  i  szykanuje robo t 
n ików -e m ig ran tów .

F rachon m ó w i następnie o 
ka ta s tro fa lnych  skutkach p la 
nu M arsh a lla  na sytuację mas 
pracu jących. W  St. Z jednoczo
nych  n ie  zapobiegł on k ry z y 
sowi, a w  k ra jach , o trz y m u 
jących „pom oc" spowodował 
przede w szys tk im  w zrost b u 
dżetów. w o jennych , przekracza 
jacych  „pom oc”  m a rsh a llo w - 
ską i  w zrost bezrobocia. W  
w y n ik u  re a liza c ji tego p lanu, 
gospodarka narodow a k ra jó w  
m arsha llow sk ich  zna jdu je  się 
pod groźbą lik w id a c ji.

W  celu narzucenia k las ie  ro  
bo tn icze j p o lity k i nędzy i  re 
g re s ji społecznej, m onopoliści 
dom agają się od sw ych rzą 
dów l ik w id a c ji p ra w  ro b o tn i
ków . T ym  się tłum aczy usta
w a T a fta -H a rtle y a , lik w id a c ja  
w o lnych  zw. zawodowych w  
G rec ji, m ordow anie  dzia łaczy 
zw iązkow ych, m asakry s t ra j
ku jących , aresztowania ty s ię 
cy ro b o tn ik ó w  we F ra n c ji i  
Włoszech.

m i, panu jącym i w  różnych kra  
jach. ŚFZZ nie. zam ierza n i
kom u narzucać swych poglą
dów  po litycznych . B ron iąc  w© 
bec o rgan izac ji m iędzynarodo
w ych pos tu 1 a tó w  ekonom icz
nych i  socja lnych ro b o tn ik ó w  
—  ŚFZZ w in n a  wezwać cen
tra le  k ra jow e , by  w  swych 
k ra ja ch  ro zw in ę ły  akc ję  po
p iera jącą w y s iłk i ŚFZZ na fo 
ru m  m iędzynarodow ym . W  
każdym  k ra ju  ka p ita lis ty c z 
nym  zw. zawodowe w in n y  o-» 
kazać solidarność i  pomoc na 
rodom  ko lon ia lnym .

Kończąc F rachon w yraża  
przekonanie w  zw yc ięstw o 
w a lk i mas p racu jących  o  rea 
lizac ję  p rogram u ekonom icz
nego i  społecznego ŚFZZ.

Debata
nad obroną pokoju

N a posiedzeniu popo łudn io
w ym  w  dn iu  4 bm . w  toku  de
ba ty  nad punk tem  porządku 
dziennego o ob ron ie  poko ju , 
zab ie ra li ko le jn o  głos dele
gaci: Iz rae la  —  L iy n  i  Toub i, 
A lb a n ii —  B a k ir i,  F ra n c ji —  
Cro izat, W łoch —  M assin i, 
B ra z y lii —  M orena i  H o lan 
d i i —  B lo kz il.

Delegat fra n cu sk i po dk re 
ś li ł znaczenie jedności w  r u 
chu zw iązkow ym  i  s tw ierdza, 
ze rea lizu jąc  tę jedność u n i-  
Fac należy wszelkiego sek
c ia rs tw a  i  uw zględn iać szcze
gólne cechy każdego k ra ju  
stosunek s ił postępu i  re a k 
c ji.  M ów ca w y ra z ił nadzieję, 
że gdy prowadzona będzie 
słuszna p o lity k a  — ro b o tn icy  
k ra jó w  anglosaskich i  skandy
naw sk ich  zna jdą się w k ró tce  
ponow nie w  ŚFZZ. Croi-zat 
s tw ie rdz ił, że francuska  Ge
ne ra lna  K on fede rac ja  P racy  
nie  została izo low ana, ta k  ja k  
tego p ra gn ę li roz łam ow cy, lecz 
rozszerzyła i  rozbudow a ła  kon  
ta k ty  z m asam i robotn iczy
m i.

Delegat w io sk i M ass in i p rzy  
pom nia ł, że m im o  m anew rów  
re a k c ji i  p rób  roz łam u ze 
s trony  pew nych przyw ódców  
ka to lick ich , 80 proc. k a to li
ków  pozostało w  szeregach 
w ło sk ie j K on fede rac ji P racy.

Delegat arabsk i T oub i pod
kreśla, że rob o tn icy  arabscy 
zrzeszeni w  reprezentow anych 
przezeń zw iązkach, walczą w e 
spół z ro b o tn ika m i żydow ski
m i p rzec iw ko  pe ne tra c ji ka 
p ita łu  am erykańskiego, i  prze
c iw ko  u d z ia łow i Iz rae la  w  b lo  
k u  śródziem nom orskim  lu b  ja 
k im k o lw ie k  in n y m  b lo k u  w o 
jennym .

W szystkie a ta k i re a k c ji — 
m ó w ił da le j F rachon —  nie 
p o tra f iły  jednak złamać opo
ru  rob o tn ików . Ruch s tra jk o 
w y, zwłaszcza w  USA, w  A n 
g lii,  w e Włoszech i  w e F ra n 
c ji, stale w zrasta i  k rzepn ie  
w b re w  represjom  i  zdradziec
k im  m anew rom  ła m is tra j
ków .

Sukces w a lk i robo tn icze j o 
polepszenie b y tu  zależy od jed  
ności w  szeregach ro b o tn i
czych. Rozum ie to  coraz le 
p ie j k lasa robotnicza. D z ięk i 
walce o jedność — ŚFZZ 
w b re w  w sze lk im  próbom  roz
łam ow ców  pozostaje w ie lk im , 
św ia tow ym  ośrodkiem  zawo
dow ym  k la sy  robotn icze j.

N a zakończenie Frachon 
stw ierdza, że I I  Kongres SFZZ 
w in ie n  opracować szczegóło
w y  program , k tó ry  zapewni 
ŚFZZ zwycięstwo. Należy kon 
sekw entn ie  rea lizow ać p o lity 
kę  jedności w  ruch u  zawodo
w ym , po litykę , k tó ra  . odpo
w iada  p ragn ien iom  ro b o tn i
k ó w  w szystk ich  k ra jó w . ŚFZZ 
w in n a  pogłęb ić pracę w  sze
regach rob o tn ików , w in n a  się 
liczyć z od ręb nym i w a ru n k a -

Delegat b ra z y lijs k i M orena
ośw iadczył, że w  r. 1947 rząd 
b ra z y lijs k i wszczął nową fa lę  
re p re s ji p rzec iw ko  o rgan iza
c jom  robotn iczym . O fensywa 
reakcyjnego rządu zna jd u je  
swój w y ra z  w  zepchnięciu K on  
fede rac ji P racu jących B ra z y lii 
w  podziem ie. W  w y n ik u  p re 
s ji USA, rząd b ra z y lijs k i p rzy  
go tow u je  us taw y p rzeciw ko 
w o lności prasy, p rzec iw ko  
zw iązkom  zaw odowym , p ra 
w u  s tra jk ó w  i  in n y m  w o l
nościom  dem okra tycznym . Jed 
nakże klasa robotn icza B razy 
l i i  n ie  da je  się zastraszyć zda
jąc  sobie sprawę, że represje  
rządu b ra zy lijsk ie go  są ozna
ką jego słabości. M ów ca w zy 
w a ŚFZZ do a k c ji p rzec iw ko  
m onstrua lnem u procesowi, ja 
k i zam ierza w ytoczyć rząd b ra  
z y li js k i 500 delegatom  na K o n 
gres P oko ju  w  B r a z y l i i

N a zakończenie posiedzenia 
4 bm., szef de legacji radziec
k ie j K uźn iecow  zreasum ował 
deba ty nad sprawą udz ia łu  
św iatowego ruch u  zawodowe
go w  obron ie poko ju , jedności 
zw iązkow e j i  wo lności dem o
kra tycznych .
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I  Z  N O T A T N IK A ]LwmszAwyj
250 milionów

250 m i!n . zł przeznaczono 
przerl paru dn iam i na re 
m ont dom ów m ieszkalnych 
w m iejscowościach po dw ar
szawskich, ob ję tych dekre 
tem  o pub liczne j gospodarce 
loka lam i, do k tó rych  następ
nie będą przenoszeni ze sto
lic y  m ieszkańcy dom ów za
grożonych.

250 miJn. zl daje ZGR, 50 
m iln . zl wyasygnow ała ze 
swych fuduszów Państw. 
Komisja Planu Gospodarcze
go.

1.000 izb ma uzyskać w  
ten sposób pe łnom ocn ik p re 
zydenta m iasta do spraw  
p rzekw a te row ać.

F ak t, że znalazły się k re 
d y ty  na akcję, k tó ra  z pow o
du b raku  izb zaczęła ju ż  u- 
tykać  — jest ze wszech m ia r 
pocieszający. Pozostaje t y l 
ko spraw a ja k  najszybszego 
uruchom ien ia  przyznanych 
k red y tó w  i  ja k  najszybszego 
leh wyzyskania .

I  tu  pod adresem Z O E -u  
którego aparat p racuje wciąż 
jeszcze ociężale i  pow o li, zgla 
sza m y apel o skrócenie i  u - 
proszczenie fo rm a lis ty k i prze 
szkadzającej w  przystąp ien iu  
do w ykonaw stw a.

Rem onty I p rze róbk i po
w in n y  bow iem  być w yko n a 
ne do jesien i. Na w y typo w a  
ne do napraw y loka le  czeka- 
ją  w  W arszaw ie se tk i rodzin. 
O statn io np. S tarostw o - 
Śródmieście zgłosiło na lip ie c  
kr. do przekw a te row ań z do
m ów zagrożonych, lis tę  obe j
m ującą 285 rodzin.

— Dom y w  k tó rych  m ie 
szkają zagrożeni mogą runąć 
Ptzy iderw szym  s ilnym  w i
chrze jes iennym  —  m ów i sta 
rosta śródm ieścia.

K ło p o ty  te j dzie ln icy, są 
jednak ty lk o  częścią potrzeb 
stolicy.

Dlatego będziem y uważnie 
śledzić postępy robót rem on
tow ych w  osiedlach po dm ie j
skich. Będziem y to  rob ić  z 
tym  w iększą uwagą, ponie
waż w  w iększości w ypadków  
chodzi tu  i. dobro i  zdrow ie 

•uin. lu d z i św iata pracy, będących 
ski w  g łów ne j m ierze lo ka to ra 

m i dom ów zagrożonych. (Ek)

Wycieczka na teren 
budowy Domu 

Słowa Polskiego
W  d n iu  8 l ip c a  b r .  (p ią te k ) o db ę 

dzie  się w y c ie c z k a  o rg a n iz o w a n a  
Przez P Z IT B  na  b u d o w ę  dom u  
„S tó w a  P o ls k ie g o " .
“ •Zó ióg jta  ¡o .g p fiz . 14.30 na  ro g u  u l.  

M :W ,U n o )  -w  P I. K a z im ie rz a  W ie l
k ieg o .

Warszawskie kobiety - murarze 
nie ustępują mężczyznom

11.314 cegieł i 74 m. kw. tynku osiągnęły zespoły kobiece PPB-BOR
stałe zaledwie kilka miesięcy.

„W a łka  z normą“  — bo nie 
mają narazie innej konkuten-

Osiedla ZOR-owskie Młynów' i M irów budowane przez 
F P B -B O R  stały się wczoraj widownią nowych oryginalnych 
rekordów w murowaniu i tynkowaniu. Tym razem są to re
kordy kobiece. Kobiety murarki i tysikarki, pracujące w PPB 
BOR i przeszkolone zawodowo przez majstrów tego przed
siębiorstwa, podjęły wczoraj współzawodnictwo pracy' mają
ce podwyższyć wydajność zespołów ’kobiecych ł doprowadzić 
do ustanowienia kobiecych rekordów pracy.

Rekordy padły zaraz pierw- | każdy wynik był jeszcze te- 
szego dnia, wczoraj bowiem | kordem. Od dziś jednak, by

osiągać nowe rekordy, trzeba 
stałe poprawiać imponujące, 
jak na kobiety, wyniki pracy 
poprzednich dni,

Do współzawodnictwa sta
nęła trójka tynkarska z M ły 
nowa: znana już Antonina 
Traczyk i dwie jej podręczne 
— Irena Kozioł i Kazimiera 
Wysocka. Traczyk w  murar- 
stwie pracuje od* 3 lat, pozo-

Tysiące warszawiaków będą się bawić 
na PI. Zwycięstwa w dniu 22 lipca

Dzień trasy W—Z, imprez i tańców
Już tylko 16 dni dzieli nas od wielkiego święta, 22 lipca, 

Święta narodowego, z którym zbiega się w tym roku wielkie 
święto stolicy: otwarcie trasy W —Z  i mostu Śląsko - Dąb
rowskiego, odsłonięcie kolumny Zygmunta i odrestaurowa
nego pomnika Kopernika. Wielkie te wydarzenia na zawsze 
zostaną w pamięci Warszawiaków,

k u d n ik a  i
IMMB.TWTOA.J
W y d z ia ł P ro p a g a n d y  K W  P Z P R  

Z a w ia d a m ia , że w  sobo tę , d n ia  3 
Upca b r. o go flz . 17 zos tan ie  w  sa li 
S to łe czn e j R ad y  N a ro d o w e j u l.

-  C h m ie ln a  7 w y g ło s z o n y  re le r a t  d la  
W  ( p re le g e n tó w  na te m a t: „ U k ła d  s il 

-n. na a re n ie  m ię d z y n a ro d o w e j“ .
O becność p re le g e n tó w  zaproszo 

n y c h  o b o w ią z k o w a .
♦

u w a g a , W y d z ia ł E k o n o m ic z n y  
K W  P ZP R  z a w ia d a m ia , że dn ia  7 
hm . o godz. 16.30 w  K W  A l.  Je rozo  
lim s k ie  23 IV  p ię tro  o dbędz ie  s ic 
o d p ra w a  to w . Io w . d y re k to ró w ',  se 
k re -ta rzy  POP i p rz e w o d n ic z ą 
cych  Rad Z a k ła d o w y c h  p rz e m y 
s łu  m e ta lo w e g o , e le k tro te c h n ic z 
nego i e n e rg e tyczn e g o . Obecność 
o b o w ią z k o w a .

♦
W y d z ia ł E k o n o m ic z n y  K W  P Z 

PR z a w ia d a m ia , że d n ia  8 b m . o 
gódz. 16.30 w  KW ' A i  J e ro z o lim 
sk ie  23 IV  p ię tro  o dbędz ie  się  o d 
p ra w a  to w . to w . d y re k to ró w ', se
k re ta rz y  PO P i p rz e w o d n ic z ą c y c h  
Rad Z a k ła d o w y c h  p rz e m y s łu  che 
m iczne g o , spożyw czego , odz ie żo 
w ego i  p o z o s ta ły c h . O becność obo 
w ią z k o w a .

U roczysty tep dzień będzie 
radosnym  i wesołym. W czoraj, 
w  lo ka lu  W ydzia łu  Wczasów 
Z M  odbyło się zebranie orga
nizacyjne, na k tó r ja n  om ów io
no sprawę im prez i  zabaw lu 
dow ych 22 lipca.

Jentra lny p u n k t — 
p l Zw ycięstw a

W łaściwe im prezy i  zabawy 
rozpoczną się po po łudn iu  oko
ło godz. 16, bow iem  do te j po
ry  m n ie j w ięcej będzie trw a 
ła „część o fic ja ln a “ , na k tó rą  
złoży się o tw arc ie  trasy W — Z, 
biegi sztafetowe, pochód itp .

C en tra lnym  punktem  zabaw, 
będzie p l. Zw ycięstw a, k tó ry  
może pomieścić k ilkanaście  ty 
sięcy osób. W ysoka estrada 
p rzy jm ie  „gości“  ju ż  od godz. 
16. Im prezę zapoczątkuje je d 
na z o rk ie s tr Polskiego Radia, 
potem przybędą akto rzy Tea
tru  Polskiego, o rk ie s try  tanecz 
ne, soliści recy ta to rzy  i  śpie
wacy. Zabawę zakończy pokaz 
ogni sztucznych.

Do u trzym an ia  wesołego na 
s tro ju  przyczyn ią się w  dużej 
m ierze stoiska L ig i Kob ie t, 
gdzie można będzie kup ić  ko 
ty lio n y , serpentyny i  kon fe tti. 
F ilm  P o lsk i w y ś w ie tli na d u 
żym  ekranie k ron ikę  ak tua lno 
ści. A prow izac ję  p rze jm ie  na 
siebie WSS, k tó re j wozy - skle
py zdobyw ają z każdą niedzie
lą coraz w iększą popularność

B aw ią  się dzieci

Dzieci zbiorą się w  pa rku  
szkolnym  p rzy  ul. M yś liw ie c 
k ie j. Bogaty program  a r ty 
styczny, tańce, im prezy spor
towe, przede w szystk im  zaś 
liczny i  fachowa opieka dają 
ręko jm ię , że na jm łodsi obyw a
tele s to licy  wesoło spędzą 
św iąteczny dzień.

W iększe zabawy ludowe od
będą się także na pl. Z am ko
w ym  (urządzone przez ZM P) 
oraz na. placu przed P o litech 
n iką  (stroną organizacyjną za j
m ie się D zie ln ica PZPR Ś ród
mieście).

Oczywiście oprócz tych  im 
prez cen tra lnych  odbędą się 
kon ce rty  i  zabawy ludow e w 
sta łych punktach od ległj'ch, w 
robotn iczych dzieln icach W ar
szawy, im p rezy  sportowe na 
wszystk ich stadionach oraz od
da wna zapowiadana „Noc
Czterech W ieszczów“  na W i
śle.

Pod adresem PCH

Jedyną kwestią, nad k tó rą  
trzeba się zastanowić, jest spra
wa w yżyw ien ia . WSS może do

starczyć na jw yże j 50 samocho
dów, a w ięc stanowczo za mało. 
D latego do te j a k c ji m usi się 
także w łączyć PCH, Państw o
w y  FTzemysł F erm en tacy jny 
(chodzi przede w szystk im  o ja k  
na jw iększą ilość chłodzących 
napojów), Centra la  Rybna oraz 
Centra la  Spó łdz ie ln i Ja jcza r- 
sko -  M leczarskich , k tó ra  m o
że głodnych i  spragnionych za- 
baw ow iczów  zaopatrzyć w  go
tow ane ja jk a  i  zimne, zsiadłe 
m leko.

Czasu zostało n iezbyt w ie le , 
trzeba się w ięc energicznie za
brać do om ówienia i  szczegó
łowego przygotow ania maso
wych im prez w  d n iu  22 lipca 

(ar)

Warszawa otrzymuje 
pod dostatkiem jaj, ma^ła i drobiu

d o p a trz e n ie  W arszawy w  
nabia ł je s t obecnie zupełnie w y  
starczające. P lan na lip ie c  br. 
p rzew idu je  dostarczenie do 
W arszawy 7 m iln . sztuk ja j.

Obecnie rozpoczął się tzw. 
d ru g i sezon ja jcza rsk i. W 
zw iązku z ty m  podaż ja j znacz 
nie wzrosła. Z m n ie jszy ł się na 
tom iast popyt, co tłum aczy się 
polepszeniem sy tua c ji na r y n 
ku m ięsnym .

Duże ilośc i ja j ukaza ły się 
na bazarach. W  dn i targowe 
cena ja j jest tu ta j o jeden do 
dw u z ło tych niższa od obow ią
zującej ceny m aksym alne j 
16 zł.

P lan na bieżący m iesiąc

cji — już pierwszego dnia 
przyniosła im wynik 74 m. kw. 
tynku, a więc lepszy od prze
ciętnej wydajności tró jk i mę
skiej (!) (odpowiada to 799 
proc. normy 1 murarza).

— To tylko początki — mó 
wią jedna przez drugą —  za 
kilka tygodni będziemy w y
rabiać tyle, co dobry zespół 
męski.

Bo tak jak mężczyźni ■— pra 
cują już dziś. T ynk i wykona
ne przez Traczyk, Wysocką i 
Kozioł jeśli chodzi ó jakość 
wcale nie ustępują „męskim“ 
Stwierdziła to jednomyślnie 
komisja powołana przez dy
rekcję PPB BOR i Z-wiązek 
Zawodowy Budowlanych.

przew idu je  dostarczenie do 
W arszawy 25 ton  sera śzlaehet 
nego oraz 20 ton sera top ione
go.

Zaopatrzenie w  masło u le 
gło w y b itn e j popraw ie. Obec
nie W arszawa o trzym u je  10 
ton m asła dziennie.

Na okres na jb liższych dw u 
tygodn i W arszawa o trzym a 20 
ton d rob iu  mrożonego. Rozpro
wadzeniem d ro b iu  za jm ie się 
WSS oraz PCH.

Ponieważ d rob iu  będzie pod 
dostatk iem  rozprowadzenie za
leżeć będzie od WSS posiada-, 
jąoej na jlep ie j rozbudowaną 
sieć de ta licznych . punk tów  
sprzedaży, (iwą)

'5
Wtorek 5 bm., Ubezpic- 

czalnia Społeczna przy ul. 
Czerniakowskiej. Na parte
rze uformowana długa ko
lejka nr 1. Pacjenci Ubes- 
pieczalni zebrali się tu juz 
na długo przed godziną 12. 
O godzinie 11/. winno się roz 
począć wydawanie numer
ków, uprawniających do sta, 
wienia się przed Komisją le 
karską, kierującą na Jęcze
nie w ramach wczasów“ .

Numerki wydaje delegat
ka WRZZ. Godpina U . 15 — 
delegatka się spóźnia.

Godzina 11/.30 — delegat
ki nie ma.

Jak długo można.r
Godzina llfĄS  — delegat

ki nie ma.
Godzina 15.15 — nic ma: 
O godzinie 15 zaczyna u- 

rzędować komisja: lekarska.,, 
do której bez numerku do
staw się nie można,

W chwili, gdy piszemy te 
słovM jest już daleko po gv 
dżinie 15.15. Chorzy czeka
ją... Wierzymy, że gdy no
tatka powyższa dotrze do 
czytelnika tzn. dnia 6 bm. 
raHo• delegatka po ,,m ini
malnym.“  opóźnieniu zjawi 
się, aby wydawać numerki 
do komisji, urzędującej w 
dniu 5 bm. (i- d.).

W  świetlicy PPB BOR na 
Mirowie — mimó, że jest w 
tej chwili przerwa obiadowa 
zwykłego dnia roboczego — 
tańczą rozbawione pasty.

— To nasze ¡kobiety mu
rarki —- wyjaśnia kierownik 
robót tow. Sobdcsiak — po
kazują „światu", że mimo, iż 
zaczęły od dziś samodzielną 
pracę na męskich nońmach 
wydajności i męskich staw
kach akordowych —- nie są 
wcale zmęczone.

9-osobowa murarska bryga
da zaczęła wczoraj współza 
wodnićtwo, podobnie jak ich 
koleżanki tynkarki z M łyno
wa, bez konkurencji — gdyż 
nie ma jeszcze drugiego ze 
społu kobiecego, z którym 
mogłyby współzawodniczyć

.— Nasz przeciwnik 
stwierdziły zgodnie — to wy 
nik poprzedniego dnia. Co 
dzień chcemy układać choć 
o jedną cegiełkę więcej niż 
ułożyłyśmy wczoraj.

Dla Genowefy Michałek 
Teodory Goleckiej i Janiny 
Adamczyk wczorajsza próba 
była jednocześnie komisyj 
nym egzaminem na samodzic! 
nyćh murarzy,

Egzamin wypadł pomyśl
nie. W raz z 6 podręcznymi: 
Stefanią Kropielnicką, Krysty 
ną Molenda, Anną Rutkow
ską, Marią Studzińską, Hele
ną Wagner i Anną Starzyń
ską ułożyły, pracując syste
mem trójkowo - taśmowym, 
11.314 cegiżł t. j. 30,83 m. 
sześć, niuru w ciągu 7 godzin 
pracy. Ponad 1000 cegieł na 
członkinie zespołu. Rezultatu 
takiego nie powstydziłby się 
nie jeden zespół męski.

W yn ik  ten, osiągnięty w 
pierwszym dniu po „wyzwo
leniu się" od mężczyzn -r- nau. 
czycieli trzeba było należycie 
uczcić-. N ic więc dziwnego, 
że zabawa — przerwana z 
końcem przerwy obiadowej — 
po pracy zaczęła się na no
wo i trwała do wieczora.

J. M U S IAŁKO  W  SKI

Jrlopowiczom można 
przed terminem 
wypłacać pobory

K oleg ium  Zarządu M ie jsk ie  
go uchw a iiło  zezwolić na 
wcześniejszą w yp ła tę  uposażę 
nia pracow nikom  w ydz ia łów  
adm in is tra cy jn ych  samorządu 
sto licy, korzysta jącym  z u r lo 
pów  w ypoczynkow ych. Pracow 
n jcy  rozpoczynający u r lo p  po 
15 d n iu  każdego m iesiąca, mo 
gą otrzybnać przed wyjazdem  
na u rlo p  pełne pobory na leż
ne im  na m iesiąc następny.

Z wnioskiem  o w yp ła tę  po
w in n i p racow n icy  -wystąpić 3 
dn i przed rozpoczęciem u r lo 
pu. (Rs.).

Zapisy na kurs 
spadochronowy

Kom enda W ojewódzka Po
wszechnej Org. „S łużba P o l
sce“  w  W arszaw ie (ul. M ie 
dzeszyńska 66) p rz y jm u je  za
pisy na ku rsy  spadochronowe.

K andydac i i  k a n d yd a tk i w  
w ieku  od 16 do i8  la t, w in n i 
złożyć osobiście d-n. 10 lipca 
b r. w  godz. 9 —  15 w  W ydzia
le W yszkolenia Kom . W oj. 
,SP“  następujące dokum enty:

1. Podanie
2. Życ iorys
3. O p in ia  o rgan izacji m ło 

dzieżowej
4. O pin ia  kom endanta h u f

ca „SP“ .
Członkow ie L ig i Lo tn icze j, 

złożą dokum enty do dn. 9 bm. 
w  O kręgu W arszaw skim  L . L . 
ul. Nowogrodzka 49a.

Mieszkańcy stolicy piszą:
W  g łęb i podw órka przy ul. 

Ł u c k ie j 14 zna jdu je  się mała 
fabryczka papy i  lep iku . Fa
bryczka gran iczy z o ficynam i 
sąsiedniego domu. zamieszkałe 
go przez 200 lo ka to ró w  "Loka
to rzy  c i piszą:

„O d  p a ru  la t  k i lk a s e t  lu d z i za
t ru w a  s ię  s y s te m a ty c z n ie  w y d z ie 
la ją c y m i s ię  w y z ie w a m i p r y m it y w  
n ic  u rz ą d z o n e j fa b ry c z k i.  G o to w a  
n ie  c u c h n ą c y c h  z w ią z k ó w  ch e 
m ic z n y c h  o d b y w a  się na p o d w ó 
rz u  .N ie  m a  ż a d n y c h  k o m in ó w , 
k tó re  b y  o d p ro w a d z a ły  ko pe ć  i 
o b rz y d liw ą  w o ń . Je s te śm y zm uszę 
n i w  lec te  do  szcze lnego z a m y k a 
n ia  o k ie n  a lb o  do w d y c h a n ia  w y 
d z ie la ją c e g o  s ię  o d o ru .. .“

Sprawą fab ryczk i, a raczej 
an tysan ita rnych  w a run ków  
je j prowadzenia w in n y  zająć 
się m ie jscowe władze. Jest 
przecież Starostwo, jest MO, 
D z ie ln icow a Rada Narodowa, 
czy K om is ja  Sanitarna. Im  w ła 
śnie sprawę tę przekazujem y. 

*
W  zw iązku z dążeniem do 

p rzyznaw n ia  u rlop ów  nie ty l
ko 1 czy 15 każdego miesiąca, 
ale każdego dn ia m iesiąca — 
k o m p lik u je  się sprawa m ie 
sięcznych b ile tó w  tra m w a jo 
wych. Oto co pisze ob. S.:

„ .. .D la c z e g o  M Z K  w y d a ją  b i le ty  
m ies ię czne  p ra c o w n ic z e  (za 1.200 
z ł n a  w s z y s tk ie  l in ie )  je d y n ie  od 
1 do  1. W ła śn ie  m a m  ta k i  b i le t  — 
w y je ż d ż a m  na  u r lo p  23.7. M uszę 
za „ n ic “  p ła c ić  za os iem  d n i l ip 
ca, bo  n ie  będę w  W 'a rszaw ie . Po 
p o w ro c ie  z u r lo p u , t j .  2S s ie rp n ia , 
będę  p ła c i ł  n o rm a ln ie  za k o m u -

Wy stawa 
mieszkań 

robotniczych
W  W arszawie zorgan izow a

na zostanie w  dniach 15 —  29 
lipca br. w  osiedlach W SM  na 
M okotow ie  i  K o le  w ystaw a 
pn. „Nowoczesne m ieszkania 
robotnicze“ . W ystaw a zapozna 
społeczeństwo z bogatym  do
robk iem  spółdzielczości miesz 
kan iow ej z osiągnięciam i b u 
dow n ic tw a m ieszkalnego dla  
św iata pracy.

„E ksponatam i“  w ys taw y  bę 
dą m. in. cz te ry  b lo k i m iesz
kalne w  osiedlach M oko tó w  ’ 
Koło. W b lokach tych znajdą 
się wszystkie ty p y  budow a
nych przez W SM  m ieszkań a 
w ięc jedno i pó łto ra -izb ó w k i 
oraz m ieszkania 2 i  3-izbowe. 
Każde z typow ych  m ieszkań 
um eblowane będzie przez Cen 
tra lę  H and low ą P rzem ysłu 
Drzewnego specja lnie opraco
w anym i d la  m ieszkań ro b o t
niczych kom p le tam i m ebli.

n lk a c ję  p rzez  re sz tę  d n i s ie rp n ia . 
D o p ie ro  od  1 w rz e ś n ia  o trz y m a m  
n o w y  b ile t  m ie s ię c z n y ...“

A  może M Z K  » o b iły b y  w y 
ją te k  dla u rlopow iczów  i  w y 
da ły  im  b ile ty  na' żądanie': 
N ie ty lk o  od 1 do 1 każdego 
miesiąca.

*
C zyte ln icy  poruszają sprawę 

niew łaściwego zachowania się 
n iek tó rych  lekarzy. Ob. M a lic  
k i z Ż o libo rza  pisze m. in .. 
ja k  została po traktow ana jego 
żona u  lekarza Ubezpieczałn- 
Społecznej, dr. Czyżewskiej 
(u l. M ick iew icza  27).

„Z o n a  m o ja  — pisze ob. M a lic 
k i  — o ś m ie liła  s ię  za pu ka ć  do 
k u c h n i ł  p o p ro s ić  o k lu c z  do u b i
k a c ji ,  za p ro p o n o w a ła  n a w e t op la  
tę  za e w e n t. s p rz ą tn ię c ie . W y w o ła  
ło  to  je d n a k  o b u rz e n ie  p ra c o w n i
c y  d o m o w e j a  ta kże  d r .  C zyżew 
s k ie j,  k tó ra  w y s z ła  z g a b in e tu  ( 
o ś w ia d c z y ła , że u b ik a c ja  n ie  je » , 
d la  „ r e jo n o w y c h “ . K a ż d y  p o w i
n ie n  z a ła tw ić  się  w  d o m u , e w e n 
tu a ln ie  ze jść  z I I I  p ię tra  do dozo r 
cy , odszukać go, p ro s ić  o k lu c z , 
a lb o  p rz e jś ć  do p a rk u  "W ilsona i  
ta m  s k o rz y s ta ć  z p u b lic z n e j u b i
k a c ji .  W szys tko  to  b y ło  w y k r z y k i  
w ane  to n e m  p rz e d w o je n n e g o  e ko 
n om a . K ie d y  p . d o k tó r  z w róco n o  
u w a g ę , że k r z y k  je s t s z k o d liw y  
d la  p a c je n te k  k o b ie t  c ię ż a rn y c h , 
pan i o ś w ia d c z y ła , że ją  to  n ic  n ie  
o b c h o d z i...“

A szkoda! W łaśnie lekarza, 
a szczególnie lekarza Ubezpie 
cza! n i Społecznej pow inno to 
obchodzić.

O 7.04 za wcześnie — »

o 8.05 za późno
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T łum . St. Strumph- W ojtkiew icz

C iekaw  jestem, czy ten m a jo r w ie
0 tym , że A m eryka  dopomagała im  od samego po
czątku? M óg ł nam  pogra tu low ać rów n ież i  daw n ie j 
— rosy jsk ie  zw ycięstw a są w  połow ie naszym i zw y
cięstwam i.

Sergiusz z iry to w a ł się:
—  W iem, że dopom agali. Jad łem  wasze konser

wy, korzysta łem  z waszych potowych te le fonów . Od 
tam  — jadą wasze „s tudebakery” . Dobre to samo
chody, jesteśm y w am  bardzo wdzięczni. A le  tego 
technicznego sprzętu m acie w ięcej, n iż skrom no
ści. Czy pan rzeczyw iście uważa, że na jedne j szali 
w ag i m ożna położyć konserw y, a na d ru g ie j góry 
ludzk ich  trupów ? No tak, przys ła liśc ie  nam  samo
chody. W iem y o tern. A le  ja  by łem  w  S ta lin g ra 
dzie i  w iem , że to m y  was u ra tow a liśm y.

A m e ryka n in  o z ło tych zębach czekał "n iecierp li
w ie, aż Sergiusz skończy m ów ić:

—  To bardzo e fektow ne zakończenie a rtyku łu ... 
A le  pan nie  odpow iedzia ł m i na py tan ie  zasadnicze 
~~ co rob ić  z N iem cam i?

— Rozbijemy je, przestępców ukarzemy, a mimo 
Niemcy pozostaną. Nie zastanawiałem się nad

tym , jestem  w o jskow ym  inżyn ie rem , n ie  dyp lom atą
1 nie pedagogiem. Trzeba będzie N iem ców  w ycho
wać na nowo, zapoznać z w iedzą, z p raw dz iw ym  
Postępem, z zasadami moralności...

A m eryka n in  w  czarnych oku la rach chw yc ił t łu 
maczkę za rękę:

—: Proszę m u przetłum aczyć... Jestem ca łkow ic ie  
z n im  zgodny — N iem cy trzeba koniecznie zacho
wać. Przez cztery la ta  by łem  korespondentem  
w  B erlin ie , znam N iem ców  doskonale. N iem cy są 
k ra je m  zachodniej c y w iliz a c ji eu rope jsk ie j. N ik t  
z nas nie  chce się mieszać w  S " 'a w y  wewnętrzne

Rosji, ale proszę m u powiedzieć, ze w ie lu  A m e ry 
kanów  żyw i obawę —  czy aby Rosjanie nie zam ie
rzają w prow adzić swoich porządków  rów nież 
i w  Niemczech? M ów ię  to przy jaźn ie , jesteśmy 
sprzym ierzeńcam i, obow iązkiem  korespondenta jest 
usuwanie niejasności. N iechno pani zapyta tego o- 
ficera , co on i zam ierzają rob ić  w  Niemczech?

— Co zam ierzam y rob ić  w  Niemczech? Przede 
w szystk im  wziąć B e r lin  i  powiesić faszystów. A le 
teraz zaczynam się obawiać, że pan korespondent 
nie zezw oli na wejście do N iem iec bez am erykań
skiej w izy...

Ze w szystk ich  stron zm ie rza li do uwolnionego 
miasta partyzanci. B y ły  to wsław ione w a lkam i od
dzia ły : dw ieście ósmy im ien ia  S ta lina  i „Ż e leźn iak“ , 
brygada czapajowców, oddzia ł im ien ia  K utuzowa, 
czterysta szósty, „M śc ic ie le “ , oddzia ł im ien ia  Par~ 
chom ienki, brygada Frunze. Pochód ten b y ł b a rw 
ny i  ha łaś liw y. Rżały n iem ieckie  rum a k i. Na je d 
nym  z n ich  jecha ł p iękny m łodzieniec o m iękkich  
ln ianych lokach ub ran y  w  m un du r węgierskiego 
oficera. G rzechotał n iem ieck i czołg, a na n :m, ja k  
na ka rnaw a łow e j kolasie uśm iechały się trz y  uzbro
jone w  au tom aty dziewczyny. W ieziono zdobytą na 
N iemcach a rty le rię . Na wozach jecha ły  rodźm y 
pa rtyzantów , k tó re  zdo ła ły  u jść  z wiosek, gdzie sza
la ły  oddzia ły karne lu b  z getto. Dowódca jednego 
z oddzia łów  ub rany  b y ł w  n iem ieck i płaszcz, a in 
n y  _ w  lu s tryn ow ą  m arynarkę . S zli „otoczeńcy",
k tó rzy  na je d li się c ie rp ień  w  ro ku  czterdziestym  
pierwszym , żołnierze k tó rzy  u c iek li z n iem ieckich 
obozów, ch łop i i  s tudentk i, sekretarze re jkom ów  
i  nauczyciele, kaukazczycy w  przedw ojennych b lu 
zach, Ż ydz i k tó rzy  w ydosta li się z getto; szedł p rzy 
ga rb iony siw obrody pa rtyza n t nazyw any „S ta rym  
kow a lem “ — ro z w a lił on łeb sonderfiih re ra ; szedł 
skory do śmiechu jedenasto le tn i P io truś  — pod
ło ży ł on bombę w  n iem ieck im  k in ie ; szedł sta
teczny" S m irnow , k tó ry  nazyw a ł to l „m achorką“ ; 
szedł agronom Czeliszczew przezwany „o k ru tn y m  
M ichasiem “ ; szedł Lunc, k tó ry  spuścił z nasypów

jedenaście transp o rtów ; szli Po lak B ron iew sk i, k tó 
ry  dobrną ł do pa rtyzan tów  aż z B ia łegostoku, 
Czech Frantiszek, w ęgierski Żyd Le jze r z „b a ta 
lionu  pracy“ , m ającego za zadanie rozb ra jan ie  pól 
m inowych, pa rysk i rob o tn ik  C am ie r z organ izac ji 
„T od ta “ . B łyszcza ły w  słońcu zdobyczne w łoskie  
akordeony; ko łchoźn ik  spod K ostrom y d u s ił h a r
monię i ha rm on ia  wśród skarg tryu m fo w a ła , że 
w yd a rzy ł się ta k i oto dzień a try u m fu ją c  skarżyła  
się, że wszystkie dn ie p rze m ija ją  —  b y ło  to  bo
w iem  stare i m ądre harm onisko. Chłopak o bu jne j 
czuprynie, k tó ry  zaopatrzył się w  n iem ieck im  szta
bie w  pud ło  z now ym i, jeszcze n ierozdanym i że
laznym i krzyżam i, przejeżdżając przez wsie k rz y 
czał do szczekających na tabo r n ie licznych ocala
łych  psów: „C icho, K ruczek, masz prezent od f i ih -  
re ra “ ... Patrząc na zby tn ika  stare w łościanki i  śm ’a- 
ly  się i p ła ka ły  ze szczęścia, przygadując: „Szczę
ś liw e j drog i, d rog i syneczku“ ...

Szedł le jtn a n t Sazonow; b y ł on otoczony czw a r
tego dn ia w o jn y  — jako ciężką ranny. W yży ł je 
dyn ie  dlatego, że pow iedzia ł sobie: nie mogę u m 
rzeć zanim  n ie  zobaczę swoich... B y ło  ich  w ó w 
czas trzydziestu, m io ta jących się w  m atn i. Późnie j 
oddział pow iększy ł się, a tydz ień  tem u przepro
w a dz ił czerwone czołgi przez N a liboeką puszczę.

Szedł Iw a n  Szelega, pam ię ta jący po dziś dzień 
wejście N iem ców  do jego wsi. Iw a n  Szelega m ia ł 
cztero le tn ią  córkę M arus ię  o zie lonych i  czułych 
oczach. N iem cy za łoży li się: k to  t ra f i do biegnącej 
u licą dziewczyneczki. Iw an  Szelega os iw ia ł m ając 
dw iadzieścia siedem lat. K roczy ł surow y i  dum ny: 
porachował się z m ordercam i.

Z c iężk im  karab inem  szła m a lu tka  L ia  Kogan. 
W getto N iem cy pow ies ili je j ojca, w  Treściańeu 
spa lili m atkę i  m a lu tk ich  braci. M  ała dz iew ię tna
ście la t, zastrzeliła  siedm iu Niem ców. Powracała 
teraz do m iasta, w  k tó ry m  nie  posiadała ju ż  ani 
rodziny, an i p rzy jac ió ł, ani domu, ale w iedzia ła, że 
zwyciężyła swoich ka tó w  i le k k i uśm iech okraszał 
je j chudą, wym ęczoną tw arz . śd. c. n.)

Od 23 bm. tzn. od dn ia u ru 
chom ienia l in i i  średnicowej i 
D w orca Śródmieście obow ią 
zuje now y rozkład jazdy  dla  
pociągów e lektrycznych do O- 
tw ocka i  M ińska M azow iec
kiego.

P rzy usta lan iu  nowego roz
k ła du  jazdy n ie  przew idziano 
jednak obow iązu jących od 
dn ia 1 lipca b r. zm ian rozpo
częcia godzin p racy  w  poszczę 
gólnych ‘ in s ty tu c jach . W ielu 
m ieszkańców l in i i  m iń sko -m a
zow ieckie j dojeżdżających do 
pracy na godz. 9 n e może 
zdążyć na czas. ponieważ po
ciąg odchodzący z M ińska o 
godz. 8.05 przychodzi do W a r

szawy o godz. 8.52. W rezu lta 
cie muszą oni dojeżdżać do pra 
cy poc iągam  wychodzącym  z 
M ińska M azowieckiego o godz. 
7.04 i przychodzącym  do W a r
szawy o 7.50. D latego też m u
szą w staw ać godzinę wcze
śniej.

B ra k  pociągu z M ińska  M a 
zowieckiego do W arszawy 
m n ie j w ięcej o godz. 8.30 w p ły  
wa bardzo na zbytn ie prze ła
dowanie pociągu wychodzące
go z M ińska  o godz. 7.04.

D O K P  W arszawa w inna  zba 
dać te Sprawę i rozpatrzeć e- 
w entua lną m ożliwość dodania 
jednego pociągu d la  dojeżdża
jących do pracy w  W arszawie 
na godz. 9. (iw a)

Klub Międzynarodowej Prasy 
zostanie otwarty na Żoliborzu

Gdzie lodów  
jadać nie należy

Im  większe są upały, tym  
większy strach ogarnia pa
sażerów miejskich środków 
lokomocji. Bo zakorzenił się 
bardzo brzydki zwyczaj de
lektowania się lodami właś
nie w zatłoczonych tramwa
jach i autobusach. Rezultat 
— poplamione ubrania i  su
knie współpasażerów.

Pod adresem. amatorów 
„rożków“  i »muszelek“  zwra 
camy się z apelem, aby przy 
jemność jedzenia lodów w 
„trajlusiach“  i  ,^5-cc“  od
łożyli na czas przyszły, kie
dy MZK przybędzie taboru, 
i  w środkach lokomocji miej 
skiej nie będzie tłoku. (iwa).

Ś R O D A  — 6 L IP C A
S y g n a ł czasu: 12,00, W ia d o m o śc i: 

5,1.1, 6.00, 7.00, 12,04, 11.00, 19,00,
21.00, 23.00, P ro g ra m : na  dz iś , 6.55, 
na  ju t r o  23.50.

5.20 K o n c e r t  d la  św ia ta  p ra c y . 
6.15 M u z y k a , 6.30 G im n a s ty k a , 7.20 
M u z y k a ."  8.05 In fo rm a to r  ra d io fó -  
n lz a c ji.  6.10 M u z y k a . 8.55 P rz e rw a . 
12.25 D la  w s i. 12.55 M e lo d ie  lu d o 
w e  13.30 P rz e rw a . 15.30 D la  d z ie c i. 
15.50 P o g ad a nka . 16.00 F e lie to n . 
16.20 K o m p o z y to r  T y g o d n la a : R a
v e l. 17.15 K o n c e r t .  18.00 „G ło s  m a 
ja  k o b ie ty " .  18.15 „G a w ę d y  le k a r 
s k ie " .  18.25 P ie ś n i D a rg o m y ź s k ie - 
go. 18.45 A u d y c ja  p o e ty c k a . 19.10 
K o n c e r t  C h o p in o w s k i z B u dapesz
tu . 19.40 „ Z  f r o n tu  b ry g a d  S P ". 
20.00 F e lie to n . 20.20 P ie ś n i m asow e 
— O rk . 1 C h ó r G e rta . 21.25 „S z p il 
k i " .  21.40 „D a le k o  od M o s k w y "  — 
A ż a je w a . 22.00 M u z y k a . 23.10 K o n 
c e r t s y m fo n ic z n y . 24.00 K o n ie c  
a u d y c ji .

„ T R Y B U N A  L U D U “
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie ) Z je d n o c z o n e ) P a r t j)  

R o b o tn icze )
R e d a g u je ' K o m ite t 

N a k ła d  R .S .W  „P ra s a "

R e d a k c ja :
W arszaw a, u l S m o lna  12. 

T e le fo n y -  R e d a k to r N acze ln y  
8-22-60, Zastępca  R e d a k to ra  
N acze lnego  8-53-23, S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29. D zla) za g ra 
n ic z n y  8-62-05. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82. M u ta c je  8-71-79. 
C e n tra la : 8-82-28, 8-51-04 8-62-06 

8-57-62. 8-57-64.
P R E N U M E R A T A :

P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w k r a 
ju  zł 150 -  p re n u m e ra ta  zb io 
ro w a  od 10 egz. na leden  adres 
p a r ty jn a  zł 7 5 .- zagra n iczna  

Zl 300 -
K o n to  P K O  -  N r 1-1374 

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  podać d o k ła d n y  t czy 

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja  W arszaw a u l.

S m o ln a  13 te l. 8-29-84 
K o lp o r ta ż  te l.  8-71-80. B iu ro

R ek la m  1 O g łoszeń : 8-5023. 
D ru k -  Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW 
„P ra s a " ,  u l.  S m o ln a  10

B-77799

Na Ż o libo rzu  p rzy  ul. M ic 
kiew icza 27 o tw a rty  zostanie 
oddzia ł K lu b u  M iędzynarodo
w e j P rasy i  K s iążk i.

Będzie to druga z k o le i p la 
cówka K lu b u  w  stolicy. Podo 
bnie ja k  oddział p rzy  P l. l i 
n ii, oddzia ł żo lil 'orski będzie 
prowadzić bezpłatną czytelnię 
oraz sprzedaż zagranicznej 
prasy dem okra tycznej j  ks ią 
żek w  różnych językach.

Obecnie rem o n tu je  się lo 

kal. Podobnie ja k  lo k a l p rzy  
Pl. U n ii będzie on urządzony 
nowocześnie i  estetycznie.

M ieszkańcy Żoliborza od 
dawna odczuw ali b ra k  tak:c-j 
p lacó w k i i  n ie w ą tp liw ie  now y 
oddzia ł K lu b u  będzie cieszyć 
się w ie lk im  powodzeniem.

W ro k u  bieżącym  K lu b  M ię  
ćzynarodow ej P rasy i  Książ- • 
k i zam ierza uruchom ić dw a 
dalsze oddz ia ły  w  różnych 
dz.elnicach W arszawy, (iwa).

Traw nik i, kwiaty i klony  
zdobią juź trasę W — Z

W m ia rę  usuwania gruzu 
W ydzia ł Terenów Z ie lonych 
obsiewa traw a  tereny orze zna 
czone na. zazielenienie t ra 
sy W— Z.

Strome skarpy przy w y lo 
cie tune lu  są odarniowane. 
Trasa W —Z będzie m iała du
żo w ięce j z ie ln i n iż zaplano
wano nip.: na Fradze p rzew i
dziano obsianie 250 m  kw.. a 
ju ż  5 tysięcy m  kw . tra w n i
kó w  o trzym ała  Praga, na tra 
sie lewobrzeżnej zaz eleniono 
45 tys ięcy m  kw ., podczas gdy 
w  p lan ie  przew idziano 6.500 
m  kw .

W ydz ia ł Terenów  Z ie lonych 
sprowadza jeszcze z Łodzi 
k rzew y ja łow ca dla uzupełnię 
n ia  szpalerów  ig lastych.

W przyszłym  tygodn iu  p rzy  
w y loc ie  tune lu  koło kościo ła 
Sw. A n n y  i  na O siedlu M a
riensztackim  zostaną urządzone 
p iękn ie  zaplanowane k w ie tn i
k i z begonii, sza łw ii i  agero- 
tun.

Ponieważ na tras ie  W — Z 
trw a ją  jeszcze robo ty  budo
w lane. ins ta lacy jne i  drogo
we, W ydz ia ł Terenów  Z ie lo 
nych nie  m ógł posadzić drzew 
na w iosnę. P rzygotowano na
tom iast w  szkółkach k lony , sa 
dząc je  w  d rew n ianych  w ia 
drach do ziem i, p rzy  czym o- 
9trożnie usuwa się deski.

W czoraj posadzono 19 ta
k ich  drzew  na W oli. Ekspe
rym en t udał się dzięki w y s ił
kom  p racow n ików  W ydzia łu  
Terenów  Z ie lonych, (c).

Dziś iv
T E A T R Y

W arszawie
T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2),
Ś roda — godz. 19 ..F a n ta zy “ .
C z w a rte k  — godz. 19 „W ro g o w ie "
T E A T R  K L A S Y C Z N Y : u l. M o k o 

tow ska  12 -  godz. 19 — „S e a n s " 
(w z n o w ie n ie ).

M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81) —
godz. 19 „O k n o  w  le s ie " .

P O W S ZE C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20) 
godz. 19 „ C io tu n ia " .

N O W Y  (P u ła w ska  81)— godz. 19 
„Z e m s ta  n te topeeza ".

T E A T R  K A M E R A L N Y  'F o ksa l 
6) — godz. 19 „W ie c z ó r  w  N o rw e 
g i i " .

R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza tk  )w vka
6) — 19,15 „Ś m ie rć  T a re łk ln a " .

S Y R E N A  (L ite w s k a  5) — dziś  n ie  
c z y n n y .

F IL H A R M O N IA  S T O Ł E C Z N A  -
(U l N o w o g ro d z k a )

S rdda  — n ie c z y n n a .
C z w a rte k  — godz. 18.30 „S tra s z n y  

d w ó r “ .
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y .

(Y M C A  u l. K o n o p n ic k ie j S). W n ie  
dz ie lę  w  ra m a ch  k o n c e r tó w  le t 
n ic h  na p o w ie trz u  „N a  la g o d y "  
W d n i p o w sze d n ie  ty lk o  na zam ó
w ie n ia .

T E A T R  L E T N I (Ul. P o ln a  26) — 
gedz. 19,15 „D o ro tk a  po W arsza
w ie “ .

N A S Z  T E A T R  (M a rsza łko w ska  
81) -  godz. 11.30 „W y c in a n k i ł ta r o  
p o ls k ie " .

C Y R K  NR 2 (u l. N ow o g ro d zka  
róg C h a łu b iń s k ie g o ) co dz ie n n ie  
godz 15.30 t 19.30. W n iedz ie le  ' 
ś w ię ta  p o ra n k i — godz- 12.

W p ro g ra m ie : z o n g le rk a . a k ro  
b a ty k a . tre s u ra  z w ie rz ą t, k lo w n i,  
h u m o r, śp ie w , tańcu.

M U Z E U M  N A R O D O W E  ta l. S i
k o rs k ie g o  3) — W y s ta w a  M ic k ie w i

czow ska  ł  P u s z k in o w s k a . Z b io ry  
s ta le : m a la rs tw o  p o ls k ie  sz tu ka  
zd o b n icza , s z tu k a  s ta ro ż y tn a  — o- 
tw a r te  w  godz. 10— 15; w  s o b o ty  1 
n ie d z ie le  10— 19.

W  p o n ie d z ia łe k  m u zeu m  zam 
k n ię te .

K I N A
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  n r  31) — 

,,M ło d a  G w a rd ia “  (część T) — godz. 
15, 17, 21 (zw . zaw . 19). W  n ie d z ie 
le  i  ś w ię ta  od  godz. 13.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112) 
„P a g a n in i**  —• godz. 14.30, 16.45, 19 
(d la  zw . zaw .), 21.15.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) — 
,,U lic a  G ra n ic z n a “  — godz. 14,30, 
19.15, 21.30 (zw . za w . 17). W  n ie ć z ie  
le  i  św ię ta  od godz. 12.

P A L L A D IU M  (u lic a  Z ło ta  7-9>— 
„U lic a  G ra n ic z n a “  — godz. 14, 
19, 21,30 (zw . zaw . 16,30). W  n ie 
d z ie le  t  św ię ta  d o d a tk o w y  seans 
o 11,30.

„S Y R E N A **  f ln ż y n ie rs k a  2) — 
„R z y m  m ia s to  o tw a r te “  — godz. 15, 
17. 21 (zw . zaw . 13). W  n ie d z ie le  i  
św ię ta  — godz. 13, 15, 17, 21 (zw . 
zaw . 19).

T Ę C Z A  (2 o lib o rz ,  S u z in a  4)
„G u ra m is z w ili “  — godz. 15, 17, 
21 (zw . za w . 19). W  n ie d z ie lę  i  św ię  
ta  godz. 13. 15, 17, 21 (zw . za w . 19).

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — ,,S ios tra  
lo k a ja “  — godz. 17, 19, 21. W n ie 
d z ie le  i  ś w ię ta  godz, 15, 17. 16 i 21. 
Na seanse o godz. 17 i  19 z w . zaw . 
m a ja  50 p ro c . b i le tó w ,

l- M A J A  (u l. P o d s k a rb iń s k a  4) — 
..U lica  G ra n ic z n a “  — godz. 16,3C, 
19 i  21.15. N a  seanse o 16.20 i 19 zw . 
zaw . o tr z y m u ją  50 p roc . b ile tó w .

A K T U A L N O Ś C I — co d z ie n n ie  w 
k in ie  . .S ty lo w y “  o godz. U .

♦
S T R A Ż  P O Ż A R N A  CuL P o ln a ) — 

a r. te l.  40-460.
*

P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  <uL 
H oża 56) — n r  te l,  88555. 8833J.



Z  pobytu Ceorgi Dymitrowa w Warszawie

Delegacja młodzieży polsMej złożyła wizytę tow. Georgi Dymitrowowi w czasie jego
pobytu w Warszawie, w maju ub. r.

F o to  F i lm  P o ls k i

Blum w czołówce anty komunizmu
(K O ESPO N D EN C JA  W ŁA SN A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Paryż, w czerwcu
Próba uchy len ia  n ie tyka lnoś 

c i poselskie j M aurycego T ho- 
reza zakończyła się d la  rządu 
niepowodzeniem .

A le  n ieudany zamach na 
m anda t Thoreza jes t je d n ym  z 
eg n iw  w  m etodycznej, podstęp 
ne j a k c ji prowadzonej od daw 
na przez rząd p rzec iw  prasie 
kom unistyczne j i  p rzeds taw i- 
Cielsitwu K P F  w  parlam encie. 
P rzyp o m n ijm y , że od dłuższe
go ju ż  czasu rząd m noży w n io 
s k i o uchy len ie  n ie tyka lnośc i 
w  s tosunku do poszczególnych 
posłów  kom un is tycznych  pod 
na jró żno ro dn ie jszym i p re te k 
stam i. N ie k tó re  z ty c h  w n ios
k ó w  uchw alono, ja k  np. w  sto 
sunku do F lo rim ond a  Bonte, 
redak to ra  naczelnego „F ra n 
ce N ouve lle “  za rzekom ą „ob ra  
zę m in is tra “ , a lbo  do Rogera 
Roucaute redak to ra  naczelne
go „F rance  D ‘abord“  za „o b ra 
zę generała“ . Znane je s t ró w 
n ież żądanie Ram adiera, by 
wszczęto postępowanie sądo
we w  stosunku do Duclois 
oraz w n io s k i o w ydan ie  Ca- 
china, red ak to ra  naczelnego 
„H u m a n ité “ ,

Z łow ieszczy duch re a k c ji

J a k  zawsze, gdy chodzi o ak 
c ję  an tykom un istyczną , po ja 
w ia  się na scenie i  rzuca nowe 
hasła złowieszczy duch re a k 
c j i  francu sk ie j —  Leon B lum .

B lu m  w y s tą p ił z  serią a r ty 
k u łó w  w  „P o p u la ire “  propagu 
jąc  zm ianę o rd y n a c ji w y b o r
czej do pa rla m e n tu  poprzez po 
rzucenie system u p ro p o rc jo 
na lnego i  p o w ró t do jednom an 
d&towego system u w iększoś
ciowego, „ tó r y  obow iązyw a ł w  
T rzecie j Republice. W edług 
system u proporc jonalnego każ 
da p a rtia  O trzym uje ilość m an 
da tó w  w  stosunku do ilo śc i od 
danych głoisów; w ed ług  syste
m u  większościowego zagarnia 
w szystk ie  m anda ty  w  danym  
okręgu pa rtia , k tó ra  uzyskała 
absolutną w iększość głosów.

D o czego zm ierza propozycja

M. Browiński
B lum a tłum aczy w  sposób ja s 
n y  doświadczenie w yb o ró w  w  
lis topadzie ro k u  1948 do R a
dy  R e p u b lik i i  w yb o ró w  samo 
rządow ych w  m arcu  b r. Już w  
lis topadzie dokonano w y łom u  
w  zasadzie proporcjonalności, 
gdyż zastąp iła  ją  o rdynacja  
w iększościowa do Rady Repu
b lik i,  k tó re j a u to ra m i b y l i so
c ja lis ta  Mooh i  g a u liis ta  Gdac- 
coibi. Na te j podstaw ie w y ło 
niono koa lic ję  a n tyko m u n i
styczną s tro n n ic tw  rządowych 
i  ga u ilis tów . W  rezu ltacie  
P a rtia  K om unistyczna, na k tó 
rą  pad ło  25% ogółu g łosów  o- 
trzym a ła  ty lk o  6%  m andatów . 
W  w yborach  kan tona lnych  
K P F  p rzy  zastosowaniu zasa
dy  p ro po rc jon a lne j o trzym a ła 
by 350 m anda tów  —  na pod
s taw ie  o rd yn a c ji „soc ja iis tycz- 
no " -  gau lis tow sk ie j o trzym a
ła  ona 10 razy m n ie j.

Spółka socjaldemokracji 
z reakcją

O to w  ja k im  celu B lu m  w y 
stępuje ze sw ym  p ro jektem . 
M etoda B lum a m a pozw o lić  na 
radyka lne  usunięcie kom u
n is tów  z pa rlam entu , p rzy  za
chow aniu  pozorów  legalności. 
P ostu la t zm iany  o rd yna c ji w y  

^borczej w  ty m  k ie ru n k u  jest 
od daw na czo łow ym  punktem  
program u ra d yka łó w  i  p ra w i
cy  pa rla m e n ta rn e j i  n ie  p rz y 
padkow o analogiczny p ro je k t 
z łażony zosta ł w  parlam encie 
w łaśnie przez grupę Reynaud, 
ostatniego p rem iera  i  graba
rza T rzec ie j R e pu b lik i, k tó ry , 
ja k  w iadom o, je s t w  szczegól
nych łaskach D epartam entu 
Stanu.

P ro jek tem  sw ym  B lu m  ¡po
w iew a  rów nież za lo tn ie  w  stro 
nę faszystowskiego gau ilizm u , 
¡którego ca ły  p rogram  sprow a
dza się do żądania rozw iązania 
parlam entu . A le  ja k iż  poży
tek  odniosłaby reaikcja z ro z 
w iązan ia  pa rlam entu , gdyby 
n ie  uwsteczmiono przed ty m  
o rd yn a c ji w yborczej? Dopiero 
w ykonan ie  te j rob o ty  p rzy  po
pa rc iu  socja listów , nada łoby

rozw iązan iu  pa rlam entu  cha
ra k te r  rea lne j operac ji p o li
tyczne j. T a k  zresztą in ic ja ty 
w ę B lu m a  oceniło reakcy jne  
„F ig a ro “ .

Blok reakcji przeciwko 
ludowi

Jakie w zg lędy taktyczne skło 
n i ly  B lum a do w ystąp ien ia  ze 
swą in ic ja ty w ą  reakcy jną  w ła 
śnie teraz, choć kadencja obec
nego pa rlam entu  kończy się do 
p ie ro  w  ro ku  1951? K lu cz  ta 
je m n icy  tk w i w  sy tuac ji obec
ne j w e  F ra n c ji. W yk ryc ie  fa 
szystowskiego spisku RPF i 
dyk ta to rsk ie  zakusy de G aulle ‘a 
odpychają odeń znaczną część 
drobnom ieszczaństwa, p rzyw ią  
zanego do u s tro ju  re p u b lik a ń 
skiego. Jednocześnie reakcy jna  
p o lity k a  rządu w  stosunku do 
k lasy  robotn icze j wzm aga po
śród n ie j nastro je  w a lk i. Po
w sta ją  w ięc korzystne w a ru n 
k i d la  rozw in ięc ia  szerokiego, 
ludowego ruchu  jednościowego 
w  walce o pokó j, niepodległość 
F ra n c ji i  chłeb.

P lan  starego renegata, 
zapraw ionego w  służbie k a p i
ta łu , polega na tym , aby na kon 
gresie SFIO , m a jącym  się od
być w  dniach 15 —  18 lipca, 
przeforsować nową ordynację 
wyborczą i  oddać socjaldem o
krac ję  ca łkow ic ie  i  ja w n ie  na 
usług i sk ra jne j rea kc ji. W  ten 
sposób zam ierza B lu m  odciąć 
drogę uczciw ym  działaczom  
SFIO  do w spółp racy z pow sta
jącym  fro n te m  an tyfaszystow 
skim.

P rzy  systemie B lum a. w ed
łu g  ob liczeń rea kcy jn e j prasy 
kom uniśc i uzyska lib y  25 m an
da tów  zam iast 180, M R P  m ia 
łaby  50 zam iast 150, a SFIO  — 
40 zam iast 100. Z rozum ia łe  jest 
że M R P  n ie  chce pope łn ić  sa
m obójstw a. A le  w a rto  podkre 
ślić p e rfid ię  B lum a, k tó ry  go
tó w  jes t ca łkow ic ie  poświęcić 
w łasną p a rtię  —  by leb y  ty lk o  
w  in te res ie  b u rżu a z ji zaszko
dzić kom unistom .

O dalszym  rozw o ju  sytuacji 
zadecydują je dn ak  n ie  manew 
ry  B lum a i  jego w spó ln ików , 
lecz szeroki ruch  jednościowy, 
ogarn ia jący coraz licznie jsze 
rzesze lu d u  francuskiego.

Rozmawialiś z D ym itrow em
B yło  to 30 m aja ubiegłego 

roku  —  w  czasie w iz y ty  G eor
gi D y m itro w a  w  W arszawie. 
W izyta  trw a ła  ty lk o  parę dni, 
związana by ła  z podpisaniem 
paktu  o p rzy jaźn i m iędzy B u l 
garią a Polską wypełn iona 
ważnym i rozm owam i po litycz 
nym i oraz licznym i uroczysto
ściami. Toteż gdy delegacja 
ówczesnego Centralnego K o 
m ite tu  Jedności M łodzieży 
Polsk ie j —  zw róciła  się z p ro 
śbą o audiencję u D y m itro 
wa, powiedziano nam : w ą t 

p liw e  czy się uda. A  jednak 
— D y m itro w  p rz y ją ł nas tego 
samego dnia. Jego sekretarz 
pow iedzia ł m i późnie j: — Gdy 
dow iedzia ł się, że chodzi a 
m łodzież, zrezygnow ał z jedne 
go kw adransa poobiedniego 
odpoczynku.

K ie d y  pu n k tu a ln ie  o p ią te j 
w chodz iliśm y do sa lon iku  w

O dtw arzam  dziś z notatek 
Jego odpowiedź:

— Bardzo się cieszę, że przy 
szliście do m nie ja ko  przed
staw icie le m łodzieży po lsk ie j 
— te j m łodzieży, k tó ra  w  la 
tach w a lk i z h itle ryzm em  dar. 
ia  p rzyk ład  bohaterstw a.

Bardzo się cieszę, że teraz, 
k iedy budu je  się nowa Polska, 
k ie dy  powstaje jeszcze p ię k 
niejsza n iż  daw n ie j W arsza
wa, m łodzież bierze czynny u - 
dz ia ł w  ty m  w ie lk im  dziele, 
pracując z pe łną w ia rą  w  s iły  
narodu polskiego, z pełną 
w ia rą  we własne siły.

— M łodzież bu łgarska bardzo 
żywo in te resu je  się pracą i  ży
ciem  m łodzieży po lsk ie j.

■— M łodzież bu łgarska uczy się 
od m łodzieży po lsk ie j, uczy

i się od m łodzieży innych  k ra 
jó w  dem okrac ji ludow e j. N a j
w ięcej uczy się jednak od 

| przodu jące j m łodzieży św iata 
— od m łodzieży Z w iązku  Ra
dzieckiego. Uczy się od n ie j 
pa trio tyzm u  i  bohaterstw a, u - 
m iło w sn ia  p racy i  w y trw a ło 
ści w  nauce. Zwłaszcza w  o- 
s ta tn ie j w o jn ie  w ykazała mło 
•V e ż  radziecka swe w ie lk i«  
zalety.

— Życzę W am ja k  n a jw ię k 
szych sukcesów w  służb’'e na 
rodu, w  służbie postępu, w  
służbie ludzkości. —  Uczcie s:ę, 
budu jc ie ! Bądźcie czu in i w o 
bec w roga! N ie u legajc ie  n ig 
dy  zaw ro tow i g łow y od sukce
sów an i zarozum iałości ■— to 
niebezpieczna, epidem iczna cno 
roba. Idźcie n ieustann ie na
przód —  zawsze głowa do gó
ry ! Jednoczcie siwe szeregi —

niech to będzie jedność tw ó r
cza, bo jow a! Sm ią ło budu jc ie  
dem okrację  ludową, budu jc ie  
trw a ły  pokój, budu jc ie  ustró j 
bez w yzysku człow ieka przez 
człow ieka — socja lizm ! Z aw 
sze rów na jc ie  w  rym  budow 
n ic tw ie  na w ie lk i Zw iązek Ra 
dziecki!

Jeszcze k ilkanaście  m in u t 
trw a ła  ożyw iona rozm owa.

P ro to kó ł dyp lom atyczny jest 
jednak n ieubłagany —  D y m i
trow a czeka ko le jna  w izy ta . 
Uścisk d ło n i i  opuszczamy sa
lo n ik . O glądam  się i w idzę, 
ja k  c iężkim , zmęczonym k ro 
k iem  D y m itro w  idzie  do p rzy 
ległego pokoju.

Tego dn ia  nie odpoczywał 
wcale. j

H.H.

Akcja „W “ leczy chorych 
i chroni zdrowych

Na marginesie Wystawy Przeciw wenerycznej w Warszawie

Pałacu M y ś liw s k im  w  Ł a 
zienkach, k tó ry  Rząd Polski 
oddał do dyspozycji D y m itro 
wa na czas Jego pobytu  w  
W arszawie, zrozum iałem , ile  
m usia ł kosztować go ten k w a 
drans. P rzed oczyma m iałem  
s łynny fo tom ontaż Johna He- 
a rtfie lda , d ru ko w a n y  w  całej 
p raw ie  prasie św ia tow e j pod
czas procesu lipsk iego w  1933 
roku  (P rzedrukow aliśm  z go 
we wczorajszej „T ry b u rre  L u 
d u “  —  uw. red.)

Gdy w  piętnaście la t  po te j 
scenie p rzekracza liśm y próg 
sa lon iku  w  Pałacu M y ś liw 
skim , u jrze liśm y  tego samego 
Georgi D y m itro w a  — ' z fo to 
m ontażu lipskiego, ale jakże 
odmienionego. W ychud ły , w o r 
k i  pod oczyma, n iezd row y ru 
m ieniec na tw a rz y  —  n ie  w ie 
dz ie liśm y jeszcze w tedy, że 
b y ł to ju ż  stygm at choroby, 
k tó ra  w  parę m iesięcy później 
po w a liła  Go na zawsze.

T y lk o  oczy —  w ie lk ie , czar
ne, oczy D y m itro w a  b y ły  m ło 
de, p łon ę ły  św ieżym  blaskiem , 
ja k  w te d y  chyba —  przed la 
ty. Oczy te i  uśmiech odm ła
dza ły tw a rz  66-le tn iego b o jo 
w n ika , p rzesłan ia ły  w  n ie j śla
dy choroby i  w ytężone j p ra
cy, w yd ob yw a ły  z n ie j ta je m 
nicę czaru, k tó ry  u rzeka ł każ-' 
dego, k to  choć raz ze tkną ł się 
z D ym itrow em .

Jeden z nas pow iedzia ł:

—  M łodzież po lska jes t g łę
boko wzruszona tym , że pod*- 
p isanie uk ład u  o p rzy jaźn i 
m iędzy Polską a B u łga rią  w ią  
że się z T w o im  przy jazdem  do 
Polski, Towarzyszu D ym itro w .

—  W  la tach  w a lk i z faszyz
mem, w  la tach okupac ji i  dziś 
w  odbudow ie k ra ju  T w o ja  po
stać Towarzyszu D ym itro w , 
będzie d la  nas jednym  z n a j
p iękn ie jszych przyk ładów , ja k  
walczyć i  ja k  budować na le
ży.

B y ło  to  pow iedziane nie tak  
gładko, ja k  teraz to  można 
od tw orzyć na papierze. Bo 
wzruszenie każdego z nas na
praw dę by ło  ta k  w ie lk ie , że 
ściskało nam  gardła.

G eorg i D y m itro w  w idz ia ł to 
nasze zażenowanie i uśm iech
ną ł się ta k  jakoś serdecznie, że 
naprężenie p rys ło , że zdawało 
nam  się ju ż  od te j c h w ili, :ż 
rozm a w ia liśm y z ojcem  — mą 
d ry m  i  dobrym .

Przed w o jną  w  Polsce u m ie 
ra ło  co roku  w sku tek chorób 
w enerycznych ’ i  ich następstw  
około 40.000 osób.

W o jn y  i  w ie lk ie  ruch y  lu d 
ności b yw a ją  z regu ły  p rzyczy
nam i ogromnego wzrostu cho
rób zakaźnych. S ku tk ie m  na 
jazdu i  okupac ji h itle ro w s k ie j 
nastąp ił zastraszający pochód 
chorób w enerycznych przez 
wszystkie ziem ie naszego k ra 
ju . Z grubsza obliczona c y fra  
da ła ponad 300.000 zakaźnie 
chorych na s y filis  (zwany ta k 
że p rzym io tem  i  k iłą ).

Jeszcze ba rdz ie j za trw aża ją 
ce by ło  stw ierdzenie 150.000 
now ych zachorowań na tę  cho
robę jeszcze w  ro ku  1947, a 
także o lb rzym ie j, d w u k ro tn ie  
Większej n iż  przed w o jną  i lo 
ści chorych, na rzeżączkę ( t ry -  
per). W ym ien ione dw ie  cho ro 
by w raz z wrzodem  wenerycz-. 
nym  (szankier m ię k k i- , stano
w ią  zespół trzech chorób, sk ła 
da jących się na jedną z n a j
w iększych p lag społecznych.

Choroby czynią straszne 
spustoszenie

W ystarczy nadm ienić, że na 
k iłę  cho ru je  na św iecie około 
40 m ilio n ó w  lu dz i i że sk u t
k iem  te j choroby um ie ra  rocz
nie okpło 2 m ilio n y  • osób. D o
sięga ona naw e t i  n ięnarodzo- 
nych: W  Polsce np. na  10 c ią 
ży dw a poronien ia , to skutek 
nieleczonej k iły .

Dokładne, badania i  s ta tys ty 
k i dowodzą, że w  samej ty lk o  
Ćuropie w  liczb ie  3Q0 tysięcy 
ślepców, ponad 90 . tysięcy, to 
o fia ry  chorób wenerycznych. 
Podobnie przedstaw ia się 
sytuacja  w śród chorych u m y-

Z w racam y uwagę na c ieka
we p a m ię tn ik i rob o tn ika  p o l
skiego Józefa Baka —  „N a  
U ra lu “  (Państwow y In s ty tu t 
W ydaw niczy, s tr. 156), Ślusarz, 
kom unis ta  w y jecha ł na U ra l w  
r. 1940 i  z entuzjazm em  w łą 
czył się do socjalistycznego 
współzaw odnictw a. La ta  o fia r 
nej p racy  d la  fro n tu  w  ok re -' 
sie w o jn y  zna jd u ją  w  te j 
książce sw ój w y ra z  w  n a j
prostszych słowach i  opisach.

BO Y O FREDRZE
„K s iążka  i  W iedza“  w zn o w i

ła cenny tom  essayów k ry ty c z  
nych i  recenz ji Tadeusza Boya- 
Żeleńskiego „O b ra ch u n k i F red

słowo: co p ią ty  —  to  o fia ra  
k iły .

Na 100 w ypadków  n iezdo l
ności do p racy —  36 je s t w ła 
śnie na tle  te j choroby. Jeśli 
ponadto dodać jeszcze, że b l i 
sko 30 proc. dzieci rodziców  
chorych na k iłę , rodz i się 
m artwe, że słowem b lisko  o 50 
tysięcy jes t u  nas m n ie jszy 
przyrost ludności sku tk iem  
urodzeń m a rtw ych  i  poronień 
na t le  te j ty lk o  choroby, a spo
śród żywo urodzonych —  40 
proc. um ie ra  w  ciągu p ierw sze
go ro ku  życia, oraz, że n iedo
rozw in ię te  um ysłow o dzieci to 
najczęściej następstwo n ie le - 
czonych rodziców  k ilow ych , a 
wreszcie —  że k iła  skraca o 
20 ‘la t życie cz łow ieka dorosłe
g o —  to wówczas groza te j cho
roby okaże się w  całej pe łn i.

A  s tra ty  gospodarcze? 300 ty 
sięcy chorych na k iłę  w  P o l
sce to stra ta  150 m ilio n ó w  dn i 
roboczych rocznie. W ys iłk iem  
ty m  można by  zbudować 
639.000 now ych izb m ieszkal
nych. Jest to  ilość izb łączna 
obecnej W arszawy, Łodz i i 
K rakow a.

M n ie j niebezpieczna, chociaż 
jeszcze częściej spotykana, d ru 
ga z tych chorób — rzeżączka 
pow oduje często (przy zanie
dban iu  leczenia), bezpłodność. 
U kob ie t byw a ona w  50 proc. 
przyczyną bezpłodności.

Pow oduje ona także zabu
rzenia w  czynnościach serca, 
zapalenie staw ów  (n iek iedy 
zesztywnienie) oraz często śle
potę potom stwa.

Ź ród łem  zakażenia jes t czło
w ie k  i  ty lk o  człow iek. Rzadko 
nieśw iadom ie, zw yk le  zaś czy
n i tę ok ru tn ą  k rzyw d ę  d ru g ie 
m u w  pe łn i świadomości, p rzy

rówsikie“  (str, 234). W  dw óch 
częściach „P rz y  b iu rk u “  i  „W  
tea trze“  odbyw am y w raz  z au
torem  „spacer przez całą n a 
szą w iedzę o Fredrze, k o n fro n 
tow any n ieustann ie z tekstam i 
samego F re d ry “ .

W bardzo c iekaw ych recen
zjach można by ło  bez szkody 
dla  całości skrócić om ówienia 
samego przedstaw ien ia —  g ry  
ak to rsk ie j, reżyse rii, dekoracji.

PO DSTAW Y  
IM M U N O C H E M II 

Z zasiłku  P rezyd ium  Rady 
M in is tró w  w yd a ło  T ow a rzy 
stwo N aukow e W arszawskie 
cenny d la  le ka rzy  podręcznik 
im m unochem ii Edm unda M i-  
ku laszka (str. 260) ź ang ie l
sk im  streszczeniem treści.

karygodnym , fa łszyw ym  w s ty 
dzie.

Akcja „W “
Dopiero Państwo Ludow e 

rozpoczęło zorganizowaną i  
p lanową w a lkę  o zdrow ie spo
łeczeństwa, przeznaczając na 
ten cel w ysokie fundusze. 
U rea ln iony został postu la t 
p rzym usu leczenia. W  opar
c iu  o nowe przepisy praw ne 
M in is te rs tw o  Z d row ia  w spó ł
dz ia ła jąc z P o lsk im  Z w iązk iem  
Przeciw w enerycznym  podję ło  
zdecydowaną ofensywę na te 
ren ie  całego k ra ju . Rozpoczęto 
tzw . akcję  „W “ .

P rzy pom ocy szybko dz ia ła 
jącej p e n icy lin y  oraz p rzy  za
stosowaniu in n ych  skutecznych 
środków  leczniczych, rozpoczę
to energiczne zwalczanie cho
rób w enerycznych w  Polsce.

Rok 1948 b y ł w  ty m  w zg lę
dzie p rze łom ow y i  p rzyn iós ł 
poważne rezu lta ty .

A kc ja  „W “  leczy i  gw aran 
tu je  p o w ró t do zdrow ia  i  to 
bezpłatnie.'

M il ia rd  z ło tych przeznaczo 
ny  w  ub. ro k u  na akc ję  „W “ 
w ydany został celowo i  z po
żytk iem .

Choroby weneryczne przesta
ną być klęską społeczną. Osią
gn iem y zaś to ty m  prędzej, im  
wcześniej społeczeństwo w y j
dzie w  całości na spotkanie a k 
c j i  „W “ , u ła tw ia ją c  w y k ry w a 
nie  źródeł zakażeń, podnosząc 
uśw iadom ienie w  te j dz iedzi
nie, zwalczając sprzym ierzeń
ców chorób, ja k im i są a lkoho
lizm , rozw iązłość obyczajów, 
czy u ła tw ia n ie  szerzenia się 
p ro s ty tu c ji.

Trzeba obejrzeć Wystawę
M ó w i o ty m  W ystawa. Po

uczająca, dobra, wszechstron
nie  przem yślana W ystawa.

Bogata w  wiedzę, przekony
wająca, ciekawa, a zarazem 
nie obrażająca uczuć estetycz
nych. W ystaw a w  Politechnice 
W arszaw skie j bezwątp ien ia u - 
ła tw i społeczeństwu zrozum ie
nie  dobrodzie js tw a a k c ji „W “ . 
Dobrze się też stało, że orga
n iza to rzy W ystaw y po zam 
kn ięc iu  je j w  W arszaw ie (15 
bm.) pos tanow ili zrob ić k ilk a  
k o p ii W ystaw y dla poszczegól
nych w o jew ództw .

Chorych, ich rod z in y  i  lu dz i 
z w yro b io n ym  poczuciem spo
łecznym  W ystawa na tchn ie  op
tym izm em .

Czyta się te k ilkadz ies ią t ta 
b lic , ka rtonów , w ykresów  i 
wciąż czynne e k ra n ik i, ukazu 
jące zarazki chorób —  ja k  n a j
lepszą, plastyczną, barw ną 
księgę życia, zapisaną i  ilu s tro 
waną przez p ra w d z iw ych  p rz y 
ja c ió ł człow ieka.
F R A N C IS ZE K  O LB R Y C H S K I

P O LA K  N A  U R A LU  
1940 — 1945

Arszenik i  po lityka
Od c h w ili rozpoczęcia proce

su Doboszyńskiego tru d n o  się 
w łaśc iw ie  dz iw ić  czem ukol
w iek, co dotyczy h is to r ii ostat 
niego trzydziesto lecia. A  prze
cież to  wszystko, co u ja w n ił 
proces podwójnego zd ra jcy  i  
po tró jnego  agenta je s t do
p ie ro  skrom nym  u łam k iem  
p raw dy o ty m  okresie.

Jeszcze jeden p rzyczynek do 
tych ponurych dz ie jów  ogłasza 
dz ienn ik  em ig racy jny  „N a ro 
dow iec” , w ydaw any we F ra n 
c ji. W  fe rw orze  w za jem ny d i  
rozg ryw ek poszczególne g rupy , 
k l ik i  i  ko te rie  em ig racy jne  w y  
ciągają na św ia tło  dzienne na j 
brudn ie jsze sp ra w k i swych 
konku ren tów . G ra toczy się 
przecie o n ieb y le jaką  staw kę 
— o pierwszeństwo p rzy  ż łobie 
am erykańsk im , o w ku p ie n ie  
się w  ła sk i i  zaufan ie D epar
tam entu S tanu i  różnych agon 
c ji am erykańskiego w yw iadu . 
E m ig racy jna  banda skacze 
w ięc sobie naw za jem  do ga r
dła, ale przy  te j sposobności 
w yłażą na w ie rzch  bardzo cie
kaw e rzeczy.

I  o to  przyszła ko le j na u ja w  
n ien ie  k u lis ó w  śm ierc i W o jc ie 
cha Korfantego . Odsłania je  
w spom niany ju ż  „N arodow iec“ , 
oskarżając byłego w o jew odę 
śląskiego i  w yb itnego  p rzyw ód  
cę obozu sanacyjnego M ich a ła  
G rażyńskiego o z a m o r d o 
w a n i e  K orfan tego  w  spo
sób w y ją tk o w o  w y ra fin o w a n y , 
drogą powolnego za truw an ia  
jego organ izm u arszenikiem .

W ojciech K o rfa n ty , działać® 
chrześcijańsko -  dem okra tycz
ny, w róg  sanacji i  p rze c iw n ik  
o r ie n ta c ji p ro -n ie m ie ck ie j, zną 
la z ł się po procesie brzeskim  
na em igrac ji. Na k ró tk o  przed 
w ybuchem  w o jn y  p o w ró c ił do 
k ra ju  i  został na tychm ias t a *  
resztow any z rozkazu G rażyń 
skiego. Osadzono go w  w ięz ie
n iu  do dyspozyc ji osław ionego 
sędziego śledczego Dem  anta.

¿¿a
C ytu je m y „N arodow ca” :

„ Korfanty został w wię* 
sieniu zabity. Otruto go wy* 
ziewami arszeniku, któryni, 
wysmarowane były ściany 
celi więziennej. Kiedy Kat* 
fanty wchodził do więziemĄ 
był zdrów, w pełni sił i  za1 
palu do pracy. Po około 6? 
tygodniach od p. Demantą 
wyszła inicjatywa, by K ot*  
fantego zabrać z więzienia, 
gdyż jest chory i  obawiają 
się katastrofy. Korfanty nie 
mógł już wówczas wyjść s 
więzienia o własnych si*  
lach...“

K o rfa n ty  został poddany o— 
peracji, w  czasie k tó re j s tw ie r 
dzorao o b ja w y  za truc ia  ąsszenÓ^ 
k iem . W  k ilk a  dn i, .później, ¿aż? 
nie  żył.

W  uzupe łn ien iu  in fo rm ac ji.' 
„N arodow ca”  w a rto  p o d k re ś li^  
że w  ub. stu lec iu  znana b y ła  
fa rba , zwana zie len ią szw a jn - 
fu rcką , w  skład k tó re j w cho-* 
d z ił arseenik. Okazało się, ża j 
fa rba  ta, choć zaw iera  m im - ;  
ma Iną ty lk o  ilość truc izn y , dzia. 
la  zabójczo na organ izm  łu d z -| 
k i  i  lo ka to rzy  m ieszkań mag
low anych zie len ią  szw ajnfuw s-l 
ką  cho row a li ciężko od sameg3 i  
w dychan ia  je j w yz iew ów . W  
początkach b. stu lecia w y tw a 
rzan ie te j fa rb y  zostało zaika- 
zane konw encją  m iędzyn iaro* 
dową. W ojewoda G rażyńsk i pe* 
s tanow ił w idoczn ie  zastosowań 
„u lepszony”  ty p  a rszen ikow e j 
fa rb y  d la  sprzątn ięcia  swego 
p rzec iw n ika  politycznego. E ks
pe rym en t się udał...

Z n a ko m ity  w ynalazca roz
strzygan ia zatargów  p o lity c z 
nych  p rzy  ¡pomocy arszeniku 
doczekał się obecnie szczegól
nego w yróżn ien ia . Został m ia 
now ic ie  pow o łany przez „p re 
zydenta”  Zaleskiego do „R a d y  
N a rod ow e j” , k tó ra  jes t „ re p re -  
zenętacją”  po lityczn ą  em igra
c j i  po lsk ie j. W ten sposób do
b ra n y  zespół zdra jców , faszy
stów, agentów obcych w y w ia 
dów  uzupe łn iony został m or
dercą. K o m p le t je s t

R. L .

Po gjeździe plastyków Jaszcz

W  walce o realizm  socjalistyczny 
ukształtuje się styl polskiej plastyki

Bardzo trudne  jes t zadanie 
działacza ku ltu ra lneg o , k tó ry  
p rzys łu ch iw a ł się obradom  IV  
Z jazdu P o lsk ich  A r ty s tó w  P la 
s tykó w  w  K atow icach  i  p ra 
gną łby w  zw ięz łym  skrócie 
złożyć z n iego synte tyzu jące 
sprawozdanie.

Tem atów  bow iem  poruszono 
m nóstwo, a p rzy  ty m  trzeba 
stw ie rdz ić , że sytuacja  p las tyk i 
je s t skom plikow ana i  że z n a j
du je m y  się w  punkc ie  z w ro t
n ym  je j dz ie jó w  w  Polsce.

Dw a obozy plastyków
W alka  dw u św iatopoglądów  

p lastycznych, w a lk a  d w u  spo
sobów pa trzen ia  na tem at p la 
styczny i  przenoszenia go w  
ksz ta łt m a la rsk i czy rzeźb ia r
ski doszła do tak iego  m om entu, 
w  k tó ry m  n iew ie le  spraw  po
zostało n iew yjaśn ionych , m ało 
a rgum entów  pom in ię tych . S y- 
ty a c ja  w  plastyce jes t w ła 
ściw ie ■ ideolog iczn ie jasna, i 
n ie  rozum ieć je j mogą ty lk o  
p las tycy obcy św ia tu  dz is ie j
szemu lu b  usposobieni doń w ro  
go.

N a  Z jeździe zarysow a ł się — 
podobnie ja k  to  je s t w  całej 
p lastyce po lsk ie j —  podzia ł 
na  d w ie  g ru p y  a rtys tów : na 
fo rm ahstów , czasem up a rtych ,

ale często us iłu jących  się w y 
zw o lić  z zaklętego k ręgu  ab
s trakcy jnych , ja ło w ych  poszu
k iw a ń  fo rm a li stycznych oraz 
na p lastyków , k tó rz y  zrozu
m ie li błędność swej postaw y i  
głoszą pójście po l in i i  b ie rne 
go. a lbo naw et czynnego socja
lis tycznego rea lizm u. I  trzeba 
s tw ie rdz ić  ja k  na jb a rdz ie j o - 
b ie k tyw n ie  i  p rzy  całe j pob ła
ż liw ośc i d la  pracy i  szczerości 
w y s iłk ó w  p la s tykó w  -  abstrak 
c jon is tów : w szystko co w  p la 
styce po lsk ie j jes t proste, p rze
bojowe, pogłębione ideo log icz
n ie  i  przem yślane społecznie, 
w chodzi lu b  chce w ejść na dro 
■gę, w iodącą do rea lizm u  so
cjalistycznego.

Potępienie abstrakc jon is tów  
Zarów no w icem in is te r tow . 

Sokorski ja k  now oobrany p re
zes Z P A P  tow . Ju liusz  K ra 
je w s k i p rzysz li na Z jazd  z re 
fe ra ta m i ideo log icznym i o  je d 
noznacznej w ym ow ie . Sens o - 
statecżny ich  w yw odó w  m oż
na by  u jąć  tak :

Poczynając od im p re s jo n i
s tów  u  schyłku  ub. w ieku , sztu 
ka  św ia tow a znalazła się na 
rozdrożu. Z  jedne j stromy co
raz ba rdz ie j zgubny zaczął się 
d la  n ie j okazywać w p ły w  po
czyna jącej ju ż  g n ić  bu rżuaz ji,

z d ru g ie j, —  a rtyśc i n ie  dość 
jasno ro z u m ie li zam ówienie 
społeczne k lasy, k tó ra  pode j
m ow ała  w a lkę  o p rzodow n ic
tw o  w  świecie, k lasy  ro b o tn i
czej. A r ty s ta  coraz szczelniej 
zam yka ł się w  fo rm a lis tycz - 
nych  w ieżach z kości s łon io 
w e j, ślepy i  g łuchy na now y 
rosnący św ia t, n ie  zdając so
bie spraw y, że ty m  sam ym  s łu 
ży —  n ienaw is tne j m u  najczę
ściej po lityczn ie  —  b u rżua z ji i  
rea kc ji. Dziś sytuacja jest n a j
zupełn ie j w yraźna. „Z a n ik  za
in te resow an ia  a rtys tów  czło
w iek iem , ja k o  jedyną tw órczą 
siłą społeczną, dochodzi w  n a 
szych czasach do zupełnego 
w ykre ś len ia  człow ieka w  m a
la rs tw ie  abstrakcjon istów ... I  
n ie  jes t p rzypadkiem , że sztu
ka abs trakc jon is tów ,k tó ra  chce 
wyprzeć, zastąpić, zniszczyć o - 
braz cz łow ieka i  jego w a rto 
ści duchowe, treści społeczne i  
narodowe, stała się w  chwali 
obecnej w y k ła d n ik ie m  amtyhu- 
m anistyczne j i  kosm opo litycz
ne j ideo log ii św iata im p e r ia li
stycznego” .

T ak m ó w ił w  swoim  re fe ra 
cie na Z jeździe tow . K ra je w 
ski. A  tow . Sokorsk i fo rm u 
ło w a ł: „Rezygnacja z w idzen ia 
człow ieka, rezygnacja z jego 
przeżyć, jego wzruszeń, jego 
now ych lite ra c k ic h  treści, jego 
now ych  k o n flik tó w , je s t typ o 
w ym  prze jaw em  bezradności 
wobec p rob lem ów  społecznych, 
wobec cz łow ieka w  dzisiejszej 
epoce. S tąd też w a lk a  o re a li

styczną postawę naszej .tw ó r
czości je s t w a lką  o je j p rz y 
szłość, je s t w a lk ą  o przyszłość 
naszej p la s ty k i” .

Ich bezradność
Cóż tem u rozum ow aniu, nie 

narusza lnem u w  swej logice i 
słuszności, p rzeciw staw ić m o
g li abstrakcjon iści?  W Oko
pach sz tuk i ab s tra kcy jn e j zam 
knę ła  się n ie w ie lka  grupa a rty  
stów, k tó ry c h  postawę na Zjeź 
dzie cechowało —  doda jm y — 
poczucie ca łkow itego  osamot
n ien ia  i  g łębokie j roz te rk i. A b
s trakc jo n iśc i przyzna ją  się na 
ogół do bezsilności swej po
staw y a rtys tyczno  -  ideowej, 
n ie  przeczą, że zna leźli się, 
w ra z  z całą sztuką fo rm a li-  
styczną, w  ślepym  zau łku —  i 
c ie rp ią , że' sub iek tyw n ie  będąc 
przeważnie przekonań postępo 
w ych , a n ie raz naw e t p a r ty j
nych —  ob ie k tyw n ie  w yraża ją  
swoją sztuką k lasow o obcy i 
w ro g i lu do w i, g n iją cy  i  ginący 
k a p ita liz m  z doby jego im pe
ria lis tycznego schyłku. Ze 
słów  p rzedstaw ic ie li ab s tra k 
c jo n is tó w  w yraźn ie  daw a ła  się 
odczuwać bezradność, dawała 
się spostrzec bezsilność wobec 
szalejącego w śród n ich  k ry z y 
su tem atu  i  fo rm y .

Toteż abstrakc jon iśc i z całą 
szczerością i  s iłą  przekonania 
podp isyw a li się pod ideow ym i 
re fe ra tam i na Z jeździe. N iepo
rozum ien ie  pow sta ło  dopiero 
p rzy  tra n sm ito w a n iu  te o rii na 
codzienną rzeczyw istość. I  tu  
pow staw ało  zresztą podwójne

nieporozum ienie : bo gdy ab
s trakc jon iśc i w  rozpaczliw e j 
p rób ie  ob rony swoich pozycji 
zas łan ia li sie argum entem , że 
p las tyk  n ie  może się w yrzec po 
szukiw ań fo rm a lnych  i  -w ogóle 
tro s k i o fo rm ą —  i  że d la  p la 
s tyka .pozostać m usi n iezm ie r
nie ważną sprawa "wyobraźni 
—  odpowiadano, że rea lizm  so
c ja lis tyczny  to  b yn a jm n ie j nie 
jakaś w a lk a  z form ą, że w y 
raża on pełne zespolenie t re 
ści z fo rm ą, rzeczyw iste w idze
n ie  św ia ta  a nie ucieczkę od 
w a lk i o now ą treść na bez
droża ugan ian ia  sią za nową 
konw encją  a rtystyczną , że — 
wreszcie —  rea lizm  soc ja li
styczny „w id z i dążenie, w y s i
łe k  i  cel cż łow ieka” . „W czuć 
sią w  rozw ó j życia, unaocznić 
ten  rozw ó j w  ko n kre tn ych  o- 
brazach by tu , znaleźć środki 
m a la rsk ie  do tego celu •— oto 
zadanie rea lizm u socja listycz
nego”  (K ra jew sk i).

Straszak n a tu ra lizm u  
Wobec tego fo rm a liśc i z in 

ne j pozyc ji: być może, iż je 
steśmy w  ślepym  zau łku , być 
może, iż  sztuka abstrakcy jna  
jest sztuką ginącego św iata, a- 
le równocześnie sztuka, ta  w y 
raża n ieus ta jący  w ys iłe k  tw ó r 
czy; gdy tym czasem  rea liści, 
potęp ia jąc ca ły  n u r t  fo rm a li-  
stycznych w yn a tu rze ń  .p rak 
tyczn ie  pądzą wodę na m ły n  
n a tjira lis tó w . T ym  straszakiem  
na tu ra lizm u , ja ko  rzekomego 
zwycięzcy w a lk i rea lis tó w  z 
fo rm a lis ta m i szerm ow ali ab

s trakc jon iśc i z upodobaniem . 
Zdan iem  w ie lu  z n ich  —  zda
niem , w yp ow iad an ym  w  ob- 
słonkach lu b  naw e t ca łk iem  
w yra źn ie  —  w a lk a  o rea lizm  
socja lis tyczny w  plastyce sp ro 
wadza się prak tyczn ie  do ze j
ścia na pozycje na tu ra lizm u , 
do propagow ania fo to g ra ficz 
nego podobieństwa, do podw a
żania samej is to ty  sztuki p la 
stycznej, k tó ra  jes t p ro te kc ją  
artystycznego, syntetyzującego 
w idzen ia  a rtys ty .

N ie  da sią zaprzeczyć, 
że n a tu ra liz m  jes t pew 
n ym  rea ln ym  niebezpie
czeństwem i  że n ie jeden z ły  
p ia s ty k  ta k  w łaśn ie  — jako  
odm ianę na tu ra lizm u  —  p o j
m u je  idee socjalistycznego re 
alizm u. N ie  może też w y s ta r
czyć, n ie  może dostatecznie u - 
spokająć fa k t, że ja w n ych  o- 
b rońców  n a tu ra liz m  nie posia
da i  że wszyscy zgodnym  chó
rem  odżegnywają się od nie
go.

Toteż tow . K ra je w s k i m ó
w ił:  —  „D om agam y się, aby 
m a la rs tw o zaw arło  w  sobie no 
w ą treść życia, treść s o c ja li
styczną. A le  chcemy, aby 
wszyscy m alarze zda li sobie 
sprawę z tego, że ta  nowa 
treść w  m a la rs tw ie  n ie  w zn ie 
sie się ponad p łask i emipiryzm, 
ponad na tu ra lizm , je ś li n ie  w y 
rośnie z nowego św ia topog lą
du, z nowego systemu w a rto 
ści m o ra ln e j” . Z całą stanów -, 
czością należy jednak  po dkre 
ślić, że g łów n ym  niebezpie

czeństwem  je s t i  pozostaje fo r 
m alizm . #

P lastycy pragną w łączyć się 
w  n u rt życia

W  ten  sposób ideologiczna 
dyskusja  ka tow icka  ok re ś liła  
w yraźn ie , k to  kroczy w łaściw ą 
drogą, a k to  się b łąka  i  k ręc i 
w  kó łko , czyja sztuka n a w ią 
zuje łączność z no w ym  lu d o 
w y m  odbiorcą, a czy ja  po daw 
nem u spow ija  się w  opary po
ga rdy d la  pro fanów , skąd czy
ha główne, a skąd przesadzone 
niebezpieczeństwo. D latego też 
re zu lta ty  Z jazdu katow ick iego 
należy ocenić raczej p o z y ty w 
nie  i  to, pom im o w sze lk ich  tak  
jeszcze w yra źn ie  u trz y m u ją 
cych się n ieporozum ień i  opo
rów . Dziś n ik t  ju ż  n ie  może 
głosić, że Państwo Ludow e nie  
dba o plastykę, lu b  nie docenia 
p las tyków , lu b  że zm usić chce 
a rtys tów  do pracy na jedno ko 
py to  z "wyrzeczeniem się p ra w 
dziwego w  ram ach rea lis tycz
nego "widzenia poruszającego 
się now atorstw a. Nowe w spa
n ia łe  zadania, k tó re  naród po
s ta w ił p las tykom  —  spraw y ta 
kie, ja k  ozdobienie rzeźbam i i  
m a lo w id ła m i Dom u Zjednoczo 
ne j P a r t ii,  ja k  p ro jektow ana 
na lu ty  przyszłego ro k u  p ie rw 
sza w  Polsce w ystaw a tem a
tyczna, ja k  działa lność po lsk ie j 
p la s tyk i w  domach k u ltu ry , 
ś w ie t lic a c h ,d o m a c h  p a r ty j
nych, gmachach państiwowych 
—  świadczą o na jba rdz ie j ży
w ym , na jb a rdz ie j po zy tyw nym  
podejściu klasy, robotn icze j

czynn ików  k ie ru ją cych  p a ń 
stwem  do p lastyków .

Szereg z ja w isk  osta tn io  
notowanych, ja k  choćby 
powodzenie a k c ji p o r tre 
tow an ia  p rzo do w n ików  p ra 
cy, lu b  ideowe i  a rtys tyczne  
przeobrażanie się tw ó rcó w  ja 
k iem u da ł p rzyk ła d  nieodżało
w a ny  F e lic jan  K o w a rs k i 
świadczą, że w  psychice i  ¡na
s taw ien iu  a rtys tó w  -  p las ty 
kó w  dokonał się albo dokonu
je  przełom , i  że dz ies ią tk i a r 
tys tó w  -  p las tyków , stojących, 
dotychczas na uboczu, w ciąga 
się do aktyw nie j pracy.

Dlatego, chociaż n ie  wszyscy 
fo rm a liśc i z ło ży li b roń, 
choć do końca Z jazdu 
n ie  b ra k ło  zakapturzo- 
nych, ale rozpoznawalnych 
obrońców  form alis tycznego e - 
lita ry z m u  i  kosm opolitycznego 
zapatrzenia się w  sztukę b u r -  
żuazyjnego zachodu —  m ia ł 
p raw o  tow . K ra je w s k i zakoń
czyć swój re fe ra t ta k im  o p ty 
m is tycznym  akcentem :

„P rzez zw iązanie sztu
k i po lsk ie j z ludem  i  
przepo jen ie  tw órczości a r 
tys tyczne j ty m i w artośc iam i, 
k tó ry m i lu d  w  swej walce o 
postęp przesyca życie narodo
we, przez oparcie się na po
stępowych tradyc jach  naszej^ 
k u ltu ry  narodow e j, s tw orzy
m y  p o lsk i s ty l socja listycznej 
p las tyk i, odpow iedn ik  tego pa
trio tycznego z ryw u , ja k i oży
w ia  ca ły  na ród  w  walce o Pol»-

i ]  skę socja listyczną” , ,


